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Cappy Cała Pomarańcza

Jedzenie całe j pomarańczy to  najlepszy sposób, aby otrzymać całe bogacW 
i smak z owocu. Dzięki innowacyjnemu i unikalnemu sposobowi Pełnego Wyciskania" 

pomarańczy -  Cappy Cała Pomarańcza zawiera w ięcej naturalnego dobra z całej pomarańczy I 

nie tylko z wyciskanych części, ale też z soku z miąższem, serca owocu i białej skórki. I 
Jest bogate w witaminy (C i kwas foliowy), błonnik i polifenole z pomarańczy.

Cappy Cała Pomarańcza to  znacznie w ięcej niż zwykły sok pomarańczowy
-  je s t najbliższe jedzeniu soczyste j pomarańczy.

NARYSOWAŁ MAREK RACZKOWSKI; FOT. DOMINIK PISAREK/FOTORZEPA, WITOLD ROZBICKI/REPORTER

W TYM TYGODNIU NIE P'SZEMV
enatoize PO Stani- 

d 'ie Bisztydze, który 
za ; tany przez reportera 
W i rtuainej Polski, czy 
ściągał w młodości na kla­
sówkach, z wielkim 
przekonaniem odrzekł:
-Ja uważam, że ściąganie 
to wielka sztuka i wspa­
niały pomysł na życie”. 

najgrzeczniejsze sfor-
■ Zlutowanie, jakie nam 
I Przychodzi do głowy 
I 'a temat pana senatora,
I  ‘'>euchronnie podlegałoby 
I  13176 za naruszenie jego 
I  '̂*lności osobistej. Choć 
I  • laby to sytuacja narusze- 
I nia cvx*Koś nieistniejącego.

I  •••# flnnie Fotydze. Bo była 
I  nun*ster miała być przyszłą

ambasador, ale jak weszła 
do Sejmu i zaprezentowała 
drogi swoich myśli, to wy­
szło na to, że do objęcia 
posady nie dojdzie. Takich 
mamy dzisiaj perypatety- 
ków. Patetycznych.

...o ministrze zdrowia
-  na szczęście byłym, ale 
niestety, wciąż aktywnym 
jako tzw. polityk Poseł 
PiS Bolesław Piecha wy­
znał, że popiera ostracyzm 
ustawy o zakazie palenia 
w miejscach publicznych: 
„po pierwsze, dla zdrowia 
ogólnego wszystkich Po­
laków, a po drugie, mam 
nadzieję, że dzięki temu 
uda mi się samemu zmie­
rzyć z moim nałogiem

palenia”. Bo nie chcemy 
upowszechniać tego stylu 
myślenia wśród polityków 
-  następna ustawa po­
winna zatem nakazywać 
całkowitą abstynencję al­
koholową, przecież inaczej 
nie uporają się ze swymi 
kłopotami.

...o zagorzałych 
indyjskich wyznawcach 
hinduizmu i przeciw­
nikach importowanych 
z Zachodu napitków, 
którzy chcą sprzedawać 
naturalny, zdrowotny oraz 
religijnie poprawny na­
pój agrestowy z domieszką 
aloe vera i porcji moczu 
świętych krów. Bo zno­
wu bylibyśmy posądzeni 
o antyreligijność, a to tylko 
ciekawostka ze stron BBC,

Na zdrowie powiedziane:

Nie okazujmy 
^4'® sobie sympatii 
z osobami, które 
kichają

wi*c«j obrazków na www.przekroj.pl

gdzie można również obej­
rzeć ludzi delektujących się 
tym boskim nektarem.

...o Jacku Kurskim. Bo nie
podzielamy opinii kolegów 
z mediów elektronicznych, 
że tydzień bez Kurskiego 
to tydzień zmarnowany, 
wręcz przeciwnie -  to ty­
dzień darowany.

...o matematycznych 
dowcipach, bo z reguły 
wymagają od odbiorcy wie­
dzy, której -  bywa -  nam 
samym brakuje. Ale nie po­
trafimy się powstrzymać 
od powielenia żartu zna­
lezionego w Wikipedii: ile 
jest typów ludzi na świecie? 
10 -  tych, którzy znają sys­
tem binarny, i tych, którzy 
go nie znają.

Ewa Kopacz, m inister 
zdrowia, o m etodach 
ochrony przed zarażeniem  
się św ińską grypą

Powiedział, co wiedział

W  PRL
•  opozycja 

mogła sobie na 
seminariach 
naukowych coś 
tam mówić.
My nie możemy 
niuansować na 
poziomie tekstu 
naukowego

*  Paweł Kowal, poseł Pis, 
pytany o spot jego  partii 
atakujący ostro  PO

LAST MINUTĘ

+ K rzysz to f P ły to  *

O wyborach: Prawda, 
że istnieje sposób, żeby 

nie przepraszać za spoty? 
To prawda.

P R Z E K R Ó J  | 3 0  K W I E T N I A  2 0 0 9  3

http://www.przekroj.pl


PRZEDE WSZYSTKIM

6 I Komentarze
Rafała Kostrzyńskiego 
i Pawła Moskalewicza

PRZEKRÓJ TYGODNIA

8 I Powiększenie
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20 LAT WOLNOŚCI

36 I Kazimierz Marcinkiewicz
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gesty narodowe 
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Chcesz schudnąć? 
Przestrzeganie diety przynosi 
niezadowalające rezultaty?

Właściwym rozwiązaniem 
może być alli

r a każde 2 kg zrzucone w wyniku diety 
f Dmóc schudnąć kolejny kilogram.

a l l i może

l 3k który wynagradza wysiłek 
v ożony w odchudzanie,..
. :czność potwierdzona klinicznie 

ołączeniu z niskokaloryczną dietą 
lonej zawartości tłuszczu alli 

"naga odchudzanie. Preparat działa 
" ■ znie w układzie pokarmowym,

I o!c |ąc wchłanianie 25% spożytych

|  zapewnia 
|c  dzienne wsparcie,

a lli
apsutki twarde

" S S g S

Skuteczność
potwierdzona

klinicznie.

« lek dostępny w aptece...

(I jest lekiem odchudzającym, 
opuszczonym przez Europejską 

ncję ds. Leków do sprzedaży 
aptekach bez recepty.

-Zachęcamy do rozmowy z farma­
ceutą na temat preparatu alli 

' Pomoże on określić, czy alli jest 
odpowiednim rozwiązaniem.

W

Program wsparcia 
www.alli.pl
Ta strona zapewnia pomoc potrzebną aby nie stracić 
motywacji. Można tu znaleźć konkretne rozwiązania 
ułatwiające realizację celu odchudzania. Osoby 
przyjmujące kapsułki mogą także otrzymywać 
spersonalizowane porady, które pomogą w przejściu na 
zdrowszy tryb życia i nabyciu dobrych nawyków 
żywieniowych, co umożliwi trwałe utrzymywanie masy 
ciała na odpowiednim poziomie.

Dobra rada w Twojej Aptece m cGlaxoSmithKline
Conjumer Healthcare

60 rng. kapsułki twarde. Wskazania: alli stosuje się jako środek zmniejszający masę ciała u osób dorosłych z nadwagą (wskaźnik masy ciała BMI*28 kg/m2), powinien on być 
* 2 umiarkowanie niskokaloryczną dieta o obniżonej zawartości tłuszczu Przeciwwskazania Znana nadwrażliwość na orłistat lub jakakolwiek substancję pomocnicy, równoczesne :s|°sowa ►e 
i ■varfaryny lub innych doustnych leków przeciwzakrzepowych; przewlekły zespół złego wchłaniania; chotestaza. ciąża, karmienie piersią. Podmiot odpowiedzialny: Glaxo Group Limited, Welka 

*sze informacje na życzenie w GSK CH, tel. 0-22 576 96 00. wwwalli.pl

2ed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, przeciwwskazania, dane 
tyczące działań niepożądanych i dawkowanie oraz informacje dotyczące stosowania 
oduktu leczniczego bądź skonsultuj się z lekarzem lub farmaceutą, gdyż każdy lek 
■feściwie stosowany zaaraża Twoiemu życiu lub zdrowiu.

http://www.alli.pl
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Palą się do zakazów

Paweł Moskalewicz
POSŁOWIE ZNÓW CHCĄ ZAKAZAĆ PALENIA WSZĘDZIE. NIE TYLKO
w urzędach, restauracjach czy na przystankach, ale nawet w  parku 
i na własnym balkonie*. Nie, to nie orwellowski sen wariata, ale zu­
pełnie poważna inicjatywa. Żeby było jasne: od 16 lat palę regular­
nie i dużo, więc poselski projekt w  sposób całkiem praktyczny utrud­
ni mi życie. Ale nawet nie o to chodzi, że jeśli ustawa przejdzie, bę­
dzie mi się żyło nieco mniej komfortowo. Inicjatywa posłów to irra­
cjonalny zamach na swobody obywatelskie, trudny do jakiejkolwiek 
logicznej obrony.

Zwolennicy zakazu przekonują, że dym z papierosa jest szkodli­
wy dla osób przebywających w  towarzystwie palacza. Nawet pala­
cze przyznają, że smród im przeszkadza, niemniej mimo wielu ba­
dań dotąd nie udało się udowodnić, że bierne palenie jest szkodli­
we (w USA doszło nawet do utajnienia niepoprawnych politycznie 
wyników). Gdy jeszcze weźmiemy pod uwagę, że posłowie chcą za- 
_  kazywać głównie palenia na wolnym powietrzu,
V  Choć jest grupa teza 0 obronie zdrowia niepalących jest po pro- 
liberałów gotowych stuśmieszna.
ostatecznie . . , , . . .
balkony odpuścić . Autorzy projektu przekonują tez, ze palacz 

nie pali na własny rachunek, a za leczenie wy­
wołanych papierosami chorób zapłacą wszyscy -  także niepalący. 
Prawda, ale nie do końca. Szczytem hipokryzji ze strony państwa 
jest oficjalne czerpanie pokaźnych zysków ze sprzedaży papierosów 
i jednocześnie spychanie ich do pozycji używki niemal zakazanej. 
A płacąc coraz wyższe podatki zawarte w  cenie papierosów, palacze 
opłacają koszty swego leczenia z nawiązką.
Swoją drogą, nikt nie podnosi argumentu, 
że nie stać nas na leczenie alkoholików, a na­
wet całkiem nielegalnych narkomanów.

Sprawa z papierosami (i innymi używ­
kami) jest bardzo prosta. Można zakazać ich 
w  miejscach pracy i budynkach użyteczno­
ści publicznej, ale od reszty przestrzeni wa­
ra! W  restauracjach rzecz ureguluje rynek.
Swoich klientów będzie miał i restaurator, 
który całkiem zakaże palenia, i ten, w  któ­
rego mrocznym pubie unoszą się kłęby dy­
mu. A państwo, jeśli ma pomysł na sensow­
ną politykę zdrowotną, m a też lepsze narzę­
dzia do jej prowadzenia niż drakońskie zaka­
zy. Niech paczka kosztuje krocie, proszę bar­
dzo. Ale odczepcie się od naszej wolności! □

Kuszenie
Łukaszenki

Rafał

ZACHODNIA EUROPA ZACZYNA ROZMA-
wiać z Aleksandrem Łukaszenką. 
Benedykt XVI przyjął go na au­
diencji, a prem ier Silvio Berlusco- 
ni osobiście udzielił m u wykładu 
na tem at demokracji i przestrzega­
nia praw  człowieka.
Ta reprym enda nie 
zm ienia jednak fak­
tu, że oba spotkania 
były osobistym suk­
cesem prezydenta 
Białorusi. Pierwsze 
zakończyło się wy­
słaniem w świat ko- Kostrzynski
m unikatu, że papież 
przyjedzie z wizy­
tą  do Mińska, a d ru­
gie -  cóż, drugie by­
ło po prostu pierw­
szym od 14 lat 
spotkaniem twarzą 
w  twarz białoruskie­
go dyktatora i sze­
fa państw a będące­
go członkiem Unii 
Europejskiej. Unia 
uwiarygodnia Łu­
kaszenkę, zanim on 
sam zdążył się uwiarygodnić. Jeśli 
jeszcze białoruski przywódca sko­
rzysta ze schizofrenicznego* za­
proszenia do udziału w  praskim 
szczycie UE, to -  nawet jeśli nasłu­
cha się gorzkich słów -  i tak wróci 
do siebie z tarczą. A jeśli zostanie

, i P M " 2 A H 2 < ; c A  

P OLS CE M ó l -  
PHAcę Z 2SRR

N N s r r r o r

H i ę D * V W ° p O -

V > e ] .

więcej obrazków no www.przekroj.pl

opluty, to przez unijnych prz ,vód-1 
ców, którzy będą pluć o s o b  i cie. 
Do tej pory nawet na  to nie m igl lj. I 
czyć nasz ostatni dyktator Ei opy, 
a przecież wiadomo, że aż tak : e nic 
będzie, bo unijni politycy, co j k co, I 

ale nie plują. Pr -naj­
mniej nie wted gdy 
ktoś patrzy.

Błędem nie jest 
wcale to, że Uni roz­
mawia z Lukas? nką. | 
Błędem jest to, 2 ro­
bi to na tak  wys >kim 
szczeblu. Nie crze- 
ba prem iera czr pre­
zydenta, żeby p óbo- ;i 
wać reform ow a: re- 
żim w  Mińsku: wy­
starczą do tego p zed- 
stawiciele reso tów. 
Przy czym nie z  iwę- 
ża to wcale zakresu I 
możliwych tem; tów. ■; 
Bruksela może pro­
ponować Białorusi 
poszerzenie zakre­
su współpracy v za­
mian za wprowadze­

nie reform demokratycznych bez 
uciekania się do przyjmowani; Łu­
kaszenki na  salony. Salony można 
otworzyć, gdy okaże się, że jest wol­
ność słowa, że nie ma szykanow ania 
opozycji i że ma ona sprawiet liwy 
dostęp do państwowych medió v.

Unia najwyraźniej zrozun lała, 
że ideały -  choć ważne -  są n iniej 
ważne od interesów, a tych nie c: i się 
bronić, korzystając z pomocy b ało- 
ruskich demokratów, którzy u sie­
bie w kraju nie mają nic do pc wę­
dzenia. Jeśli Bruksela będzie rs.idal 
uprawiać tę taktykę, m a duże sean­
se na to, że spowolni przemian) de­
mokratyczne na Białorusi, zan iasj 
je  przyspieszyć.

Europa jest na dobrej drodze do 
popełnienia takiego błędu wobec 
Białorusi, na jaki q  Bo ue 
nie chce sobie po- zapra°sza i na _ 
zwolić BarackOba- nadzieję, że 
ma wobec Kuby. □  będzie gościć ■

Założył 
v roku 1945 
</ Krakowie 
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BODYMAX

i i  u  p e r  f o r m a  w  p r a c y  i  p o  g o d z i n a c h !
Czujesz się zmęczony po całym dniu? Brakuje Ci energii, by trenować? Sięgnij po

Bodymax Sport. To mistrzowska kompozycja wyciągu z żeń-szenia i białej herbaty — ... ■ ^

wzbogacona o kompletny zestaw witamin i minerałów. Możesz na nim polegać, 

ponieważ skutecznie:

* dodaje energii, pozwala zachować dobrą formę przez cały dzień

* pozwala lepiej znosić okresy długotrwałej, wytężonej pracy 

Poprawia wydolność i kondycję organizmu 

zmniejsza dolegliwości po treningu
Chcesz ćw iczyć regu larn ie  po pracy?
B°dym ax S port p rzyjm u je Tw oje w yzw anie!

° °s tę p n y  ty lk o  w  a p te k a c h
»”e°a: 30 tabletek/34 PLN, 120 tabletek/89 PLN
w*?cej informacji: Axellus Sp. zo  o., ul. Puławska 17,02-515 Warszawa, tel. 022 349 67 00, www.bodymax.pl

SZENZEN
WITAMINY

SUPER FORMA

0308

http://www.przekroj.pl
http://WWW.PRZEKRQI.PL
mailto:bok@edipresse.pl
http://www.bodymax.pl


Powiększenie

ŚW IŃSKA GRYPA ZABIŁA CO NAJMNIEJ 22 LUDZI W MEKSYKU,
ALE PODEJRZANYCH PRZYPADKÓW JEST PRAWIE 150. RZĄD USA 

KAŻE OBYWATELOM DUŻO SPAĆ, HONGKONG BADA PODRÓŻNYCH 
NA LOTNISKU, POLSKIE MINISTERSTWO ZDROWIA MÓWI,

ŻE NIE MA CZEGO SIĘ BAĆ. A EPIDEMIOLODZY ROZKŁADAJĄ RĘCE

I T *  _  1 _______V  1  _  r  •  r

Maska ogranicza ryzyko zarażenia się 
grypą, ale na krótką metę. 
Te najcieńsze powinno się 
wymieniać co kitka godzin



W Meksyku odwołarto^kiększość 
masowych imprez, alegfne 
dotyczyło to Jarmarku Świętego 
Marka. Jarmark zamienił się 
jednak w bal maskowy

Do pomocy mieszkańcom 
władze Meksyku 

zaangażowały żołnierzy

Pandemie grypy
■ 1889-1890 -  grypa rosyjska to pierwsza pandemia 
tej choroby, o której mamy szczegółowe informacje. 
W jej wyniku zmarło około miliona osób. Część ludzi, 
którzy ją  przeszli, nie zapadała później na hiszpankę. 
Wywołał ją  prawdopodobnie wirus podtypu H2N2.
■  1918-1920 -  hiszpanka była największą pandemią 
w dziejach ludzkości. Zachorowało ponad pół 
miliarda osób, zmarło od 50 do 100 milionów. 
Przebieg choroby był wyjątkowo gwałtowny, umierali 
głównie ludzie między 20. a 40. rokiem życia. 
Pandemię wywołał wirus H lN l.
■  1956-1958 -  grypa azjatycka rozpoczęła się
w Chinach i zabiła od jednego do czterech milionów 
osób. Była mieszanką genów grypy ludzkiej i ptasiej. 
Wywoływał ją  wirus typu H2N2.
■  1968-1969 -  grypa hongkońska była mutacją 
poprzedniej pandemii. Pochłonęła około miliona 
ofiar, jednak miała stosunkowo łagodny przebieg. 
Wywołał ją  wirus typu H3N2.



badania
ROZMOWA

Szczepionka za cztery 
miesiące

Minister zdrowia nie wie, ile jest 
w polskich szpitalach leków przeciw 

świńskiej grypie ani ile masek 
dostaną Polacy. A przecież ta grypa 
wygląda na hardziej niebezpieczną 

od znanych ao tej pory

Kiedy świńska grypa dotrze 
do Polski?
Paweł Grzesiowski: Polska 
nie jest na główniej trasie 
przelotowej z Meksyku, ze 
względu na kryzys mniej lu­
dzi podróżuje, dlatego bę­
dziemy jednym z ostatnich 
krajów, w których choroba się 
pojawi. Wirus przyjdzie ra­
czej z któregoś kraju w Eu­
ropie.
Dlaczego świńska grypa 
jest tak groźna?
-  Wcześniej w irus świń nie przenosił się między 
ludźmi. Tego zawsze się baliśmy -  że zwierzęca od­
miana wirusa przełamie barierę międzygatunkową 
i przeniesie się na człowieka. A ten, o którym mowa, 
jest kombinacją genetyczną czterech typów wirusa 
grypy: dwóch świńskich, ptasiej i ludzkiej.
Czy ta grypa ma jakieś specyficzne objawy?
-  Nie. Zaczyna się od łagodnego przeziębienia i bó­
lów mięśni, a może się skończyć ciężką niewydolno­
ścią oddechową. Ale teraz jest już po sezonie grypo­
wym, więc jeśli ktoś zachoruje, a był w krajach, gdzie 
wirus świńskiej grypy występuje, powinien to po­
traktować szczególnie poważnie.
Jak możemy się uchronić przed zachorowaniem?
-  Na pewno konieczna jest izolacja osób z objawami 
grypy, zachowywanie higieny. No i ochrona dróg od­
dechowych za pomocą maseczki lub filtra.
Czy noszenie maski rzeczywiście chroni?
-  Grypą nie zarażamy się drogą powietrzną jak 
w  przypadku na przykład gruźlicy, ale kropelkową. 
Wirus znajduje się w  ślinie lub śluzie, które osiadają 
na masce, dzięki czemu nie przedostają się do orga­
nizmu człowieka. Ale i taka maska po pewnym cza­
sie staje się zakażona. Najcieńszą, fizelinową, powin­
no się zmieniać po dwóch-trzech godzinach używa­
nia. Najbardziej profesjonalne, z filtrem, można no­
sić nawet tydzień. Ale nie ma potrzeby robić wielkich 
zapasów maseczek czy leków.
Kiedy uda się opracować szczepionkę na tę 
chorobę?
-  Jeśli zapadną takie decyzje, to w  ciągu czterech 
miesięcy. Samo wyhodowanie zarodków kurzych 
używanych do produkcji zajmie sześć-osiem  tygo­
dni, a trzeba jeszcze specjalnie „przezbroić” w iru­
sa. Zajmuje się tym WHO, które wytypowany szczep 
przesyła koncernom farmaceutycznym do produkcji 
szczepionek. not. mil

Paweł Grzesiowski
-  kierow nik  
Zakładu P ro filak tyk i 
Zakażeń
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Finisz z poślizgiem
Po 5  maja prawie 

300 asesorów nie będzie 
mogło wydać wyroku

W PAŹDZIERNIKU
2007 roku Trybunał 
Konstytucyjny 
uznał, że pełnienie 
funkcji sędziów 
przez asesorów jest 
sprzeczne z konstytucją.
Na ich oficjalną nominację 
na sędziów dał czas 
do 5 maja tego roku.
W  kraju orzekało wtedy 
kilka tysięcy asesorów, 
którzy stopniowo zostawali 
sędziami. W  piątek 
24 kwietnia prezydent 
nominował kolejną 
grupę -  tym razem aż 
300 asesorów. Na to samo 
czeka ostatnich 290.
Od 5 maja nie mogą 
wydawać wyroków i nie 
wiadomo, kiedy będą 
nominowani -  termin nie 
jest wyznaczony. - iggy

Złamał główkę 
na medal

Polak mistrzem świata 
wsudoku

WORLD SUDOKU CHAM-
pionships to najbardziej 
prestiżowe zawody miło­
śników tych łamigłówek. 
W tym roku odbyły się 
w  Żylinie na Sło­
wacji. Startowano 
indywidualnie i 
zespołowo. Wśród 
„samotników” 
wygrał student po- 
litechniki z Krakowa, 
22-letni Jan Mrozowski 
-  trzykrotny mistrz Polski 
w  sudoku. Pokonał ponad 
130 przeciwników z 28 
państw, w  tym 6 kolegów 
i jedną koleżankę z Polski. 
Za Polakiem na podium 
stanęli Serb i Czech. -  aj

Rodacy, do boju!
Nowa strategia rządu 
to wysianie Polaków 

za granicę

RZĄD CHCE WIDZIEĆ
jak najwięcej rodaków 
pracujących w międzyna­
rodowych instytucjach.
W samej Komisji Europej­
skiej do 2010 roku pracę 
może znaleźć 350 osób 
z Polski. Chcemy szyb­
ko obsadzić przysługujące 
nam stanowiska kie­
rownicze i dyrektorskie, 
z czym dotąd był problem. 
Urząd Komitetu Integra­
cji Europejskiej zapewnia, 
że uzyskano zgodę KE 
na organizację specjalnie 
dla Polaków dodatkowego 
konkursu rekrutacyjne­
go. Impulsem do działania 
jest przypadek Włodzi­
mierza Cimoszewicza
-  rekomendowany przez 
rząd okazał się mocnym 
kandydatem na sekretarza 
generalnego Rady Europy 
(Jak się żyje Europola- 
kom -  s. 23). -  apa

Eurosieroty 
do przedszkola

Praca za granicą to prawie 
ja k  rozwód

JEŚLI JEDNO Z RODZICÓW
pracuje za granicą, 

dziecko będzie 
traktowane jak 
wychowywane 
przez samotną 

matkę lub 
ojca, co daje mu 

pierwszeństwo 
w przyjęciu do przedszkola
-  nad takimi zmianami 
w przepisach pracuje 
Ministerstwo Edukacji 
Narodowej. Wystarczy, że 
rodzic złoży oświadczenie, 
w  którym wyjaśni swoją 
sytuację. -  maza

wie, i 
wy śv«

wicza,
wyswi

Wizyta 
pary pre­
zydenckiej 
w Japo­
nii, 7606 
wyświetleń

Wizy­
ta w Pucku 
i Wejhero­
wie, 4365 
wyświetleń

Prezydent 
na premie^ 
rze filmu 
„Popiełusz­
ko", 3999 
wyświetleń

HP
isiPlfffr 0?'

Prezydent 
w Afgani­
stanie, 2482 
wyświetlenia

POLITYK W SIECI IGOR RYCIAK

Wideoteka prezydenta człowieka
kanał Lecha Kaczyńskiego w portalu YouTube 

nie powalil internautów. Ale dla pionierów 
publika rzadko jest łaskawa

OFICJALNY KANAŁ LECHA KACZYŃSKIEGO
w popularnym serwisie z krótkimi fil­
mam i wystartował pod koniec stycz­
nia tego roku. Na www.youtube.com/ 
user/wwwprezydentpl trafiło dotąd 28 
kilkuminutowych filmów ilustrujących 
bieżącą aktywność głowy państwa. Fil­
my dotyczą zarówno wydarzeń stan­
dardowych (jak podpisanie nowej usta­
wy), jak  i poważniejszych (praski szczyt 
USA-Unia Europejska na początku 
kwietnia tego roku).

Oglądalność jednak nie powala. 
Liczba wyświetleń filmów waha się 
od 400  do 7,5 tysiąca. Trudno porów­
nać to z wynikami kanałów innych po­
lityków, bo zwykle takich nie mają. 
Ale na  przykład najpopularniejsze fil­
my na  kanale Janusza Korwin-Mikke- 
go (www.youtube.com/user/UPRTV) 
ogląda nawet 30 tysięcy osób. W ciągu 
pierwszego tygodnia nowe filmy byłe­

go lidera UPR mają więcej kliknięć niż 
filmy prezydenta po dwóch miesiącach 
(zdecydowana większość klików nabi­
jana jest tuż po opublikowaniu kii >u)-

Zdaniem Jana Gałkowskiego, socjo­
loga Internetu z Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego, kanał prezydenta 
obarczony jes t poważną wadą: -  Trą­
ci sztucznością. Na odległość widać, j 
że to dzieło specjalistów od PR. Wszyst­
ko nazbyt wyreżyserowane. Tymcza­
sem internauci cenią sobie oryginal­
ność, świeżość, pomysłowość. To kana­
ły i strony zawierające takie element) j 
szybko zdobywają wielką popularność 
-  ocenia Gałkowski.

Wkrótce filmy mogą znaleźć lep" j 
sze, czyli mniej spontaniczne, miej' 
sce: 20 kwietnia Kancelaria Prezydefl' 
ta  ogłosiła przetarg na stworzenie zu­
pełnie nowego serwisu internetowe?1’ 
głowy państwa.

Z kanału prezydenta
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ROZMOWA

POLSKIE BIBLIOTEKI PRZYJAZNE APOSTOŁOM

12 m i e j s c  d o  c z y t a n i a
je średnio polska biblioteka odwiedzającym. W filiach tych bibliotek jest miejsce 
la 8 czytelników — wynika z badania 500  bibliotek przeprowadzonego przez 
G/KRC na zlecenie Fundacji Rozwoju Społeczeństwa Informacyjnego. Dziennie

do biblioteki głównej przychodzą 34 osoby, a do jej f ilii -  24. _ m j j

U R Z Ą D Z A M Y  

P R O M O C JĘ  

I W N Ę T R Z A

TYLKO D O  17 MAJA PRZY ZAKUPIE KILKU ELEMENTÓW W YPOSAŻENIA -  PROMOC)A

Akcje w trawie
II centrach wielu polskich miast 

pojawiły się głodne jeże
Jeże są chude po zimowym śnie, intensywnie 
szukają pożywienia, by nabrać sił do godów 
w maju. Pani obudziła się 23 kwietnia?
-  Tak. Wyszłam z piwniczki i spotkałam samców, 
bo panowie budzą się wcześniej. Ale panie jedzą 
więcej. Dżdżownice, owady, ślimaki.
Z rzadka zjem gada, choćby jaszczurkę.
Gdy znów obrośniecie tłuszczem, 
przyjdzie czas na gody i seks.
-  Przed zaakceptowanym samcem kła­
dę się na plecach i czekam na akcję. Ko­
pulację ułatwiają długie penisy, bo na­
sze chłopaki są dobrze obdarzeni.
Ma pani stałego partnera?
-  Nie. I samce też mają dużo partnerek.
To daje pewność, że zajdę w ciążę. Samce mogą 
rozmnażać się już w pierwszym roku życia, my ro­
dzimy po drugim -trzecim . Ciąża trwa pięć tygo­
dni. Na Wyspach Brytyjskich jest cieplej i tam je ­
żowe rodzą dwa razy w roku. Nasi chyba o tym nie 
wiedzą, bo ich nie ciągnie do Anglii. not. you

Rozmowę z Jeżową tłumaczył doktor habilitowany 
Andrzej Zalewski z Zakładu Badań Ssaków PAN

Jeżowa,
sześcioletnia

samica

Ihoe na twierdza
|N1K1 POLSKICH WŁADZ NIE
ma opancerzonego sa- 
m0< idu, jaki dostanie am- 
Ibas.i ot w Pakistanie. Biu­
ro C rony Rządu, które od- 
pov Ja też za bezpieczeń 
st\\ dyplomatów, wzmac- 
nń chronę polskiej pla- 

w Islamabadzie. Już 
ku tygodni nikt nie mo­
je j wychodzić bez oso- 
ochrony. Teraz amba- 

|s<: Krzysztof Dębnicki

I
lot)
l/i
l:

otrzyma 
limuzynę o kla­
sie opancerzenia B-6. Takie 
auto jest odporne na strzały 
z broni maszynowej i wybu­
chy granatów. Po przestrze­
leniu opon przejedzie kil­
kanaście kilometrów (lepiej 
zabezpieczone samochody 
klasy B-7 m a tylko prezy­
dent USA). Auto B-6 kosz­
tuje około dwóch milionów

Samochód 
klasy B -6  jeździ 
na przestrzelonych 
oponach

złotych, wydadzą je BOR 
i MSWiA ze swojej rezer­
wy. Na świecie jest trzech 
producentów samochodów 
tej klasy: Cadillac, BMW 
i Mercedes. Dwie ostatnie 
firmy produkują limuzyny 
z kierownicami z prawej 
strony, czyli dostosowane 
do lewostronnego ruchu w Pa­
kistanie. -  iggy

Ambasady pod szczególną ochroną Biura Ochrony Rządu:

VNISTAN -  potencjalne zamachy 
mywane przez talibów 
OLA -  wysoki poziom przestępczości 

K -  spodziewane zamachy ze strony Al-Kaidy

•  KOLUMBIA -  uprowadzenia dla okupu, 
zamachy lewicowej partyzantki

•  PAKISTAN -  możliwe zamachy ze strony 
fundamentalistów islamskich

http://www.youtube.com/
http://www.youtube.com/user/UPRTV


NOWA ZELANDIA SZUKA NAZW  DLA SWOICH WYSP. ĘP TO SIĘ NAZYWA KRAJ BEZ PROBLEMÓW

ŚWIAT
W DUŻYM SKRÓCIE

Ahmadinedżad pojednawczo
Prezydent Iranu Mahmud Ahmadinedżad 
zmienia front w  sprawie Izraela? Być 
może. W  wywiadzie dla amerykańskich 
mediów (ABC News) dal do zrozumienia, 
że jeśli Palestyńczycy i Izraelczycy dojdą 
do porozumienia w  sprawie utworzenia 
Palestyny, on poprze to rozwiązanie. Czy 
uznałby Izrael, którego wymazania z mapy 
kiedyś się domagał -  nie wyjaśnił.

Berlusconi głupio
Trwa cykl gaf premiera Włoch Silvio 
Berlusconiego po trzęsieniu ziemi w Abruzji.
-  Kto nie ma mebli, niech jedzie do Ikei
-  mówił w  czasie ostatniej wizyty w  miejscu 
tragedii. Wcześniej tym, którzy potracili 
domy, radził, aby czuli się jak  na kempingu, 
a  ratującej ofiary lekarce wyznał, że chciałby 
być przez nią reanimowany.

„Melody” dzielnie
Na statku pasażerskim „Melody” trwała 
sobotnia impreza, gdy u wybrzeży Somalii 
zaatakowali go piraci. Nie spodziewali się, 
że rozbawiony statek odpowie ogniem.
I wodą. Jego izraelscy ochroniarze zaczęli 
strzelać do napastników i polewali ich 
z sikawek. Przemoczeni piraci uciekli.

Prostytutki pomysłowo
Kryzys uderza, rynek reaguje. W niemieckim 
sektorze usług seksualnych trwa rewolucja 
marketingowa. Wprowadzane są karty 
lojalnościowe, zniżki dla wybranych grup 
zawodowych (kierowców) czy wiekowych 
(seniorów), a nawet autobusy dowożące 
na miejsce. Niemcy to jeden z pięciu krajów 
UE, gdzie domy publiczne są legalne.

PTAK TYGODNIA:

Sęp zm ienił prawo (unijne!)
GROZIŁO IM WYGINIĘCIE. SĘPY HISZPAŃSKE
umierały z głodu, od kiedy europarlamenta 
rzyści w obawie przed chorobą wściekłych 
krów nakazali rolnikom usuwanie padliny 
z pól. W poszukiwaniu jedzenia sępy lata­
ły coraz dalej na północ -  jeden z nich był 
ostatnio widziany na przystanku auto 
busowym w Brukseli. Wysępił swoje.
Od 24 kwietnia rolnicy nie muszą 
sprzątać padliny.
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KOBIETY SPRZĄTAJĄ W ISLANDII
DO URN POSZŁO AŻ 85 PROCENT UPRAWNIONYCH

do głosowania. 25 kwietnia Islandczycy wy­
brali partię Johanny Sigurdardottir -  premier 
mianowanej po to, by zrobiła porządki.

Socjaldemokraci wygrali wybory po 18 la­
tach rządów  prawicy. W  koalicji z Zielonymi 
zdobyli 34 z 63 miejsc w  parlamencie. Suk­
ces zawdzięczają głównie popularności Si­
gurdardottir, pierwszego szefa rządu, który 
przyznaje się do homoseksualizmu. 66-let-

Premier Johe na 
Siguidardo r
rządy w styczi 
zamieszki zmi ify  

poprzedni rzą. 
Teraz bez proi m  
wygrała wybo

nia polityk w eteranka (jest najd łużej; osia­
dającym w parlamencie posłem) objęł; wła­
dzę w styczniu, po tygodniach zami szek 
spowodowanych przez kryzys gospod rczy. 
Prawicowy prem ier Geir Haarde nie byi wte­
dy jedynym mężczyzną, który odszedł v nie­
sławie. Kobiety stanęły też na czele d /óch 
największych banków -  Glitner i Lcnds- 
banki -  a jeden z ministrów komenti wal: 
„Mężczyźni zrobili bałagan, kobiety muszą 
sprzątać”. Zapowiada się ostre sprzątanie 
-  prawie połowę gabinetu Sigurdardottir sta­
nowią kobiety. -joa

CHIŃCZYCY NIE ODKRYLI AMERYKI

DOBRA PRASA

Chwalq Polskę
Polska radzi sobie z kryzysem gospodarczym, ponieważ 
zawierzyła wolnemu tynkowi piszą zachodnie media

„WASHINGTON TIMES” PRZE-
ciwstawia działania polskie­
go rządu tem u, co robi gabi­
net Baracka Obamy: „Polska 
obniża wydatki budżetowe, 
podczas gdy Obama zwięk­
szył je  o 32 procent”. We­
dług dziennika właśnie dlate­
go Polska -  prawdopodobnie 
jako jedyny kraj w  Europie 
-  zanotuje wzrost gospodar­
czy w  2009 roku. Tabloido- 
wy „Washington Times” jako 
przykład mądrej walki z kry­
zysem podaje również ob­
niżkę najwyższej stawki po ­
datkowej w  Polsce z 40 do 32

procent [zdecydował o niej 
poprzedni rząd trzy lata przed 
kryzysem -  przyp. red.].

Bez takiego entuzjazmu, 
ale wciąż optymistycznie pi­
sze o Polsce „The Economist”. 
W tekście „Inna niż sąsie- 
dzi” tygodnik porównuje Pol­
skę z Koreą Południową: „Tak 
jak ten azjatycki kraj Polska 
pozwoliła zapikować swojej 
walucie, jednocześnie unika­
jąc rozdmuchanego deficy­
tu budżetowego”. Tygodnik 
chwali polski bank central­
ny, że zawczasu udało m u się 
ograniczyć zaciąganie kre­

dytów w  obcych walu ach, 
co dziś jest największym pro­
blemem Węgrów. Auto nie 
zapomina o rosnącym vi Pol­
sce bezrobociu i o spadaj cym 
eksporcie, lecz podsumo uje, 
że Polska na de regionu wy­
gląda naprawdę dobrze.

Oba teksty wskazuj;, że 
sukces polskiego rządi le­
ży w powstrzymywani! się 
od dramatycznych interwen­
cji w  gospodarkę, ale tylko 
„The Economist” sugeruje, 
że może to być efekt ubocz­
ny lęku przed jakimkolwiek 
działaniem. -  bK

Europarlament -  instrukcja obsługi
■RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY-
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REPLIKA XVI-WIECZNEJ
chińskiej dżonki zato­
nęła 48 kilometrów od 
celu epickiego rejsu, 
który trwał 10 miesię­
cy. U wybrzeży Tajwa­
nu 16-metrową, trój- 
masztową „Księżniczkę 
Tajpej” przeciął na pół 10- 
krotnie większy kontene­
rowiec. Załoga przeżyła. 

Tak zakończyła się 
próba udowodnienia 
tezy kilku pekińskich

Załoga dżonki 
przeżyła, ale nie 
udowodniła, że 

tonie Kolumb 
był pierwszy

historyków, że już 600 lat 
temu na takiej właśnie 
dżonce chiński admi­
rał Zheng He popły­
nął do Ameryki i z po­

wrotem. Współczesna 
„Księżniczka” została wy­

budowana z zastosowaniem 
materiałów i technik zna­
nych w XVI wieku. Na Pa­
cyfiku przetrwała dziesiąt­
ki sztormów. A tu taki pech 
na koniec. Czyli jednak Ko­
lumb był pierwszy. -  luc

0 CIEC WSZYSTKICH PARAGWAJCZYKÓW
I' BISKUP, A DZISPREZY-

'aragwaju przyznał 
s In jednego nieślubnego 

eka. Trójka czeka w ko- 
1 . -  Jestem ojcem pięcio- 
I- ego chłopca -  wyznał 
ii tygodnie temu prezy- 

1 'aragwaju Fernando 
I Nie byłoby w tym nic 
n wyczajnego, gdyby nie

to, że dziecko zostało spło­
dzone, gdy Lugo był jeszcze 
katolickim biskupem. Lugo, 
który rok temu wygrał wybo­
ry pod hasłami odnowy mo­
ralnej, w wystąpieniu tele­
wizyjnym poprosił rodaków
0 wybaczenie i tłumaczył, 
że jest tylko człowiekiem
1 „nic, co ludzkie, nie jest mu

obce”. Dziś już trzy 
kobiety twierdzą, 
że Lugo jest ojcem 
ich dzieci. Jedno z nich 
nosi imiona Jan Paweł 
-  na cześć polskiego papieża. 
Opozycja nazywa prezydenta 
„ojcem wszystkich Paragwaj- 
czyków” i domaga się jego 
dymisji. -  luc

Niewiele brakowało, 
a wybrano by ją spośród 
siedmiu tysięcy 
kandydatek
i 32 finalistek. 20-letnia 
Stephanie Naumoska 
nie została jednak 

królową piękności Krainy 
Kangurów, bo posypały się 
na nią gromy: „Jest zbyt 

koścista". Zbyt? Rzecz 
gustu. Naumoska 

ma 180 cm wzrostu 
i waży 49 kg. Mówi, 

ie odżywia się zdrowo 
-  jednak przeciwnicy 
anorektycznego kanonu 
piękna nie wierzą. 
Kandydatką Australii 
na Miss Universe 
została Rachael Finch, 
która nie jest chuda, 

k ale za to musi się 
A  pozbyć okropnego 
Ok  akcentu 

s W t  z Queensland.

k i e d y  m o ż e s z  w y r ó w n a ć  

f i n a n s o w e  g ó r k i  i d o + k ’_____
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Co mówią 
liczby

3 4 , 2 t y s  złotych
będą zarabiać polscy europosłowie, 
bo od czerwca pensje wszystkich europarla- 
mentarzystów będą jednakowe (po 7,6 tysiąca 
euro na głowę). Do tej pory Polacy dostawali 
2,6 tysiąca euro miesięcznie (czyli 11,7 tysią­
ca złotych). Nowe stawki najmniej spodobały 
się Włochom, którzy dostawali dotąd 13 tysięcy 
euro miesięcznie. -  mil

Qzłotych

„kosztuje” połączenie z telefonu stacjonarne­
go na stacjonarny za pośrednictwem nowego 
serwisu Reklamofon.pl. Ale aby rozmawiać, 
trzeba cały czas patrzeć na wyświetlane 
na komputerze reklamy i eo kilkadziesiąt se­
kund klikać w  zegar pokazujący czas rozmowy. 
Do tego gdy zerwie się połączenie w  sieci, sys­
tem zrywa połączenie telefoniczne. -  szczep

Kryzys i Pierwsza Komunia

SZCZEPIONKA W PREZENCIE
W KRYZYSIE NA PIERWSZĄ KOMUNIĘ ZAMIAST
kupować drogie zabawki, rowery czy biżute­
rię, coraz częściej decydujemy się na prezen­
ty bardziej praktyczne. Pod wpływem kam­
panii firm farmaceutycznych część osób de­
cyduje się kupić dziecku szczepionki, których 
nie refunduje Ministerstwo Zdrowia. Szcze­
pionkę na pneumokoki czy meningokoki 
(koszt od 80 złotych) można kupić w każdej 
aptece, konieczna jest jednak recepta. Takim 
prezentem nie możemy jednak zrobić dziec­
ku niespodzianki, bo najpierw trzeba pójść z 
nim  do lekarza, któiy wykona badania kwa­
lifikujące do szczepień. Coraz popularniej­
sze jest też prezentowanie dziecku wyjazdu 
na kolonie lub kursu językowego. -m i l

Prezent praktyczny aż do

WYŚCIGI KONNE JAN ZAW ISZA*

Kulawy galop
Na całym świecie wyścigi konne przynoszą 

gigantyczne zyski. Z wyjątkiem Polski
OD OŚMIU LAT USTAWOWĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
za rozwój wyścigów i hodowli koni ponosi Pol­
ski Klub Wyścigów Konnych, który w  imieniu 
Skarbu Państwa włada torem na warszawskim 
Służewcu. Rok tem u spółka Totalizator Sporto­
wy na mocy 30-letniej umowy z PKWK przejęła 
dzierżawę tego terenu i organizację gonitw. Pro­
wadząc jednocześnie dochodowy totalizator wy­
ścigowy, TS postanowił finansować koński inte­
res. Ale już w  pierwszym roku działalności spół­
ka utopiła na Służewcu ponad 10 milionów zło­
tych. Wynik ten szokuje nawet najtęższych fa­
chowców. -  Nie widać, aby stronom umowy 
przyświecał jasny cel, którym powinien być in­
tensywny rozwój wyścigów -  ocenia Marek 
Przybyłowicz, prezes zarządu spółki Służewiec 
-  Tory Wyścigów Konnych w latach 1998-2001.

Niedowidzący i głusi sędziowie
Jedną z istotnych przyczyn fatalnego stanu ho- 
dowlano-wyścigowej branży jest brak działań 
PKWK, które pozwoliłyby podnieść w świado­
mości społecznej wiarygodność gonitw. Jej fun­
dam ent budują niezależni i rzetelni sędziowie 
wyścigowi. Tymczasem członkowie najwyż­
szego gremium sędziowskiego (Komisji Tech­
nicznej) przymykają oko nawet na wydarzenia 
skandaliczne. Przykładowo w  ubiegłym sezonie 
w mocno podejrzanych okolicznościach porażkę 
poniosła uznana w oficjalnym programie wyści­
gów za faworyta dnia klacz Kaverra. Szacowna 
komisja mimo ostrych protestów widzów 
zatwierdziła wynik gonitwy, odmawiając 
choćby przesłuchania doświadczonej, ale 
„zadziwiająco nagle nieudolnej” amazon­
ki. Innym razem sędziowie odmówili uka­
rania trenera, którego koń przybiegł dale­
ko za stawką, ponieważ musiał wziąć udział 
w  gonitwie wkrótce po przebyciu operacji 
chirurgicznej pozbawiającej go męskości.

Fatalną ocenę pracy sędziów potwierdził nie­
dawno w prawomocnym orzeczeniu sąd ejo- 
nowy dla Warszawy-Mokotowa, który wytlcnąl, 
że komisja sędziowska, nakładając na jelne- 
go z trenerów karę, nawet go nie przesłuchała. 
Nadzorujący PKWK minister rolnictwa nic sobie 
z tego wszystkiego nie robi.

Zwieszony łeb konia
Slużewiecka pula nagród w gonitwach w no­
si w  tym sezonie 5,3 miliona złotych. Na jed­
nego startującego spośród ogólnej liczby 100 
koni przypada zatem przeciętnie 4118 zło ych
-  znacznie poniżej średniej światowej, k̂ óra 
wynosi około 10 tysięcy euro.

W  tej sytuacji rodzime stadniny koni p> łnej 
krwi angielskiej ograniczają ich hodowlę, ry­
nek właścicieli zaczyna zamierać. Potenc alni 
sponsorzy ze względu na złą reputację wyści ;ó« 
starają się omijać Służewiec szerokim łukem- 
Na promocję wyścigów PKWK w 2007 rokti wy­
łożył zaledwie 25 tysięcy złotych, rok wcze: niej 
mniej niż 10 tysięcy. Programy warszaws ach 
wyścigów sprzedawane są w oszałamiającej sie­
ci... ośmiu punktów poza torem.

Widok konia w  galopie potrafi urzec ni­
czym uśmiech Giocondy. Czterodniowy mityng 
w  Melbourne entuzjazmował ostatnio 400 tysię­
cy widzów, a pięciodniowy Royal Ascot w Anglń
-  blisko 300 tysięcy. Tymczasem średnia frek­
wencja na Służewcu nie przekracza... kilkuset

osób (wliczając pracowników staj­
ni z wianuszkiem ich rodzin). W ty® 
samym czasie szejk Mohammad bin 
Rashid al-Maktoun spokojnie inwe­
stuje w  budowę nowego toru wyści­
gowego w  Dubaju miliard dolarów 
Nie można zatem się dziwić, że na­
szym koniom kompletnie przestąp 
już być do śmiechu.

Q  Autor 
jako ekspert 
wyścigowy 
współtworzył 
obowiązującą 
od 2001 roku 
ustawę 
o wyścigach 
konnych

ŹLE ZAPROJEKTOWALI, A TERAZ SIĘ PRZYZNAJĄ
BO U ĘDU OCHRONY KONKUREN- 
ęji i 1 asumentów zgłasza się co­
raz 'cej firm, które informują, 
je v irodukowały produkt nie- 
bezr ozny. W 2004 roku przed- 
sięb: rcy zgłosili 15 takich pro- 
dut w, w 2008 roku już 104. 
W n roku będzie ich zapewne 
jes ze więcej. -  To konsekwen­
cja <raz większej świadomości 
firi Za niezgloszenie wadliwe­
go ; oduktu grozi im nawet sto ty­

sięcy złotych kary -  tłumaczy Ane­
ta Stymik z UOKiK. Wśród wadli­
wych produktów najwięcej jest sa­
mochodów i motocykli. Firmy in­
formują nawet o takich towarach, 
które nie są szkodliwe. Na przy­
kład telefon Samsung SGH-C450 
został zgłoszony, bo -  jak mówią 
normy prawne -  emituje zbyt wy­
soką częstotliwość fal radiowych. 
Ale badania naukowe nie potwier­
dziły ich szkodliwości. -  mil

Komputer 
Acer 
Predator
— niektóre 
przewody 
mogq się,-' 
przegrzewać, 
w Wyniku czego 
kpmputer może się spalić

Te produkty mogą być 
niebezpieczne

W  tym roku zgłoszono już 
37 wadliwych produktów. Pełną ich 
listę, dokładne nazwy i numery serii 

znajdńesz na www.uokik.gov.pl

Quad firmy KTM
-  źle działający zacisk 

hamulcowy i pompa 
paliwowa mogę 

spowodować wypadek

Zabawka 
firmy NINA
— gdy dziecko. 
przyłoży jeden 
z kubeczków 
piram idy do buzi 
i zacznie go 
zasysać, może 
się udusić

Wiązania 
narciarskie Atomie
-  narty  mogę 
się przedwcześnie 
wypinać, powodując 
upadek i u ra ty

REKLAMA
PRYWATYZACJA

Akcje 
iędq sprzedawać 

jak obrazy
finisterstwo Skarbu chce 
zrspieszyc prywatyzację, 
dlatego wprowadza jej 

nowy model

KŁS RT CZĘŚĆ FIRM CHCE SPRZEDAĆ W FORMIE
au ii publicznej. To oznacza, że najpierw 
w prasie pojawi się ogłoszenie o terminie 
i miejscu aukcji, a potem inwestorzy wpła- 

1 v;idium. Sama licytacja będzie podobna 
1 aukcji dzieł sztuki czy koni rasowych. In- 

'' storzy ustnie będą podbijać cenę, zaczy­
nając od ceny wywoławczej. A gdy prowa- 
zący licytację trzykrotnie wymieni najwyż- 

zaoferowaną stawkę, spółkę uważa się 
u  sprzedaną (oczywiście inwestor musi 
Jeszcze podpisać umowę kupna udziałów), 
j a ^ ,^Tn r°ku pod młotek trafi 68 spó- 

■ W ■'ród nich wydawnictwo Wiedza Po- 
’-'tchną, kielecka Agroma (zajmuje się 

andlem maszynami rolniczymi) czy Gli- 
Agencja Turystyczna (zarządza do- 

,irr" wypoczynkowymi w całym kraju oraz 
'^ągami narciarskimi w  Szczyrku, Kor- 
lov''ie i Lesku). -  iggy

DROGA KU OSZCZĘDNOŚCI

Trakta t o pięciu sekretach oszczęd­
n o śc i z a le c a n y c h  na w y p a d e k , 
gdybyś ży ł w  ciekaw ych czasach.

Wiele jest sposobów wejścia na ścież­
kę oszczędności, jednak pięć z nich 
zasługuje na szczególną uwagę 
w czasach, które jedni Mistrzowie 
n a z y w a ją  C zas am i Z ac iśn ię teg o  
Pasa, inni zaś -  Ciekawym i Czasami. 
W łaściw e zrozumienie tej filozofii jest 
ła tw iejsze, gdy nazw iem y ją Pięć Cięć.

C ięcie  Pierw sze pozwala w praktyce  
osiągnąć magiczną liczbę nawet 6 9 60  
m inut do wszystkich sieci, a droga doń 
prowadzi przez pakiet Wszyscy.

C ięcie  Drugie pozwala na wypełnienie  
ro zm o w ą  do 8 4  0 0 0  d o d atko w y ch  
m inut, a drogadoń to pakiet 5 Numerów  
w  Plusie i na Stacjonarne.

C ięcie  Trzecie pozwala skupić się 
na rozm owach z jednym  numerem

N O K IA
6 2 1 0
N a v i g a t o r

i
□ D  1  Z Ł

c
✓

w  P lu s ie , 1 to  n aw et b ez lim itó w , 
a drogę doń w skazują m inuty w  ramach 
usługi W ybrany Numer.

C ięcie  C zw arte  pojawia się z nadejś­
c ie m  W ie c zo ró w  I W eekend ó w , 
a znaczy tyle, co nawet 4 3  2 0 0  minut 
w  całej sieci Plus.

C ięcie  P iąte pozwala toczyć rozmowy  
do 14 4 00  minut, a sztukę tę doskonalić 
m ożna w  pakiecie W szyscy w  Plusie.

W  praktykowaniu drogi ku oszczędnoś­
ci p rzy d a tn ą  b ęd z ie  N o k ia  6 2 1 0  
Navigator, klasyczny slajder z szybką 
i prostą nawigacją GPS, w  harmonii 
z superszybkim  Internetem  i aparatem  
3 ,2  MPix.

Jeśli zachowasz w  um yśle również 
św iadom ość, że Plus jest największą  
siecią kom órkową w  Polsce, wówczas 
będziesz m ógł uznać się za prawdziwie 
ośw ieconego.

P lus^
Sprzedaż: 0 801 400 601 R A Z E M  L E P I E J  Szczegóły w regulaminie i na www.plus.pl

http://www.uokik.gov.pl
http://www.plus.pl


5  LAT POLSKI W UE ALEKSANDRA PAWLICKA

Walce Johanna Straussa dała Europie oczywiście Austria. 
Polska, wchodząc do Unii Europejskiej, wniosła w wianie 
wino owocowe, najlepsze sekretarki i słowiańską duszę

DO! LE PAMIĘTAM IMPREZĘ, NA KTÓREJ ZEBRALI SIĘ EKSPACI
z c ; Warszawy. Było to na krótko przed wejściem Polski 
do nii Europejskiej. Siedziałem obok Holenderłd i Bry­
ty narzekających cały czas na Polskę. W  końcu nie wy- 
tr lałem i powiedziałem: „Wkrótce będziemy w jed- 
m klubie”. „I co wy do tego klubu wniesiecie?” -  odpar­
ły 'ardliwie -  wspomina Marcin Meller, szef magazynu 
„P vboy”, a ostatnio także ambasador wyborów do euro- 
p. imentu walczący o wyższą frekwencję wyborczą.

i właśnie, co? -  pomyślałem, i to pytanie zadaję sobie 
di iś. Na pewno daliśmy Europie piękne kobiety -  pod- 

) ,vuje naczelny „Playboya”.

i) ;a sekretarek
( pięć lat temu, 1 maja 2004 roku, wstępowaliśmy 

JE, jednym z gorących tematów były stanowiska 
mych instytucjach. Ten łakomy kąsek wcale nie oka- 
jednak łatwy do przełknięcia. Mimo wielu konkur- 
naborów unijnego biura rekrutacyjnego (EPSO) 

I1 a ma obsadzone zaledwie 75 procent przypadającej 
jej Ji.

ciąż nie mamy człowieka na jednym z najważniej- 
sz stanowisk, jakim jest dyrektor generalny w Komi­
sji ropejskiej, i w minimalnym stopniu wykorzystujemy 
pr/ idające na Polskę funkcje kierownicze. Pulę przysłu­
guj ych nam stanowisk naczelników wydziałów wyko- 
rzy ujemy zaledwie w  30 procentach. A to na tym wła- 
śnit oziomie przygotowuje się większość unijnych decy­
zji, i iczelnicy mają więc realny wpływ na konkretne dzia­
łam wspólnotowe.

to polska pula blisko 1800 etatów „pracowników 
m'- orycznych” wypełniona jest przede wszystkim se­
kret kami. Tak jak Portugalczycy w  unijnych instytu- 

zdominowali posady kierowców, Włosi są najlep­
szy kawiarzami parzącymi espresso w barach całego 
dy ktu eurokratów, tak Polskę ceni się za profesjonal­
ne -'.ęsto wykształcone ponad standardowe wymagania 
sek r tarki. Inna rzecz, że taka sekretarka może w  Brukse­
li z robić nawet cztery tysiące euro, czyli więcej niż mi­
nister w Polsce.

jistrowie na zmywaku
To, że celujemy raczej w  niższe stanowiska, 
nie d°tyczy tylko europejskich instytucji. Nie- 
v' “ ika część z około dwóch milionów Pola- 
r)w Pracujących w krajach UE to gbbal 

opolitans -  dobrze wykształceni, znąj- 
JJŁ,cy pracę na eksponowanych stano- 

” is'Kach w międzynarodowych firmach.
to wielu to świeżo upieczeni magistro- 

’ bezrobotni w  kraju, lądujący w Wiel- 
!tJ Brytanii, Irlandii czy Włoszech na posa- 
, kelnerów, pomywaczy, pomocników na bu- 
■ 'ach czy złotych rączek przy remontach. -  Niektórzy 
* ' Próbują wrócić, ale jeśli w  CV mają pracę w ba- 

-j.' u opiekę nad dzieckiem, to wygląda nie najlepiej.
1 jLSt m'gracyjna pułapka polegająca na podwójnej

Wprawdzie 
nie 

obroniliśmy 
naszej wódki, 

ale za to 
daliśmy Unii 

wino 
owocowe

marginalizacji zawodowej. W kraju 
i za granicą -  tłumaczyła profesor 
Krystyna Iglicka, polska demograf 
z Centrum Stosunków Międzynaro­
dowych w Warszawie, na wykładzie 
wygłoszonym w londyńskim Uni- 
versity College.

Odpływ młodych ludzi zaprze­
paszczających na zmywaku lata wy­
kształcenia powinien być dla pol­
skiego społeczeństwa dzwonkiem 
alarmowym. Dla Europy tymcza­
sem oznaczać może gong obwiesz­
czający nowe otwarcie.

-  Podarowaliśmy krajom UE 
demograficzny zastrzyk. Zasilili­
śmy ją  jako szósty co do wielkości, 
38-milionowy kraj i oddaliśmy ty­
siące młodych ludzi naszego demo­
graficznego wyżu lat 80. To wiel­
ki kapitał ludzki -  uważa Aleksan­
der Smolar, prezes Fundacji imie­
nia Stefana Batorego.

Na tym nie koniec unijnego zy­
sku. Dyrektor Centrum Strategii 
Europejskiej „demosEuropa” Pa­
weł Świeboda tłumaczy: -  To, czego 
tak obawiała się Unia Europejska, 
przyjmując Polskę, czyli napływ ta­
niej siły roboczej, okazało się lecz­
niczą pigułką globalizacji. Konku­
rencyjność naszych pracowników 
i firm wymusiła bowiem na starych 
członkach UE nowe myślenie o ryn­
ku pracy.

Reklamowany polski hydraulik 
nie tylko przepchał kran, ale tak­
że udrożnił działania rządów, któ­

re o konkurencyjności europej­
skiego rynku pracy wobec 

amerykańskiego czy azja­
tyckiego dotychczas głów­
nie mówiły. W efekcie po 

pięciu latach od przyję­
cia Polski do UE już tylko 

dwa kraje -  Niemcy

i Austria -  nie otworzyły całkowicie 
swoich rynków pracy dla Polaków.

Drużyna dyrektywy
Wsparciem dla podboju starej Eu­
ropy przez pracowników z nowych 
krajów była przyjęta przez Parla­
ment Europejski w 2006 roku dy­
rektywa usługowa. Silnie popiera­
na przez polskich eurodeputowa- 
nych zapewniła swobodę świadcze­
nia usług w UE.

-  Poprzez takie dyrektywy Pol­
ska wzmacnia obóz biedniejszych 
i mniejszych krajów Unii. Występu­
je w obronie tych, o interesy których 
nie chcą zabiegać największe pań­
stwa Wspólnoty -  mówi Jacek Safii- 
ta, dyrektor biura Parlamentu Euro­
pejskiego w Polsce.

I nawet jeśli polscy eurodepu- 
towani to także eurosceptycy wy­
stawiający biało-czerwone fla­
gi na pulpitach, by demonstrować 
odrębność narodową, organizu­
jący wystawę porównującą abor­
cję do Holocaustu czy wychwalają­
cy zasługi generała Franco, to opi­
nia wichrzycieli nie przyćmiła waż­
nych polskich inicjatyw. Choćby tej 
Marcina Libickiego (wówczas PiS) 
w  sprawie Gazociągu Północnego. 
Przygotowane przez niego spra­
wozdanie stało się podstawą przy­
jęcia przez europarlament rezolu­
cji domagającej się analizy skut­
ków budowy gazociągu dla ekosys­
temu Morza Bałtyckiego. Tym sa­
mym Polsce udało się narzucić unij­
ną kontrolę nad niekorzystnym dla 
tej części Europy niemiecko-rosyj- 
skim projektem gazowym.

Polscy eurodeputowani walczyli 
także o obniżenie kosztów roamin- 
gu w  międzynarodowych rozmo­
wach telefonicznych (Jerzy Buzek, 
PO), wprowadzenie ceł na mrożone 
truskawki z Chin (Janusz Wojcie­
chowski, PSL Piast) czy dyrektywę 
o VAT obniżającą stawki tego po­
datku (Dariusz Rosati, SdPl).

-  Polska drużyna do Parla­
mentu Europejskiego wystawiona 
w 2004 roku przewyższyła unijną 
średnią -  chwali pracę naszych de­
putowanych Jarosław Bełdowski, 
szef Forum Obywatelskiego —>
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—> Rozwoju. A dowodem na to jest tak­
że fakt, że główny sukces Polski w UE -  tak 
zwane Partnerstwo Wschodnie -  zakiełko­
wał właśnie w Parlamencie Europejskim.

Walka Polski o wspólną politykę wschod­
nią trwała w  Unii niemal od pierwszych dni 
naszego członkostwa. Gdy jesienią 2004 ro­
ku na Ukrainie sfałszowano wyniki wybo­
rów, polscy eurodeputowani rozdawali po­
marańczowe szaliki i lobbowali, by Parla­
ment Europejski wezwał władze Kijowa 
do powtórzenia głosowania. Potem euro- 
poseł Konrad Szymański (PiS) przygotował 
sprawozdanie o funduszach pomocowych 
dla wschodnich sąsiadów UE. Grażyna Sta­
niszewska, eurodeputowana z PD, otworzy­
ła biuro we Lwowie, zaś Janusz Onyszkie­
wicz (też PD) zapraszał do Brukseli Białoru­
sinów i Ukraińców.

Żmudnie wykuwaną przez Polskę w UE 
inicjatywą jest też solidarność energetycz­
na. Zaczęło się od Traktatu Bezpieczeń­
stwa Energetycznego lansowanego w mar­
cu 2006 roku przez ówczesnego prem ie­
ra Kazimierza Marcinkiewicza pod hasłem 
„Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego”. 
Chodziło o wypracowanie mechanizmu 
wzajemnej odpowiedzialności na wypadek 
zagrożenia energetycznego któregoś człon­
ka UE. Musiało jednak minąć dwa i pół ro­
ku, musiały przewalić się przez Europę dwa 
poważne kryzysy zakręcania przez Rosję 
kurka, by Komisja Europejska rekomendo­
wała rozwiązania zbliżone do polskich po­
stulatów.

W  ramach solidarności energetycznej to­
czymy także bój o sprawiedliwe zapisy doty­
czące emisji dwudenku węgla.

-  Energia i klimat to w  Europie poligon 
doświadczalny, na którym ścierają się inte­
resy starych i nowych członków UE. Wynik 
poznamy w grudniu 2009 na szczycie w Ko­
penhadze, ale coraz częściej Polsce udaje się 
mieć rację -  mówi Paweł Swieboda z cen­
trum  demosEuropa.

Odkupienie historyczne
Te dwie inicjatywy: wschodnia i energe­
tyczna, uważane są za główny wkład Pol­
ski w  unijną politykę. Dla Konstantego „Ko­
ta” Przybory, guru polskiej reklamy, schodzą 
jednak na drugi plan.

-  Według mnie najważniejszym darem 
Polski dla wspólnej Europy jest likwidacja 
kompleksu winy. Wchodząc do UE, Polska 
odpuściła Zachodowi grzech zaniechania 
wobec Wschodu, Jałtę, Poczdam. Kraje tej 
części Europy stały się wreszcie normalny­
mi państwami, ze swoimi wadami i zaleta­
mi, a nie zaczarowanym światem za żelaz­
ną kurtyną.

-  Ale też zadaniem Polski jest przywra­
canie wspólnej pamięci -  uważa minister 
Dowgielewicz. Stąd walka Polaków o wpisa­
nie do rezolucji Parlamentu Europejskiego 
z okazji 60. rocznicy wyzwolenia obozu kon­
centracyjnego w  Auschwitz, że był to „obóz 
stworzony przez hitlerowskie Niemcy”, a nie
-  jak  początkowo proponowano -  „przez 
nazistów”.

W  innej rezolucji, dotyczącej skutków 
II wojny światowej, z inicjatywy polskiej do­
pisano, że włączenie państw Europy Srodko- 
wo-Wschodniej do strefy wpływów radziec­
kich odegrało bardzo negatywną rolę w  hi­
storii kontynentu.

Teraz przed Polską kolejne zadanie
-  uczynić z 70. rocznicy wybuchu II woj­
ny rocznicy europejskiej, wspólnie obcho­
dzonej, choć nie dla wszystkich wojna za­
częła się 1 września. Rzecz jednak w  tym, 
by wspólną historię wspólnie tworzyć. 
I w  tym Polska wiedzie w Europie prym.

Słowiańska dusza i jabol
-  Wnieśliśmy do romańsko-germańskiej 
Europy słowiański punkt widzenia. 
Rozszerzenie, które wprowadziło Pol­
skę do Unii, było rozszerzeniem o sło­
wiańszczyznę, jej tradycje i zwyczaje.
Było wzbogaceniem tego, co we wspól­
nocie europejskiej najcenniejsze -  jej 
różnorodności w  jedności -  mówi Alek­
sander Smolar z fundacji Batorego.

A ta słowiańszczyzna to zarówno ro­
mantyczny ideał Polski jako „Chrystusa 
narodów”, jak  i myślenie sercem, a nie 
głową. Na unijnych szczytach, gdy in­
ni zawczasu budują koalicje, my wciąż 
stawiamy na efektowną, lecz samobój­
czą i często nieskuteczną szarżę. Tak jak

było z walką o Joaninę (czyli sposó! blo­
kowania decyzji w  UE), która ostate znie 
okazała się korzystna nie dla Polski lecz 
dla Niemiec.

Nasza słowiańska natura walki dc krwi 
ostatniej znajduje odbicie nie tylko w wiel­
kiej polityce na unijnych szczytach.1 akże 
w  unijnej codzienności. Dzięki niej ooko- 
naliśmy rewolty na froncie alkoholo ,ym. 
Polska, choć uznana tradycyjnie za kraj 
„wódką płynący”, przegrała w  Ul bój 
(wraz z Bałtami i Skandynawami) o de­
finicję wódki jako napoju produko\ ane- 
go wyłącznie ze zbóż i ziemniaków, ruk- 
sela uznała, że można ją  produkow; na­
wet ze skórki banana, więc Polska w c Iwe­
cie postawiła na rejtanowską obronę win 
owocowych.

„Presłowiańska” Unia Europejska pi­
jąca wyłącznie w ina gronowe, czyli - jak 
chciał Dionizos -  produkowane z wino­
gron, została nagle zmuszona do uzi ania 
win z jabłek, porzeczek czy wiśni. Polska
0 prawo do produkcji win owocowyc i za­
biegała jeszcze podczas negocjacji dotyczą­
cych wejścia do UE. Wstępnie przyznane 
prawo potwierdzili ostatecznie unijni mi­
nistrowie rolnictwa pod koniec 2007 oku.

Również trzy lata zajęło nam uzyska­
nie wyłączności na produkcję oscypków. 
Oscypek to drugi po bryndzy podh ilań- 
skiej polski produkt regionalny chn mio­
ny przez prawo unijne jak grecka feta czy 
francuski szampan.

Od zęba do dębu
-  Gdy wchodziliśmy do Unii Europej kiej, 
straszono Europę, że Polska to kraj, ctóry 
w niesietakipoziom korupcjijakwC ecjL 
taki stan administracji jak  we Włos 'ech. 
taką sztukę kompromisu jak w  Hisz 'anu
1 taką pazerność rolników jak  we Fr nęji- 
I co? Bilans pięciu lat nie wskazuje, by któ­
raś z tych cech zaważyła na wizerunki Pol­
ski -  podsumowuje Aleksander Smolar.

Przeciwnie. Jesteśmy postrzegani jako 
kraj dużych możliwości, wnoszący i ową 
energię do starej Europy, ogromny rynek 
zbytu pełen ludzi o najwyższym w Unii 
Europejskiej potencjale euroentuzjaznw 
(82 procent). Dla zwykłych Europejczy­

ków Polska okazała się atrakcyjnym  
miejscem poprawiania fizycznej i ps) 
chicznej kondycji. Bo choć nie mam.' 
Costa Brava ani Lazurowego Wfybize- 
ża, to j a k  magnes przyciągają nas# 
kliniki dentystyczne, gdzie obywatel 
starej Unii tanio leczą uzębienie. Wab] 

Kraków, gdzie nie tylko Brytyjczycy nie­
drogo urządzają niezapomniane wieczór 

kawalerskie. Kuszą Mazury i Bieszczad 
dziką przyrodą, której w  starej Eui0" 
pie już nie sposób znaleźć.

Polski dąb wśród śródziemna 
morskich cyprysów i alpejskich j<X>f 
trzyma się całkiem krzepko.

Ambasadorowie solidarności
Partnerstwo Wschodnie to inicjatywa zaak­
ceptowana w  marcu 2009 roku przez szefów 
wszystkich krajów UE. Zakłada ułatwienie 
wizowe, handlowe i unijną pomoc w  wyso­
kości 600 milionów euro dla Ukrainy, Moł­
dawii, Gruzji, Azerbejdżanu i Armenii, a tak­
że częściowo Białorusi.

-  To unijne okno na Wschód, które otwo­
rzyła Polska. Zdołaliśmy przekonać partne­
rów, że Europa nie kończy się na wschodniej 
granicy -  mówi szef Urzędu Komitetu Inte­
gracji Europejskiej, minister Mikołaj Dow­
gielewicz.

w

Polska wsparła pomarańczową rewolucję 
na Ukrainie, a potem przeforsowała 
Partnerstwo Wschodnie
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Europolacy
Mają średnio po 30 lat, znają biegle średnio po trzy języki i zarabiają 
średnio trzy razy tyle, ile burmistrz w Polsce. Dwa tysiące Polaków 

 ̂ spółdecydują codziennie o losach Unii. Kim są i co mogą dla nas zrobić?
JOANNA WOŻNICZKO-CZECZOTT, BRUKSELAUNIA EUROPEJSKA

(
■ I  odzina 7.30 rano. Maria Zuber wcho- 

dzi do basenu na Rue du Pamasse, 
™  aby przepłynąć swoje półtora kilo­

metra. Szczupła, wysportowana 
; : H  -  miesięcznie przepływa długość ma- 

|  ^ ^ B ra to n u .

Przed ósmą w  miasto wyjeżdża 
kilkadziesiąt autobusów. Zgarniają 

dz urzędników z całej Brukseli do szkół -  nie bel- 
CT idch, ale europejskich. Każdy uczy się tu w  swo- 

języku i według programu obowiązującego w  oj- 
® Tm kraju. Jedna placówka, ponad 20 systemów 

edukacji.
^•30. Do szklanych gigantów, które rozsiadły się 

Między wąskimi kamieniczkami, ściągają tłumy.
gmaszyskach mieszczą się instytucje unijne. Swo­

jego kolosa ma każdy dyrektoriat generalny Komisji 
Spowiednik ministerstwa), a są jeszcze szldane do- 
| m> Parlamentu Europejskiego, komitetów...

Od 8 . 4 5  trwają core hours: godziny, gdy od epsów 
Oniaga się dyspozycyjności. Eps to akronim od Eu- 

1 ()Pear> Public Service (Europejska Służba Publicz- 
na)> ale i kryptonim urzędnika. Jestem epsem -  mó- 

I vv>3 o sobie młodzi Polacy w Brukseli. W ciągu pię- 
u lat w Unii Europejskiej polskich epsów powstał 

I -'g>on. W Komisji jest ich 1126, w  europarlamencie 
I w Sekretariacie Generalnym Rady UE -  94, 

Pozostałych instytucjach i agencjach -  jeszcze

około 400. Świetnie wykształceni, pracowi­
ci, cenieni przez szefów. Codziennie za kwa­
drans dziewiąta zasiadają przy biurkach 
i współdecydują o losach Unii.

1
 Maria Zuber zawsze była najlepsza.

Na studiach (Warszawa, stosunki mię-

•  dzynarodowe) każdy egzamin zdawa­
ła przed terminem i na piątkę. O tym, że bę­
dzie pracować w  Unii Europejskiej, zdecy­
dowała na trzecim roku.

-  Wyjechałam na stypendium do Mad­
rytu w czasie prezydencji hiszpańskiej i ob­
serwowałam z bliska, jak działa Unia. Jesz­
cze nie wiedziałam, jakie są zarobki urzęd­
nika, ale wiedziałam, że to właśnie coś, dla 
czego warto się starać -  wspomina. Kon­
sekwentna i uparta, zaczęła dążyć do celu. 
Pod koniec studiów poznała Belga Piete­
ra. -  To nie była miłość od pierwszego wej­
rzenia. Traktowałam sprawę pragmatycz­
nie: Pieter mieszkał pod Brukselą, a ja  koń­
czyłam pracę magisterską o prawie wspól­
notowym. Pojawiła się możliwość, żeby się 
w Brukseli zaczepić -  mówi szczerze.

„Zaczepianie” trwało jednak długo, na­
wet dla tak przebojowej i pracowitej osoby 
jak Maria. Kandydaci na europracowników

mają jedną drogę -  konkursy. Ich procedu­
ra trwa latami. Ciągnie się od weryfikacji 
dokumentów, poprzez testy na inteligencję, j 
po specjalistyczne egzaminy sprawdzające | 
wiedzę w  danej dziedzinie. Zwycięzcy tra­
fiają do unijnej rezerwy kadrowej, a z niej 
czerpią instytucje, gdy pojawi się wakat.
-  Zanim tam się dostałam, minęło dwa
i pół roku. Próbowałam szczęścia wszędzie, 
w pewnym momencie byłam zarejestrowa- j 
na aż w 11 konkursach -  opowiada Maria.

Za to gdy już znajdziesz się wśród „re­
zerwistów” propozycj e mogą się sypać j ak j 
z rękawa. Olga Kurpisz, prawniczka:-Star- 
towalam w pierwszym konkursie otwar­
tym dla Polaków w 2003 roku. Gdy wygra­
łam, dostałam propozycje pracy z czterech 
miejsc w Komisji.

Tomasz, pracownik DG Relex (unijny 
MSZ): -  Znajomy Czech w ciągu trzech dni 
miał 12 rozmów kwalifikacyjnych. Było mu 
już wszystko jedno, jak wypadnie.

Maria po miesiącach starań nagle do­
stała siedem propozycji. -  Rozrysowałam j 
tabelę w Excelu. Punktowałam wszyst­
ko: od atrakcyjności merytorycznej każdej j 
oferty, poprzez zgodność z moimi zaintere­
sowaniami, po położenie biura, gdzie —> I
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—> miałabym pracować. Rozpisałam cały logarytm. Punkty 
za wartości merytoryczne pracy ważyły trzy razy tyle, ile punkty 
za atrakcyjność miejsca. Po żmudnych obliczeniach okazało się, 
że dwie posady mają identyczną wartość -  śmieje się.

Wybrała w końcu tę, w  której szef był bardziej wymagający 
na rozmowie kwalifikacyjnej. Od 2007 roku pracuje nad prze­
pisami zapobiegającymi dyskryminacji niepełnosprawnych. Pi­
sze prawo dla 500 milionów osób i opowiada o tym z wypiekami 
na twarzy. To ją  kręci -  ale kręcić może coś jeszcze.

2
 Godzina 12.30. Stołówka DGAgri (komisyjnego minister­

stwa rolnictwa) ma najlepsze notowania spośród innych ja- 
•d a ln i brukselskich urzędów. Teraz pęka w szwach. W  ob­
szernej przeszklonej hali zajęty jest każdy stolik. Szum rozmów 
w  kilkunastu językach, odprężenie, śmiechy. Za górę sałaty pła­
ci się dwa euro, za kawę z ekspresu -  euraka. -  Gdy tylko zosta­
jesz urzędnikiem, instytucje roztaczają nad tobą opiekę -  mówi 
znad herbaty Tomasz, który w sąsiednim gmachu DG Relex pra­
cuje od trzech la t  -  Zaczyna się już od przeprowadzki do Bel­

gii. Komisja oferuje pomoc, może pokryć jej koszty. Potem masz 
opiekę prawną przy negocjowaniu umowy najmu czy zakupu lo­
kalu. Nie znając się na rynku nieruchomości, szukałem mieszka­
nia. Notariusz Komisji pokazał mi kruczki w umowie i poradził, 
jakie zmiany wprowadzić. Komisja wyrabia papiery dla całej ro­
dziny, organizuje kurs życia w Brukseli. Są szkoły, żłobki. Myślę, 
że to pozostałość po czasach, kiedy Unia się tworzyła. Trzeba było 
kusić ludzi, żeby tu przyjechali -  dodaje.

Dziś Unia kusi, żeby zostali. Procedura kwalifikacyjna jest tak 
żmudna, dlatego że „urzędnik mianowany” ma tu zostać do koń­
ca życia. Jeśli nie popełni rażącego uchybienia w  pracy lub prze­
stępstwa, nikt go nie zwolni do emerytury. Pracownik najniższe­
go szczebla (AD 5) zarabia cztery tysiące euro. Według obecnego 
kursu -  ponad 17 tysięcy złotych. Choć Bruksela jest droższa niż

Warszawa, wszyscy moi rozmówcy twierdzą, że to dużo. -  Mo­
głabym zarabiać dodatkowy tysiąc miesięcznie i odkładać na za­
mek. Ale po co mi zamek? -  mówi Maria.

Brukselskie instytucje unijne to państwo w  państwie. Euro- 
kraci nie płacą nawet podatków na Belgię, tylko składkę na ubez­
pieczenie swemu pracodawcy. Na stacjach benzynowych m a­
ją osobne dystrybutory z paliwem bez akcyzy, auta kupują bez 
VAT-u, ale za to ze zniżką od bijących się o klienta firm. Unia uczy 
swoich ludzi kolejnych języków (kursy na jej koszt, przeważnie 
w godzinach pracy), a w  sierpniu, gdy Parlament Europejski od­
poczywa, funduje im wakacje. Ba, jeśli jest taka potrzeba, co mie­
siąc urzędnikom płci męskiej zapewnia po sześć pigułek viagry.

Czego chce w zamian? Po pierwsze -  pracy. Maria Zuber wy­
rabia średnio 40 nadgodzin miesięcznie. Nie odbiera ich, bo za­
ległe obowiązki spiętrzyłyby się pod sufit. Tomaszowi zdarza się 
wyjść do pracy na dziewiątą, wrócić wieczorem do domu na ką-
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piel dzieci, potem jechać do swoje­
go DG, siedzieć tam do czwartej rano 
i o dziewiątej następnego dnia stawić 
się w pełnej gotowości. Piotr Ligaj, 
tłumacz Komisji, pracuje do 18.30, 
ale do jego obowiązków należy do­
skonalenie kolejnych języków. Do te­
go trzeba przysiąść w  domu.

Drugi wymóg jest wbrew pozo­
rom trudniejszy: gotowość przepro­
wadzenia się do Belgii. To wyzwanie 
nie tyle dla europracowników, ile dla 
bliskich. Na krótką metę może być 
inspirującym doświadczeniem, ale 
Unia nie oczekuje gotowości na krót­
ką metę. Chce ich na całe życie.

3
 Godzina 18. Olga Kurpisz jedzie 

z Sekretariatu Generalnego Ko-

•  misji, gdzie pracuje, do europej­
skiego żłobka, gdzie wychowuje się 
jej syn Ignacy. Za dnia ulice Brukseli 
są puste. Teraz się zaludniają. Słychać 
wielojęzyczny gwar. -  Przyjechałam 
tu po studiach w Kolegium Europej­
skim w  Brugii na staż -  wspomina. 
Nie przypuszczała, że zostanie. Ale 
w  tłumie stażystów spotkała swojego 
obecnego męża, Hiszpana z Murcji.

Staż to przynęta. Kandydat na 
europracownika wpada w  towarzy­
stwo takich jak on -  młodych pręż­
nych z całego kontynentu. -  Komi­
sja dbała o to, abym nie parzyła kawy, 
tylko robiła coś sensownego, a komi­
tet stażowy dbał o to, abym przycho­
dziła do pracy z podkrążonymi ocza­
mi. To był czas bardzo intensywne­
go życia towarzyskiego -  wspomi­
na Olga. Okazało się, że w  szeregach 
600 stażystów jest 50 osób z jej uczel­
ni. -  Znajomi poznają cię ze swoimi 
znajomymi. Po chwili znasz pół eks- 
patowej Brukseli -  mówi.

Tygiel narodów szybko przenosi 
się poza granice miasta. Ktoś propo­
nuje weekend w Wilnie, ktoś inny za­
prasza do Rzymu. Z Brukseli jest go­
dzina dwadzieścia do Paryża, godzi­

na czterdzieści do Londynu, w sezo­
nie narciarskim -  szybki pociąg w Al­
py. Ale dla Olgi to coś więcej ni śro­
dek Europy: to połowa drogi mię­
dzy Polską a Hiszpanią. -  Decj iując 
się na życie tutaj, każde z nas \ iszlo 
na kompromis -  przyznaje.

Bruksela łatwo wchłania im ,Tan- 
tów. Ludzie są otwarci -  przeck każ­
dy zostawił w  kraju bliskich, i ażdy 
nastawia się na tworzenie nowego 
środowiska. Oldze się udało. Js k do­
tąd największym problemem w rela­
cji z mężem było wytłumaczei e je­
go rodzinie, że wbrew tradycji ii i syn 
nie powinien nazywać się tak , k oj­
ciec. W końcu Hiszpanie musi' li za­
akceptować, że dla Polaków imię Al- 
fonso jest nie do przyjęcia.

Bywa, że próba ułożenia sot e ży­
cia na stałe w Brukseli okazuje s jed­
nak zbyt ciężka. -  Znam wielu, Ł tóizy 
jej nie wytrzymali -  mówi Piotr ,igaj,
-  W  moim zespole kilka osób przeży­
ło rozpad związków po przyje idzie 
tu do pracy. Po paru latach drag 3 po­
łowy wracają do krajów. Zwła zeza 
jeśli nie udało im się tu  znaleźć ■tosa- 
dy -  dodaje.

Belgia nie ułatwia adaptat i ro­
dzinom urzędników. Rynek prac y dla 
krajów przyjętych do Unii w  20( 4 ro­
ku otwiera dopiero od 1 maja t ą  o ro­
ku. Spośród Europolaków, z 1-toń­
mi rozmawiam, tylko j eden del laru- 
je, że wyemigrował na zawsze. Mimo 
brukselskich pokus większoś za­
mierza wrócić. Może to wdęź kra­
jem  sprawia, że Europolacy s, naj­
bardziej zgraną i wspierającą si gru­
pą urzędników. I to grupą, której ad­
ministracja w  Polsce ciągle nie imię 
w  pełni wykorzystywać. -  Strat* gicz- 
ne decyzje, zanim zostaną ogło zone 
w  świetle kamer, ważą się w  różnych 
departamentach i działach koi nisji- 
Lepiej pracować nad nimi wtedy, m- 
przyjeżdżać na szczyt i robić awantu­
ry -  przekonuje Piotr Ligaj. J e s t  wie­
czór. Siedzimy na tarasie jego n liesz- 
kania w dzielnicy Etterbeek. Piotr 
pokazuje na laptopie eps-listę - !>’ 
stę mailingową, przez którą kontak­
tuje się około tysiąca Europolako'' 
To fenomen -  dzięki niemu rozpro­
szeni po Komisji tworzą siłę.

W Brukseli noc. Nad knajpa® 
Etterbeek unosi się zapach marihu 
any. A nad budynkiem DG Relex n* 
się nie unosi. Jakiś pijaczek o fizF 
nomii menela wygraża tylko szkla­
nemu gmachowi. -  Pierdoleni unij­
ni zdrajcy! -  krzyczy. Polszczy®14 
dosadną, choć niewyraźną.

CEP
O  d y sk ry m in a c j i Eu ro po lakó w  
c zy ta j na  w w w .przekro j.p l

Mnich sypał z demonem
Wizyta buddystów u zakonników z Tyńca zmusiła do działania łowcę demonów

oktor Aleksander Posada, jezu­
ita i sławny egzorcysta, przyszedł 
do krakowskiego Centrum Sztuki 
i Techniki Japońskiej „Manggha” 
w  swetrze, czyli -  jak  na duchow-

■  U W  nego -  incognito.
'jawił się tam także ojciec Bernard Sawicki, 

oj benedyktynów w Tyńcu, który w towarzy-
- e kilku innych braci -  w habicie i z krzyżem 
n iersi- jawnie uczestniczył w  sypaniu man- 
d irzez pięciu mnichów buddyjskich*.

Pomyślałam, że warto pokazać siłę róż- 
n i duchowości, które wyrastają z innych ko- 

i, ale potrafią się na pewnym poziomie spo- 
ti wyjaśnia Justyna Jan-Krukowska, artyst- 
1 współorganizatorka spotkania mnichów. 

Chętnie przyjęliśmy zaproszenie. Chcieli- 
poznać inne doświadczenia monastyczne

- pominą ojciec Bernard Sawicki, 
siądź doktor Posacki na co dzień wykłada 
zę o demonach w  Polsce i w  Europie, wyja- 
też, dlaczego czytanie „Harry’ego Pottera” 

gb duszę, a użycie wahadełka to prosta droga 
do mdzenie demona. Podczas kilkudniowego 

I sy; nia mandali, które rozpoczęło się w Środę 
i Po eleową 25 lutego, skrycie (acz gorąco) mo­
dli ię za błądzące umysły i dusze benedykty- 

j nó\ Ponadto skrzętnie wszystko obserwował.
rzemyślenia po krakowskich obserwa- 

I qa( : opublikował w „Naszym Dzienniku”. Wy­
jaw że na ścianach Centrum zobaczył portre­
ty d monów, a także dalajlamę, któiy z demo- 

1 naF i na stałe współpracuje. Zobaczył również 
bud ystów, którzy -  o czym Posacki zapew-

nil -  jeszcze w XX wieku składali złym mocom 
ofiary z ludzi. Widział też benedyktynów, któ­
rych „udział w rytuałach buddyjskich jest na­
rażaniem się na grzech bałwochwalstwa, znie­
woleń spirytystycznych i zgorszenia wiernych,
0 czym świadczą liczne reakcje i protesty”.

Mnisi z tybetańskiego klasztoru Ganden za­
mieszkali w  opactwie w Tyńcu w ramach pro­
jektu wymyślonego przez Jan-Krukowską i nie­
mieckiego buddystę, doktora Genduna Yonte- 
na. Tybetańczycy kilka dni przed rozpoczęciem 
sypania mandali nocowali w  klasztornych ce­
lach, uczestniczyli w nieszporach i mszach.

Gdy rozniosła się wieść o skośnookich go­
ściach, Internet rozkwitł głosami sprzeciwu
1 niepokoju. Do Tyńca napływały listy od obu­
rzonych katolików, a do kurii w Krakowie -  do­
nosy. To dlatego ksiądz doktor Posacki wziął 
udział w  sypaniu mandali. Wśród wielu wnio­
sków doszedł i do tego, że przez kon­
takty z odprawiającymi rytuały bud­
dystami mnisi spod Krakowa mo­
gli nawet zmienić swoje przekona­
nia religijne. -  Gdy to pisałem, kie­
rował m ną bolesny niepokój sumie­
nia -  tłumaczy jezuita. -  Mogli wejść 
w  niebezpieczny trans, skontakto­
wać się z mocami, które mogły nimi 
owładnąć.

-  Pan Posacki nawet UFO uwa­
ża za formę zwodniczych demonów
-  śmieje się szef największego związ­
ku buddyjskiego w Polsce, prawnik 
Marek Rosiński.

-  Ciekawe -  zastanawia się ojciec Maksy­
milian Nawara, benedyktyn ze zgromadzenia 
w Lubiniu. -  U nas z buddystami spotykamy 
się od prawie 20 lat. Nauczyliśmy się wielu cen­
nych technik kontemplacji. Ale nie nagłaśnia­
my ich. Po co sobie i przyjaciołom ze Wschodu 
utrudniać życie?

Czy więc benedyktyni, przyznając się 
do goszczenia buddystów, popełnili błąd? 
-N ie !  -  mówi profesor Zbigniew Pasek, re­
ligioznawca z krakowskiej AGH. -  Na Zacho­
dzie takie spotkania odbywają się w  ramach 
oficjalnego dialogu intermonastycznego.

Tymczasem benedyktyni po artykule egzor­
cysty musieli tłumaczyć się przed kardynałem 
Stanisławem Dziwiszem. Bronił ich tylko ojciec 
Wojciech Ziółek, prowincjał jezuitów Polski po­
łudniowej. W liście, którego „Nasz Dziennik” 
opublikować nie chciał, przeprosił mnichów 

za słowa egzorcysty.
-  Mam nadzieję -  mówi pro­

fesor Pasek -  że benedyktyni nie 
przestraszą się katolickich „dzia­
łaczy”, którzy od lat próbują kre­
ować w Polsce stan zagrożenia 
ze strony innych duchowości.

Buddysta doktor Gendun 
Yonten wysłał do Tyńca list. Pyta, 
czy zakonnicy wesprą go w  two­
rzeniu Centrum Kultury Tybe­
tańskiej. Ojciec Sawicki chęt­
ni pomógłby, ale się waha: -  Nie 
chciałbym narażać współbraci 
na kolejne ataki.

0  Mandala
to geometryczny 
diagram, którego 
sypanie z kolorowego 
piasku i późniejsze 
zniszczenie jest 
uważane za rodzaj 
medytacji. Mandala 
ma dla buddystów 
znaczenie symboliczne
1 religijne. W Krakowie 
mnisi z Tybetu sypali 
mandalę z intencją, 
by sprowadziła
na mieszkańców 
błogosławieństwo

'  i  ' . « • > .........

obserwatorow 
.y flinta mandali
iv Krakowie wmiesza! 
się ksiądz egzorcysta 
Aleksander 
Posacki
by póżuei piętnować 
niebe^Kzne dla 
wilii}' i duszy' rytuały

■ '■ O ’
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Wieloręcy bandyci
Władza zajęła się problemem, który sama 
wyhodowała. Drobny hazard to zyski dla fiskusa. 
I rosnące zastępy uzależnionych graczy

bandyta może stać jedynie w koncesjono­
wanym kasynie lub salonie gier. „Urządze­
nie rozrywkowe” może stać w  barze, skle­
pie, na stacji benzynowej, wszędzie z wyjąt­
kiem obszaru położonego bliżej niż sto me­
trów od szkdy lub kościoła. Posłowie upro­
ścili też metodę opodatkowania takich urzą­
dzeń. Za jedną maszynę operator płaci mie­
sięcznie 180 euro (około 800 złotych) po­
datku niezależnie od obrotu. Tymczasem 
podatek od jednorękiego bandyty w kasynie 
wynosi 45 procent tego, co w  maszynie zo­
stawią gracze (oczywiście w kasynie można 
wyżej obstawiać, wyższe są też wygrane).

W  nowej ustawie pojawiły się też obwa­
rowania. Właścicielami automatów mo­
gą być jedynie koncesjonowani operatorzy 
(właściciele stacji benzynowych czy punk­
tów gastronomicznych tylko wynajmują

im miejsce). Każde nowe urządzenie rnus 
przejść kontrolę przeprowadzoną przez spe­
cjalistów wyznaczonych przez Ministerstwo 
Finansów, po której jest plombowane i reje- 
strowane. Ściśle określona została także de­
finicja automatu o niskiej wygranej. Jedna 
gra/jeden zakład na takim urządzeniu nie 
może kosztować więcej niż siedem eurocen- 
tów (dziś około 30 groszy), a jednorazowa 
wygrana nie może wynieść więcej niż 15 eu­
ro (około 65 złotych).

Wszystko to było próbą uporządkowa­
nia rynku drobnego hazardu, w  latach 9® 
opanowanego przez mafię, zwłaszcza pR® 
gang pruszkowski. Jak zeznawał Jarosla" 
Sokołowski, ps. „Masa”, skruszony gangsK; 
i świadek koronny w procesie grupy pru-5'’ 
kowsldej, zyski przestępców z hazardu w) 
nosiły do kilku milionów dolarów miesię#

WYDARZENIA

K
omunikaty podawane pizez 
policję brzmiały tak sen­
sacyjnie, jakby chodziło 
o rozbicie wielkiej, niezna­
nej organizacji mafijnej. 
3 kwietnia dokładnie o go­
dzinie 14 pół tysiąca funk­
cjonariuszy Centralnego 
Biura Śledczego przypuściło szturm na sto 

barów i stacji benzynowych w  13 wojewódz­
twach. Na polecenie prokuratury policjanci 
skonfiskowali 300 automatów do gier ha­
zardowych. -  To była jedna z najbardziej 
skomplikowanych operacji ostatnich lat 
-  stwierdził rzecznik prasowy policji.

Jednym słowem -  pełen sukces.
Operacja faktycznie była skomplikowa­

na, ale tylko pod względem logistycznym. 
Synchronizacja działań udała się znakomi­
cie. I tu  właściwie sukces się kończy. Do tej 
poty w  sprawie nikt nie został zatrzymany, 
nikt nie usłyszał zarzutów. Nikt nie m a na­
w et pewności, czy w ogóle doszło do jakie­
gokolwiek przestępstwa. O co więc chodzi?

Bandyta w kasynie
Żeby zrozumieć, musimy się cofnąć do ro­
ku 2003. Wtedy to Sejm znowelizował usta­
wę o grach losowych i zakładach wzajem­
nych. Tak zwane automaty o niskich wygra­
nych zostały uznane za „urządzenia rozryw­
kowe”. Od tego czasu tradycyjny jednoręki
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palii i  prokuratura Otrąbiły 
suk w walce z jednorękimi
bar. tami. Tyle że nikt nie wie, czy
desz- do jakiegokolwiek przestępstwa

nie. Wszystko poza jakąkolwiek kontrolą służb 
skai wych. Bossowie „Pruszkowa” zostali skaza­
ni r wieloletnie więzienie, ale akurat win związa- 
nyi hazardem nie udało się im dowieść.

• istatnich latach zdawało się, że rynek drob­
ne hazardu udało się ucywilizować. Automaty 
dz; ały w większości legalnie, a ich właścicie­
le ciii podatki. Operatorzy automatów (w ca­
ły raju jest 35 takich firm) zdobywali prestiżo­
wi agrody biznesowe, chwalili się działalnością 
ch tatywną. Mieli czym się dzielić. Polacy poko- 
ch i ten rodzaj rozrywki. W całym kraju stoi w  tej 
ch i i blisko 45 tysięcy maszyn, w ubiegłym roku 
gr e wrzucili do nich 8,5 miliarda złotych. Wy- 
pl me wygrane to jakieś 80 procent tej kwoty. 
A iznacza, że przychody branży wyniosły oko­
ło niliarda złotych. Zarabiali właściciele barów, 
za olony był też fiskus. Ubiegłoroczne wpły- 
w amych podatków od maszyn wyniosły po- 
n; oo milionów złotych (do tego trzeba doliczyć 
in idatki, jak VAT czy dochodowy). I wszystko 
b; ięknie, do chwili aż... automaty zaczęła kon- 
fis vać policja.

Bt lyta w barze?
St; się to na wniosek Prokuratury Apelacyj­
ne Białymstoku. Cały problem polega na tym, 
że j inorazowo do automatów o niskich wygra- 
nyc nożna jednak wrzucić więcej niż przepisowe 
30 [i >szy, a wygrana może być większa niż 65 zło- 
tycl A to oznacza -  jak podejrzewa prokuratura 
'  ze mtomaty powinny być wyżej opodatkowane 
(tak ak w kasynie). Więc mielibyśmy tu do czy­
nień i z prymitywnym oszustwem na gigantycz­
ną skalę.

-  Śledztwo wszczęliśmy w  ubiegłym roku, 
P° ty i jak wpłynęło do nas zawiadomienie o prze- 
stęp< vvie -  mówi prokurator Janusz Kordul, rzecz­
nik b ilostockiej prokuratury apelacyjnej. Kordul 

oprawie wypowiada się oszczędnie. -  Mogę 
*yl» >otwierdzić, że nikomu nie postawiliśmy za- 
oitó -v. Lada dzień powołamy biegłych, którzy zba- 
M zajęte maszyny i odpowiedzą na pytanie, czy 

y one zgodnie z prawem -  wyjaśnia. Proku- 
tUni Przyznaje, że automaty nie były konfiskowa­
na chybił trafił. Śledczy stworzyli skomplikowa- 
plan, tak by w swoich magazynach zgromadzić 
rezentatywną próbkę z podziałem na modele 
zyn, operatorów i województwa.
'  Działania prokuratury są oburzające i pozba- 

‘one podstaw prawnych -  denerwuje się Stani- 
" Matuszewski, prezes Izby Gospodarczej Pro­

centów i Operatorów Urządzeń Rozrywkowych. 
A przede wszystkim sprzeczne ze zdrowym 
Mdkiem. Oczywiście, że do maszyny można 
ftlcić więcej niż przepisowe 30 groszy. Ważne, 

' zt jednej gry mieści się w limicie. Wrzucając

VV czwartek 30 kwietnia po godzinie 15.00 
o groch hazardowych sluchoi w audycji „B log FM 
w Radiu TOK FM. Zaprasza Jakub Janiszewski

koncesję, majątek wszystkich udziałow­
ców naszej spółki był dokładnie prześwie­
tlony. Urzędnicy z pomocą policji i ABW 
sprawdzali, czy nie mamy konszachtów 
z przestępcami. Płacimy wszystkie po­
datki. Rocznie mam przynajmniej kilka­
dziesiąt kontroli -  zapewnia Łazor. Mi­
mo to prokuratura wydała postanowie­
nie o zajęciu 14 maszyn firmy Goldengate.
-  Już napisaliśmy odwołanie od tej decy­
zji. Będziemy się domagali odszkodowań
-  zapowiada szef firmy.

Jak podaje Stanisław Matuszewski, 
w  ubiegłym roku operatorzy urządzeń 
hazardowych przeszli 20 tysięcy kontro­
li z rozmaitych urzędów! Ich skala była 
różna -  od pojedynczych automatów 
po dokumentację finansową firm. -  Nie 
ma w  Polsce innej branży, która byłaby tak 
szczegółowo kontrolowana -  twierdzi.

Bandyta na odwyku
Kto w tym sporze ma rację -  prokuratura 
czy operatorzy -  będzie musiał rozstrzy­
gnąć sąd. W przypadku wygranej proku­
ratury branża automatów o niskich wy­
granych wyleciałaby w powietrze. Wła­
ścicielom automatów groziłyby kary idące 
w  dziesiątki milionów złotych, a w skraj­
nych przypadkach nawet odsiadka. Ale 
znając realia polskiego wymiaru spra­
wiedliwości, można przypuszczać, że roz­
strzygnięcie przyjdzie nie wcześniej niż 
za kilkanaście miesięcy.

Do punktów terapii coraz częściej zgła­
szają się dzieci. Bo choć gra na autom a­
tach osobom poniżej 18. roku życia jest 
zabroniona, zakaz ten jest nagminnie ła­
many. W całym kraju działa już 26 ośrod­
ków leczenia nałogowych hazardzistów. 
Dwa lata temu było ich 15.

Rząd zdaje sobie sprawę z narastające­
go problemu. W resorcie finansów trwają j 
prace nad projektem nowelizacji ustawy I 
o grach losowych zwiększającej podatki 
od maszyn o niskich wygranych. Wstęp- j 
ne założenia mówią o nastąpieniu ryczał- I 
tu 10-procentowym podatkiem od każ- | 
dej wrzuconej do maszyny złotówki. Ta- [ 
ki podatek sprawi, że cały biznes będzie 
znacznie mniej opłacalny, a rozwój drob­
nego hazardu przynajmniej wyhamuje. 
Rząd konsekwentnie odmawia też -  mi­
mo ostrego lobbingu zagranicznych firm 
hazardowych -  zmiany przepisów, któ­
re umożliwiłyby wejście na polski rynek 
tak zwanej wideoloterii (rodzaju totolot- j 
ka, w  którym losowania odbywają się bez I 
przerwy).

-  Być może problem istnieje, ale nie J 
rozwiążą go działania policji i prokuratu­
ry -  mówi Stanisław Matuszewski. Zapo­
wiada, że w najbliższych dniach skieruje j 
pismo protestacyjne do premiera Tuska. 
Bo w  końcu to szef rządu będzie musiał [ 
rozstrzygnąć, co jest ważniejsze -  podatki I 
wpływające do budżetu czy nieszczęścia 
uzależnionych hazardzistów.

3 złote, zagramy 10 razy, wrzucając 6 zło­
tych, mamy 20 gier. I tak dalej. Inaczej 
gracz musiałby siedzieć przed automa­
tem z torbą 10-groszówek i bez przerwy 
wrzucać monety -  tłumaczy Matuszewski.
-  Podobnie jest z wygranymi, które się ku­
mulują i są wypłacane, gdy gracz kończy 
grę i odchodzi od maszyny -  dodaje.

Tomasz Łazor, dyrektor generalny fir­
my Goldengate, jednego z największych 
operatorów automatów o niskich wygra­
nych w kraju, pokazuje segregatory z do­
kumentacją rejestrową swoich maszyn.
-  Mamy wszelkie potrzebne badania, ze­
zwolenia i certyfikaty. Zanim dostaliśmy

Tymczasem specjaliści terapii uza­
leżnień już teraz biją na alarm, że hazard 
stał się w  Polsce problemem społecznym 
na miarę alkoholizmu. W ciągu ostatnich 
dwóch lat podwoiła się liczba autom a­
tów. W  tym roku w  całym kraju pojawi 
się kolejne kilka tysięcy maszyn. Ile osób 
w Polsce jest uzależnionych od hazardu, 
nie wiadomo. Nikt jeszcze nie przepro­
wadził badań w skali kraju. N atomiast 
z badań przeprowadzonych przez socjo­
logów Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego (ankietowali graczy) wynika, 
że 70 procent osób stojących przy m a­
szynach wykazuje cechy uzależnienia.

Zgodnie 
z przepisami 
młodzieży 
poniżej 18 lat 
nie wolno grać 
na żadnych 
automatach 
hazardowych.
W praktyce mało 
kto przestrzega 
tego zakazu.
Terapeuci 
uzależnień biją 
na alarm
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NAJGORSZE TO 
NARZEKANI

Pani profesor, kiedy pani poczuła, że jest 
Polką?
-  W 1968 roku, miałam wtedy 11 lat, dzia­
ły się różne rzeczy na uniwersytecie i w  mo­
jej szkole. Wtedy dowiedziałam się, że moja 
koleżanka Ewa (już jej nie m aw tym  kraju) 
jest Żydówką. Nie wiedziałam, co to znaczy, 
ale mówiono o niej, że „jest Żydówką”. Mam 
taką stronę w pamiętniku, gdzie opisuję ten 
dzień, a na końcu piszę: „Ewa jest Żydówką. 
Boże, co teraz będzie?” I pamiętam, że zada­
łam pytanie swoim rodzicom, co to znaczy, 
i oni powiedzieli, że ja jestem  Polką, a ona 
Żydówką. Moja wtedy najbliższa przyjaciół­
ka Hania Krawiec też „okazała się” Żydów­
ką. Pamiętam tę kontuzję, że one są Żydów­
ki, a ja  jestem Polką... I sobie zadałem w pa­
miętniku pytanie: co to znaczy być Polką? 
Czyli wtedy nic przyjemnego.
-  Wtedy w  ogóle tego nie oceniałam. Nie 
czułam się ani lepsza, ani gorsza, nie wie­
działam, o co chodzi.
A kiedyś pani poczuła swoją polskość jak 
wyrok?
-  Tak. Chociaż nazywam to słowem „kar­
ma”. Po raz pierwszy w  czasie wyborów, 
w których startowali Mazowiecki, Tymiński 
i Wałęsa. Według mnie najlepszy był Mazo­
wiecki, Wałęsa był mitem, a ten trzeci oby­
watel -  nikim. Siedziałam w  Hotelu Euro­
pejskim, w pokoju z dziennikarzami, i kie­
dy dowiedziałam się o wynikach, to się pory- 
czałam. Nagle zrozumiałam, że świat, w któ­
rym żyję, nie jest taki, jak myślałam. A kiedy 
Kwaśniewski został po raz drugi prezyden­
tem, pomyślałam sobie: to jest karma, m u­
szę tutaj być, nie mogę stąd wyjechać, m u­
szę to wszystko przeczekać. Tak sobie też

Zamiast wciąż uczyć XIX-wiecznego 
patriotyzmu -  mówi profesor Magdalena 

Środa -  pokażmy dzieciom, jak korzystać 
z demokracji na co dzień i jak żyć 

w  zróżnicowanej wewnętrznie Europie
R o z m o w a  o d b y ła  się 25 k w ie t n i a  2009  r o k u  w W a rs z a w ie

mówiłam, jak panowali Kaczyńscy -  trze­
ba przeczekać. Trzeba tu być. To karma.
Co to znaczy „przeczekać"?! A cieszyć 
się tą polskością, napawać, zachłysty­
wać to nie łaska?
-  Nie, ja  mówię w kategoriach moral­
nych -  trzeba przeżyć, przeczekać, ale ro­
bić swoje, pracować u podstaw, bo eska- 
pizm nic nie da. Przed tamtymi wyborami 
wierzyłam, że zawsze zwyciężają rozsądek, 
prawda, wolność... Byłam strasznie naiw­
na, bo byłam przekonana, że świat się dzie­
li na ludzi złych, czyli komunistów, i na do­
brych, czyli wszystkich innych. I że jak 
zwyciężyliśmy wreszcie i opanowała nas 
euforia 1989 roku, to potem różnice ugru­
powań partyjnych w parlamencie będą róż­
nicami, no nie wiem -  koloru skrzydeł... 
Skrzydeł aniołów...
-  Właśnie. Ale nie. Wśród nich był na przy­
kład Macierewicz, który stawał się coraz 
bardziej dziwny. Z grupy tej jakoś wylę­
gli się Kaczyńscy. A mnie wydawało się, 
że wszyscy ludzie opozycji są monolitycz­
nie doskonali, jak Michnik i Kuroń widzia­
ni oczami studentki, która chodziła na ich 
„podziemne” wykłady i nienawidziła ko­
munistów. Ciekawe, że mnie ta  nienawiść

przeszła, a innym urosła. Urosła i pr/ bra­
ła formy politycznego szaleństwa.
A więc gdzie duma z Polski?
-T ak , jestem teraz w panice... Bo co nam 
powiedzieć? Nasza historia jest b zna- 
dziejna. Te wyniszczające powstani , ten 
brak rozsądku, umiejętności zab iera­
nia kompromisów... Przecież nawet Ditwy I 
pod Grunwaldem nie potrafiliśmy W  
robić na długotrwały polityczny sukces. 
Ciągle się tylko nadymamy, pokrzj -cuje- | 
my, kłócimy i machamy szabelką. W la­
tach 80. pisałam pracę doktorską o god­
ności zainspirowaną tym naszym po1, sto" 
zbiorem narodowościowych gestów i P0- 
staw. Wtedy mnie to fascynowało! Podo­
bało mi się, że wolimy stać z pustym brzu­
chem, niż klęczeć z pełnym. Że tacy jestt I 
śmy dumni, waleczni, nieustępliwi. Żęta* 
cudownie mobilizujemy się, jak jest wr°r 
Później poczułam beznadzieję takiej du­
my. Teraz to już tylko... karma. Jak patr« 
na świat wokół mnie, zwłaszcza polityk 
ny, to coraz cieplej myślę o Epikurze, kto: 
twierdził, że aby być szczęśliwym, nie tOf  
ba zmieniać świata, tylko uciec od nie?; 
na wieś, do ogrodu i żyć wśród przyjaci1 
Teraz jest trochę jak  w stanie wojennym

i!
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Wszystko to, co na zewnątrz, jest ob­
ce, szalone i człowiek tego nie lubi. 
Wtedy było szare, byle jakie, obleśne. 
A fajnie było w domach, bo tu  się piło 
wódkę, grało na gitarze, kontestowa­
ło. Teraz trudno kontestować, ale czę­
sto robi mi się niedobrze, gdy oglą­
dam parlament.
A może tak właśnie wygląda życie 
narodów?
-  Właśnie nie. Kiedy byłam ostatnio 
w Paryżu, wzięłam ze sobą córkę zna­
jomych, która w  tym roku zdaje ma­
turę, między innymi z francuskie­
go. Zamiast korepetycji chodziłyśmy 
po moich francuskich przyjaciołach. 
Ona była zdziwiona, że podejmu­
je się na tych spotkaniach tyle te-

i matów niezwiązanych z polityką, 
I a jednocześnie wolnych od na-

■  rzekania. Mówiliśmy o wystawie 
Warhola, o śmierci, o przyjaź- 
niach, o psach. Kurtuazyjnie po­
narzekaliśmy oczywiście na Sar- 

kozyego, ale króciutko. Spotka­
nia i rozmowy za granicą nie 
są aż tak nasączone polityką. 

Może my jesteśmy 
narodem politycznym?

-  Nie, nie! Bo tu  nie o polity­
kę chodzi, tylko raczej o jakieś 

politykierstwo, bo przecież pol­
ski parlament nie uprawia polity­

ki, tylko jakąś nową dziwną for­
mę aktywności. Podobnie my, Po­

lacy, nie angażujemy się w polity­
kę, tylko na to politykierstwo narze­

kamy i narzekamy na wszystko, w  nic 
się nie angażując albo angażując się 
w małym stopniu. Ludzie, zamiast 
działać, zwalają winę na „onych”. Kie­
dyś to byli komuniści, teraz to po pro­
stu politycy, wszystko jedno jakiej 
formacji. A polityczność to przede 
wszystkim zaangażowanie dla dobra 
wspólnego (lokalnego, społecznego). 
I można się angażować, niekoniecz­
nie będąc politykiem. My tego nie ro­
bimy i politycy tego też nie robią. 
Może wyznajemy kult polityki jako 
protezy dla osobistych emocji?
-  Nie, problemem jest ignorancja. 
Nas nikt nie uczy, że można i trze­
ba się angażować. Że nawet dzie­
ci mogą to robić -  na terenie szkoły, 
w  gminie, że mogą pisać listy do po­
lityków, chodzić na sesje rady gmi­
ny, domagać się komputerów czy 
innych dóbr niezbędnych w życiu. 
Tego uczą na przykład w szwedz­
kich szkołach, w  Europie w ogóle. 
A u  nas jest wycofanie: na pewno

nic mi się nie uda, a więc niczego nie 
zrobię. Po co? „Oni” i tak zrobią swo­
je. Albo nie zrobią.

I kumulowanie złych emocji.
-  Tak. I wszyscy narzekają, po prostu 
wszyscy. Ja też narzekam.
Może jest pani Polką? Tylko 
właściwie co to znaczy być Polką?
-  Z polskością jest tak jak z kobietą. 
Nie wiadomo, kim ona jest. Tak ją po- 
okładali różnymi mitami i symbola­
mi, że jest jak kobieta, która wierzy, 
że jej wartość i kobiecość tkwi w per­
fekcyjnym makijażu czy operacjach 
plastycznych. Prawdziwa kobiecość 
jest zapewne gdzie indziej, Kriste- 
va mówi: kobieta jest transgresją. 
Prawdziwa Polska może też. Przecież 
nie jest wyłącznie zbiorem symboli, 
szanownych nieboszczyków i dumy 
z nieudanych powstań.
A więc dramat!
-  Niekoniecznie. Jest też optymi­
styczna płaszczyzna -  będę kontynu­
ować porównanie między Polską i ko­
bietą -  proszę zobaczyć, co się działo 
z kobietami. Sto lat temu nie mogły 
studiować, pracować, były wtłoczo­
ne w stereotyp „kobiety domowej”. 
A teraz? Kobiety wyzwoliły się z więk­
szości stereotypów. Może Polska też 
to zrobi? Częściowo tak się stało. 
Wszak Polska pozbyła się komuni­
stycznej siermiężnej sukienki. Mo­
że uda jej się unowocześnić lub cho­
ciaż przerobić sukienkę narodową. Te 
wianki, te czarne szarfy wyszły z mo­
dy. Trzeba trochę kolorów, różnorod­
ności, lekkości, dekoltu, fiywolności. 
A wszystko uporządkowane zgodnie 
z jakimiś normami zdrowego rozsąd­
ku, dobrego smaku i nowoczesności. 
Był taki czas, że myślałam, że Polska 
się zmienia. To Okrągły Stół. Nie cho­
dziło o jego rezultat, ale o tę formę 
dochodzenia do politycznych rozwią­
zań. Byliśmy zdolni do tego, żeby po­
kojowo, poprzez kompromisy, a nie 
rewolucję, zmienić ustrój. Jeśli szu­
kam w sobie dumy, to jestem dumna 
z Okrągłego Stołu, bo przełamał na­
sze polskie stereotypy. Zaczęliśmy ga­
dać i uprawiać politykę, zamiast ma­
chać szabelką i stawiać pomniki. No 
ale teraz na to się pluje. Większość 
woli jednak powstania i pomniki.
Bo to nie polskie było przecież, ten 
cały Okrągły Stół.
-  Żydowskie?
Co najmniej.
-  Wszystkie powody do rozsądnej 
dumy zostają bardzo szybko w na­
szej doraźnej polityce przetrącone. 
A inne rzeczy zmitologizowane. Sły­
szę od swoich studentów, że ten PRL 
był straszny, że wszystko, co się teraz 
złego dzieje -  niski kapitał społecz­
ny, kiepska edukacja, a nawet —>
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plagiaty -  wszystko to wi­
na PRL. Z jednej więc strony 
wierzymy, że przez 40 lat PRL 
można było zmienić społe­

czeństwo, a z drugiej ciągle narzekamy, że nic się nie 
da zmienić, a więc odwrócić tego złego stanu. Ja zresz­
tą nie wierzę w  te PRL-owskie winy, w  ten PRL-owsld 
demonizm i zło. Mimo że PRL-u nie znosiłam.
Może są niedouczeni o okresie międzywojennym 
i o tym, co się wtedy działo?
-  Okres międzywojenny, podobnie jak  XVI i XVII 
wiek, to jest największa fabryka polskich mitów. Mity 
tolerancji, otwartości, wielkości narodowej, sprawno­
ści politycznej to jest Polska Obojga Narodów, a mię­
dzywojnie to jest taki mityczny inkubator postaw pa­
triotycznych, doskonałego wodzostwa, wielkich stan­
dardów elit politycznych. To okres stabuizowany i za­
kłamany. W  inny sposób niż za PRL, ale też.
W tym numerze „Przekroju" opisujemy różne 
słynne polskie gesty, zachowania. A pani jaki gest 
kojarzy się z polskością?
-  „Miałeś chamie złoty róg” -  mówi Wyspiański. Jest 
taka scena w  „Weselu” Wajdy, w  której aktor Marek Pe­
repeczko jeździ na koniu i szuka tego złotego rogu. Jest 
pijany, wokół są mgły, polskie wierzby, on się chwie­
je na tym koniu i szuka. Tego złotego rogu. Jesteśmy 
dumni, żeśmy go mieli, ale nie wiemy kiedy i czy rze­
czywiście. Ani kiedy będziemy go mieć z powrotem, 
choć wielu głosi, że go znalazło. To polskość.
Wywiesi pani flagę 3 maja? Jeśli m a pani gdzie
ją wywiesić...
-  Na swoim domu na Mazurach mogę wywiesić flagę.
I wywiesi pani?
-  Nie, nie wywieszę. Nie m am  jej. To obowiązek insty­
tucji państwowych. Symbole są dla mnie ważne, ale 
w wyjątkowych sytuacjach: w  latach 80. miałam opor­
nik w klapie, ustawiałam telewizor ekranem do ścia­
ny, chodziłam regularnie na msze za ojczyznę, bo to był 
okres działań symbolicznych. Teraz zamiast machania 
flagą wolałabym głosić pochwałę zdrowego rozsądku. 
Powiedzą, że bez flagi nie jest pani patriotką.
-  Jeżeliby mnie ktoś zapytał o patriotyzm, to powie­
działabym, że jestem patriotką... gdyby nie to, że to sło­
wo jest fatalnie nadużywane, a jego znaczenie skażo­
ne jakąś martwicą. Bo dziś bycie patriotą to czcze de­
klaracje albo „śmierci za ojczyznę” albo przynależno­
ści do pewnego obozu politycznego. Kiedyś napisałam
0 tym tekst do „Tygodnika Powszechnego” i jego tezy 
są aktualne -  dzisiaj patriotyzm powinien składać się 
z tak zwanych małych cnót: uczciwości, praworządno­
ści, skrupulatności, pracowitości, zaangażowania spo­
łecznego i obywatelskiego. Trzeba ten patriotyzm sen- 
tymentalno-militamy włożyć na górną półkę, bo na ra­
zie nie ma okazji z niego korzystać. Trzeba pracować 
nad patriotyzmem obywatelskim. Wtedy tak myślałam
1 dziś tak myślę. I nie jest to ciągle popularny pogląd. 
Pani chciałaby pozbawić Polaków kręgosłupa, któ­
rym jest patriotyzm żołniersko-sentymentalny.
-  Bo rzeczywiście jest nadal jedyny. Innego się nie do­
robiliśmy. Uważam, że jeśli nie damy sobie rady z tym 
mitem albo nie przetworzymy go na bardziej obywa­
telsko praktyczny, to polskość jako sytuacja przejścio­
wa będzie trwała i trwała.
Może tkwimy w tym sentymentalno-militarnym 
micie dlatego, że jesteśmy stosunkowo młodym 
narodem? Jako masa zorientowaliśmy się, 
że jesteśmy Polakami, pod koniec XVIII wieku.
-  A i wtedy arystokracja czuła się bardziej solidarna

Patriotyzm?
To słowo 

jest fatalnie 
nadużywane, a jego 
znaczenie skażone 

jakąś martwicą

MApDALENA
ŚRODA

W Europie 
17 procent ludz 
mówi: jestem 

Europejczykiem 
ale ta liczba 
wciąż rośnie
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z arystokracją światową niż z własnymi ro­
dakami. Z drugiej strony ilu było tych Po­
laków, którzy w Konstytucji 3 maja dosta­
li jakieś prawa, tych mówiących po polsku 
i czujących tożsamość polską? Nie było ich 
pewno więcej niż 30 procent mieszkają­
cych w  granicach Polski. Potem były roz­
biory (czy ktoś dziś mówi, że doprowadzi­
ły do nich nasze własne wewnętrzne spory, 
których i dziś imię „milion”?), które jesz­
cze bardziej skomplikowały tę identyfika­
cję. Ratowaliśmy nasze poczucie dumy na­
rodowej historią mityczną, ale trzeba już 
z tym skończyć.
A może Polaków nie ma?
-  Są, są. Nie ma obaw.
To po czym ich poznać?
-  Po marsie na czole, po narzekaniu, 
po niezadowoleniu, po braku życzliwo­
ści. Jak na mojej ulicy ktoś nieznany mówi 
mi „dzień dobry”, to wiem, że to cudzozie­
miec. Jak na Zachodzie słyszę narzekania, 
to wiem, że to rodak. Ja też taka jestem: 
ponura, narzekająca, zmęczona. Być może 
bierze się to u  nas z mrozów, u nas jest zły 
klimat, zimny, szary... Jak się żyje w cieple, 
to  może ma się więcej powodów do rado­
ści samoistnej. Włosi, mimo Berlusconie- 
go, chodzą do knajpy, pogodnie spogląda­
ją  na świat. A my lubimy zamykać się w do­
mu, włączać telewizję i narzekać. A jest 
rzeczywiście na co. Brak nam na co dzień 
na ulicach, w  polityce życzliwości, poczu­
cia humoru, autoironii. My się śmiertelnie 
poważnie traktujemy...
Ja jestem wypełniony autoironią, może 
więc nie jestem Polakiem...
-  Ale Mickiewicza pan kocha? Ja też ko­
cham, bo wiem, że „wielkim Polakiem byl”. 
Mamy tu trochę autoironistów (sądzi pan, 
że Gombrowicz nie był Polakiem, skoro był 
ironistą?). Może mój pesymizm bierze się 
stąd, że zbyt często przyglądam się życiu

politycznemu, temu medialnemu? T . Pol­
ska medialna jest okropna.
Pytam o patriotyzm, ponieważ 
uważam, że zanim świat się zleje 
w jakiś nowy, globalny porządek, 
czeka nas jeszcze paroksyzm obroi ny 
patriotyzmów narodowych. Może 
zatamują przyjście tego nowego śv lata.
-  Rzeczywiście w  Unii Europejskiej /idąc 
postawy nacjonalistyczne, ale są on : jed­
nak marginesem, nawet jeśli od pięciu lat 
wzmocnione są polskimi szaleńcami w ro­
dzaju Macieja Giertycha. Ja jestem zwo­
lennikiem silnej Europy, takiej,które; oby­
watele mówią o sobie: jestem Europejczy­
kiem urodzonym w Polsce lub Europejczy­
kiem urodzonym w  Londynie. Bo wtedy, 
w tym przywiązaniu do Polski, widać całą 
miłość i ewentualną dumę, a  zarazem po­
lityczną identyfikację ze Wspólnotą. W tej 
chwili w  Europie 17 procent ludzi mówi: 
jestem Europejczykiem, ale ta liczba wriąi 
rośnie. Być może wzrośnie bardzie:, gdy ' 
pojawi się wróg inny niż wewnętrzn wro­
gowie. Może gdy naszym interesom . war­
tościom zaczną zagrażać jakieś inne po­
tęgi gospodarcze, patriotyzm europejski | 
również i w  polskim wydaniu wzro­
śnie? Może gdy prezydent Kaczyń­
ski zobaczy innych wrogów poza 
Niemcami i Rosją, podpisze szyb­
ciej traktat europejski? Może 
gdy premier Tusk dostrze­
że, tak jak Sarko, możli­
wość kariery na stano­
wisku prezydenta Unii, 
to przestanie konkuro­
wać z Kaczyńskim i po­
prowadzi trochę kampa­
nii społecznych osłabiają­
cych nacjonalizm krajowy 
lub chociażby wpływ LPR 
w telewizji publicznej?

„Pani profesor Środa jest świetną teoretyczką państwa liberalnego i liberalnego 
feminizmu -  jak ktoś chciałby się z tego podszkolić, to u niej” -  tak na internetowym 
forum studentów Instytutu Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego przedstawiają 
Magdalenę Środę (52) jej uczniowie. Filozofka, etyczka, publicystka, była 
pełnomocniczka rządu do spraw równego statusu kobiet i mężczyzn. Należy 
do osób śmiało głoszących swoje niepopularne poglądy -  to zwolenniczka edukacji 
seksualnej, prawa kobiet do aborcji, obrończyni metody in vitro, przeciwniczka 
ingerencji Kościoła w sprawy państwa i obywateli. StaJa bywalczyni manif.
I na przekór stereotypowi feministki -  kobieta gotująca.
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Z cza - am Sikorski mógłby zacząć o tym marzyć, jemu się łatwo
marzy.
- 1\ U. by. A u nas dominuje myślenie, że tu jest Polska i że ona jest 
naj -niejsza, tak jakby nasze narodowe więzi były niesłychanie sła­
be, iatne na szybkie rozpuszczenie w europejskim tyglu, a prze­
cież fiiesą.
Wr -ny do flagi. Dlaczego ona wciąż jest sztandarem?
- C odzi panu o nasze przywiązanie do symboliki narodowej 
i di utu ojczyzny urobionego na potrzeby romantyzmu? To skom- 
plil A-ana i zarazem prosta sprawa. Ciągle mamy XIX-wieczny mo­
del iukacji. Oczywiście on się zmienia i unowocześnia w  pewnej 
wa twie, ale jego aksjologia pozostaje taka sama. Przyjrzałam się 
ref mie szkolnej pani minister Hall. To jest nowoczesna reforma, 
jeśl hodzi o cel, ale nie jeśli chodzi o fundamenty. Celem edukacji 
ma być szybkie podłączanie się do gospodarki rynkowej. Nowocze­
sna edukacyjna w głowach PO polega na tym, żeby zwiększyć efek­
ty' h)ść, konkurencyjność, wydajność i ogólny dobrobyt. Minister 
Kr i rycka sądzi, że ideałem wyższej uczelni są konkuruj ący ze sobą 
m; ; zieńcy lub kobiety zdolni w  szybkim czasie do wyprodukowa- 
n ikiegoś produktu. Uczelnia, na której powstaje dużo takich pro- 
dr w, jest w tym systemie lepsza niż uczelnia, na której jakiś 70-la- 
t< isze pracę o Heglu lub o historii (tą zajmie się wkrótce wyłącz- 
n ’iS i adepci w rodzaju Zyzaka: młody, wydajny, spektakularny 
i lfi na siebie zarobić). Szkoła minister Hall do wydajności i no- 
v\ esności ma przygotowywać. Warstwa aksjologiczna tej reformy 
p taje jednak XIX-wieczna. Wszystkie reformy po 1989 roku, nie 
v .zając obecnej, nie naruszają tej warstwy. Jak się czyta podsta- 
wi ogramową z punktu widzenia promowanych wartości, to ma­
ni im ojczyznę, patriotyzm, rodzinę, społeczeństwo rodzinocen- 
tn :<e, niezróżnicowane, niezindywidualizowane. Nie ma otwarto­
ść wności, tolerancji, różnorodności.
Tc oże tam jest polskość w tych podstawach programowych?
- ych podstawach programowych jest cała polskość i ona podle­
ga nrodukcji od 20 lat. Niewiele to się zresztą różni od tego, co by­
ło 'fioich czasach. Uczyłam się Mickiewicza i Słowackiego, potem 
czy tam tylko Prusa i Żeromskiego, a na powtórkę przed maturą 
czy: am Mickiewicza, Żeromskiego, Prusa i nic więcej, byłam tym 
nah 1 owana. W podręcznikach dzieci należały do pełnych rodzin, nie 
był różnic narodowych, nie pojawiali się „inni” (chyba że jako wro­
go1' e), nie było niepełnosprawnych, osób samotnych i nieszczęśli­
wyt ’. nie było warsztatów na tolerancję. Teraz nic się nie zmieniło. 
Nie na tego przesłania europejskiego, liberalnego, na którym bazu­
ją Ki rta Praw Podstawowych czy traktat europejski.
Moż ■; nie potrafimy tego zmienić?
~ 0 ywiście, że potrafilibyśmy, ale nie chcemy. Wizerunki kobiet 
1 nu czyzn w podręcznikach szkolnych to wciąż reprodukowane ste- 
re° l P>’- Dziewczynka zadaje głupkowate pytania, a chłopiec odpo- 
'v*at a, dziewczynka nigdy nie zasiada przed komputerem, chyba 
K po to, by kupić sobie szminkę, a chłopiec robi oprogramowanie. 
Jest v podręcznikach taka rycina Jana III Sobieskiego z żoną Mary- 
' le: ką, mnóstwo dzieci, także dziewczynki ubrane w suknie i podpis 
"Jan król III Sobieski z synami”. Role kobiece i męskie w  tych pod­
o m k a c h  są XIX-wieczne. Role obywatelskie też. Nie ma ani jed- 

* nej rodziny innej niż heteroseksualna i innej niż mama, tata, babcia,
Zl adek. Nie wspomina się, że są samotne kobiety, niepełnospraw­

ne dzieci, cudzoziemcy, homoseksualiści, kobiety, które są niezależ- 
“e ‘ c^c3 być niezależne, i mają model życia niekoniecznie związany 
' macierzyństwem. We wszystkich podręcznikach w Europie to jest,

nas tego nie ma.
° Ze w'?c zagraniczni turyści powinni płacić nam za oglądanie 

Za 'bernowanego narodu w środku Europy?
°mysł dobry, ale nie zapłacą. Choć mogą zapłacić za ogląda- 

_ n®szeJ rytualnej religijności, za pielgrzymki, sanktuaria, za ku- 
J ̂ alną liczbę papieskich pomników. Mogą zapłacić za wycieczki | 
J Kadra Maryja, do Lichenia i za specjalne seanse czytania „Na- 

j Siennika”. To oczywiście mało śmieszne, bo mamy mnóstwo 
. a. enia, a nie robimy. Tylko budujemy te pomniki. Czcijmy bo­
jlerów, ale róbmy swoje jako Europejczycy.

*W C IK /A G  (2 ), MAREK SZCZEPAŃSKI (2)
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JAMES RANDI

7.0 walkę z zabobonu"11 
i troskę o zdrowy rozsądź 
James Randi dostał , 

nagród. A pismo „Esq*«* 
umieściło go wśród st* 

najlepszych 
ludzi świata

M A G I A PIOTR KOSSOBUDZKI

MŁOT NA CZAROWNICE
JAMES RANDI NIE JEST TYPOWYM MYŚLIWYM. POLUJE NA ASTROLOGÓW, LUDZI 

MAGNESY, MÓWIĄCYCH Z DUCHAMI, RADIESTETÓW I CZYTAJĄCYCH W MYŚLACH
ALE JEŚLI TO TY GO POKONASZ SWOJĄ MOCĄ, WYPŁACI Cl MILION DOLARÓW

| ietypowy sposób odpo­
czynku po latach pracy 
zawodowej wybrał James 
Randi. Przez ponad 40 lat 
zdumiewał jako magik, 
ale z czasem sam po­
święcił się walce z wci­
skaniem ludziom kitu. 

•1 wziął wszystkich, którzy twierdzą, 
ają nadprzyrodzone zdolności. Ran- 
ieli ich na dwie grupy -  cynicznych 
tów, którzy dobrze wiedzą, że zara- 
na naiwności widzów (na przykład 
:j maści uzdrawiacze), i tych, któ- 
aprawdę są przekonani o własnych 
nych mocach (tu zalicza znaczną 
radiestetów). Zanim stal się scep- 

tyl m i obrońcą zdrowego rozsądku, 
roi i-zeczy całkowicie szalone.

Na cenie kat i dentysta
"  45 roku jako 17-latek rzucił szko- 
I?) rozpocząć życie magika-iluzjoni- 
s*5 dczątkowo występował pod wła- 
sm nazwiskiem jako Randall Zwinge, 
ty v, aótce przyjąć pseudonim „Amazing 
Ran i” (Zdumiewający Randi). Szybko 

mistrzem w  uwalnianiu się z wię- 
'®v klatek Spędził 104 minuty w  me- 
>alo ym kufrze na dnie basenu i prawie 
god m ę  w bryle lodu. Wyzwalał się z kaf- 
•am bezpieczeństwa, wisząc do góry no­
gami nad wodospadem Niagara. Przez 
tnr' miesiące występował z Alice’em 
Cooperem podczas jego horroropodob- 
"ych koncertów. Pełnił wdzięczną funk- 

-enicznego kata i dentysty. Wyrny- 
s U '-f ektowną gilotynę, którą co wieczór 

ina) rockmanowi głowę, gigantycz- 
świder dentystyczny i rękawice dla 

'-oopera strzelające ogniem z palców.
W ielokrotnie zapraszano go do udzia- 

,w Programach radiowych i telewi- 
fłjnych, a nawet do ich prowadzenia.
1 świecie magii był kimś. Jednak już ja- 

■W-latek zaczął nękać kolegów z bran­
ej ktotzy na serio wmawiali innym, 

cfl sztuczki są przejawem niezwyk- 
mocy. Prowadził zajęcia ze studenta- 

*’ " ^ a ją c  im wydrukowane horosko­

py i pytając, czy odpowiadają prawdzie. 
Po zebraniu potwierdzeń prosił o wymie­
nienie się kartkami i wtedy okazywało 
się, że wszyscy dostali ten sam tekst.

Przed kamerami telewizji zdemasko­
wał Uri Gellera -  niezwykle popularnego 
magika, który twierdził, że siłą woli wy­
gina metalowe przedmioty, czyta w my­
ślach i porusza igłą kompasu. Łyżeczki 
okazywały się wygięte już wcześniej, tyl­
ko stopniowo wysuwane z dłoni, odga­
dywanie obrazów polegało na zerkaniu 
w ukiytym lusterku na rysującego klien­
ta, a na kompas działał magnes w  nie­
zauważalnej nakładce na palec Gellera.

-  Cala sztuka polega na odróżnianiu 
rzeczywistości od fikcji -  tłumaczy Ran­
di w  jednej ze swych internetowych po­
gadanek -  Gdy koncertowałem z Coope­
rem, mogłem obserwować, jak co wie­
czór rozsądny młody Vincent Fumier 
zmienia się w  Alice’a. Potwora, jakiego 
oczekiwali widzowie. A po dwóch godzi­
nach w  garderobie znów stawał się Vin- 
centem -  wspomina m agik -  Oglądamy 
„Gwiezdne wojny”, ale nikt naprawdę nie 
wierzy w istnienie wojowników strzela­
jących do siebie laserami. Dlaczego więc 
tak wielu ludzi zawiesza swój rozsądek 
i daje się oszukiwać? Powróćmy do rze­
czywistości.

Aby zwiększyć skuteczność działa-

Uri Geller 
twierdzi, że 
silą woli umie 
giąć klucze 
i łyżeczki. 
Randi 
udowodnił, 
że kłamie 
Geller
odpowiedział
procesami

a
(wszystkie

nia, emerytowany już iluzjonista powo- przegrał) 
łał Fundację Edukacyjną Jamesa 
Randiego (JREF), która walczy 
z zabobonem i oszustami. Wy­
zywa ich do walki na otwar­
tym polu, stosując bardzo ku­
szące zachęty.

Milion do wzięcia
Gdy podczas audycji radiowej 
w 1964 roku Randi obrabiał ko­
lejnego parapsychologa, ten 
zaczął mu się odgryzać. Pa­
dły brzemienne w  skutki sło­
wa: „Jeśli jesteś taki pewny 
swoich racji, to poprzyj swo­
je słowa pieniędzmi!” Randi 
był pewny, więc postawił: tysiąc

m

dolarów dla tego, kto udowodni swoje nadna­
turalne zdolności w  poprawnie przeprowadzo­
nym teście. W latach 60. tysiąc dolarów to było 
coś, a i tak nagroda wkrótce skoczyła do dziesię­
ciu tysięcy. Potem pojawili się sponsorzy, którzy 
pozwolili na postawienie poprzeczki na pozio­
mie okrągłego miliona. Kwota ta odłożona jest 
na osobnym koncie w  banku Goldman Sachs, 
a odsetki, sięgające 60 tysięcy dolarów rocznie, 
wspomagają działania Fundacji Edukacyjnej Ja­
mesa Randiego. Ponieważ wielu wątpi w istnie­
nie kwoty przeznaczonej na nagrodę, na stronie 
internetowej fundacji można znaleźć bankowe 
potwierdzenie jej obecności na koncie.

No dobrze, co trzeba zrobić, żeby te pie­
niądze wpłynęły na prywatne konto? Wystar­
czy przejść test przed komisją powołaną przez 
fundację. Zasady są jasne i uczciwe: najpierw 
kandydat przesyła zgłoszenie zawierające opis 
zdolności lub umiejętności w dowolnej dzie­
dzinie wymykającej się nauce: radiestezji, czy­
taniu w myślach, lewitacji, telekinezie, uzdra­
wianiu itp. Talent ten powinien być potwierdzo­
ny na piśmie przez trzy obiektywne osoby, które 
były świadkami demonstracji i nie potrafiły ra­
cjonalnie wyjaśnić przyczyn oglądanego zjawi­

ska. Aby zapobiec lawinie zgłoszeń nadsyła­
nych przez oszustów i oszołomów, wyma­

gana jest kopia opisującej cudowne mo­
ce kandydata publikacji w mediach oraz 
pisemne potwierdzenie tychże przez do­
wolnego naukowca. Jeśli część formalna 
wypadła pomyślnie, obie strony ustala­
ją  procedurę testu, podczas której nie­

zwykłe umiejętności zostaną wykaza­
ne przed komisją. —>
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—> Jak to wygląda w praktyce? Przyjrzyjmy się choć­
by niedawnemu testowi Rosemary Hunter. Twierdzi­
ła, że potrafi wyłącznie siłą swej psychiki wywołać 
u łudzi śmiech, płacz, atak kataru, wprawić ich w  sen 
lub sprawić, by zsiusiali się w  majtki. Do aplikacji do­
łączyła artykuł o niej z bulwarówki „The Sun” oraz re­
ferencje naukowca, którego w paranormalny sposób 
zmusiła do płaczu. Zaczęły się uzgodnienia procedu­
ralne. Rosemary chciała wpływać kolejno na 10 kan­
dydatów, każdemu poświęcając pół godziny. Przedsta­
wiciele JREF zastrzegli, że uczestnicy muszą nosić za­
czernione okularki pływackie. I oprotestowali długość 
eksperymentu, twierdząc, że po kilku godzinach ludzi 
będzie ciągnęło do toalety nawet bez sił nadprzyro­
dzonych. W rezultacie czas ograniczono do 15 minut, 
a na wstępny test wybrano wy­
wołanie moczenia się u jednego 
z pracowników fundacji.

Niestety, mimo znacznej kon­
centracji pani H unter nie odnio­
sła sukcesu. Ale i tak zebrała gra­
tulacje, bo większość zgłaszają­
cych się rezygnuje już podczas 
ustalania warunków. lylko kilka­
set osób wzięło udział w  testach 
wstępnych. Wszyscy oblali, mimo 
że sami współtworzyli scenariusz 
doświadczenia.

Oprócz sławnego konkursu 
o milion fundacja zajmuje się sze­
regiem ważnych, choć mniej spek­
takularnych aktywności. Na przy­
kład wychowuje młode pokolenie 
trzeźwych umysłów, organizując 
wykłady i pokazy w  szkołach. Al­
bo fundując stypendia dla studen­
tów i młodych naukowców z całe­
go świata. Mogą dostać od tysiąca do pięciu tysięcy 
dolarów na rozwój swych umiejętności krytycznego 
myślenia w  zakresie uprawianej przez siebie dziedzi­
ny. Stypendia przyznaje jury złożone z fizyka, lekarza, 
przedstawiciela nauk społecznych oraz redaktora pi­
sma „Scientific American” (które po polsku ukazuje 
się jako „Świat Nauki”).

Uczą i bronią
Fundacja Edukacyjna Jamesa Randiego sponsoru­
je także konferencje wolnomyślicieli o nazwie „Ama- 
z!ng Meeting”. Chętni do rozmów z podobnymi so­
bie sceptykami, oponentami nadprzyrodzonego zjeż­
dżają na spotkania z różnych stron świata. A pojawia­
ją się na nich takie sławy, jak Richard Dawkins (autor 
koncepcji samolubnego genu i czołowy ateista świa­
ta) czy pogromcy mitów znani z Discoveiy Channel.

Poza tym JREF prowadzi obszerną bibliotekę 
materiałów dotyczących tzw. spraw nadprzyrodzo­
nych i metod ich badania. A także zapewnia pomoc 
(np. prawną) osobom prześladowanym za próby de­
maskowania szarlatanów i pseudonaukowców.

Patrząc na zaangażowanie Randiego i jego współ­
pracowników, którzy od ponad 40 lat walczą z ludzką 
wiarą w  to, co nadprzyrodzone, nie mogłem się oprzeć 
jednej wątpliwości. Wysłałem więc do Jamesa Ran­
diego maila z pytaniem: „Skoro tak wiele osób wie­
rzy w magię, skoro Uri Geller wciąż zadziwia ludzi, 
to może potrzeba wiary w  zjawiska nadprzyrodzone

Popisowym numerem Randiego 
było w młodości uwalnianie się 
Z  klatek, łańcuchów i kaftanów 

bezpieczeństwa

tkwi gdzieś głęboko w  naszej kulturze albo w ludzkiej 
psychice?” „Być może w  naszej kulturze -  odpowie­
dział błyskawicznie Randi. -  Ale w psychice? To była­
by śmiertelna ewolucyjna wada. Myślę, że próbujemy 
znajdować proste rozwiązania problemów. Sposoby 
»magiczne« są »prostymi« sposobami, więc ludzie 
je wybierają. Słyszymy wyrywkowe informacje suge­
rujące, że magia istnieje naprawdę, że działa, i wybie­
ramy łatwiejszą drogę... która NIE działa”. „A może 
problem tkwi w tym, że większość z nas jest wychowy­
w ana na bajkach? Opowiadanych przez najbardziej 
zaufane osoby: rodziców, dziadków. W  wieku, w  któ­
rym jeszcze nie widzimy różnicy między realnością 
konia i jednorożca?” „Tak, to dobre wyjaśnienie -  zga­
dza się Randi. -  Mnie wychowywano z dala od tych 

mitów, więc nigdy nie miałem po­
dobnego problemu”. A czy dziś 
także nie ma problemu, gdy mimo 
lat wysiłków otacza go tłum prze­
konany o istnieniu sił nadnatural­
nych? Czy czuje, że jego misja się 
powiodła? „Sądząc po dużej ilości 
listów i maili, jakie dostaję od mo­
ich słuchaczy, uważam, że odnio­
słem pewien sukces...” -  odpowia­
da skromnie pogromca oszustów.

Polska magią stoi
James Randi nie był nigdy w  Pol­
sce. A szkoda, bo znalazłby tu wie­
le nadnaturalnych spraw do roz­
wikłania. Zresztą przynajmniej 
dwóch naszych rodaków odgra­
żało się publicznie, że zmierzy się 
z testem Randiego.

Jasnowidz Krzysztof Jackow­
ski zajął się jednak innymi spra­

wami, a Mirosław Magola, człowiek magnes (przy­
ciągający m.in. metalowe garnki), wciąż czeka na za­
proszenie od Amerykanina. Niestety, regulamin na­
grody mówi jasno, że na próbę przed komisją musi 
się zgłosić sam zainteresowany. Ale nie można tracić 
nadziei, oprócz tej dwójki mamy wielu innych kandy­
datów. Nie kryją się, wielu pracuje w  publicznych in­
stytucjach i wspiera magię za pieniądze podatników. 
W 1997 roku Kancelaria Sejmu zamówiła odpro- 
mienniki niwelujące złą energię cieków wodnych. 
Ostatnio, za śmieszne 2600 złotych, Zarząd Dróg 
Miejskich zaprosił radiestetę do poprawienia nie­
bezpiecznego skrzyżowania na warszawskim Be­
mowie. -  Przecież dzięki temu liczba wypadków 
drastycznie zmalała -  tłumaczyli przedstawicie­
le ZDM (a może dzięki policji, która w  tym sa­
mym czasie nasiliła patrole przy feralnym skrzyżowa­
niu?). Na szczęście policja nie będzie miała żalu -  sa­
ma przecież zatrudnia do poszukiwań jasnowidzów. 
Sądy także korzystają z wiedzy tajemnej. Na liście bie­
głych Sądu Okręgowego w Częstochowie na zlecenia 
czeka ekspert w zakresie „parapsychologii, radieste­
zji, psychotroniki oraz uzdrawiania według medycy­
ny niekonwencjonalnej”. Kto wie, może kiedyś będzie 
zeznawać w waszej sprawie? Już po tych kilku przy­
kładach widać, że w naszym narodzie kryje się wiel­
ki potencjał, by zgarnąć nagrodę Randiego. Niestety, 
zgodnie z regulaminem można się o nią ubiegać tylko 
do 6 marca przyszłego roku. Śpieszcie się!

ZDOBĄDŹ MILION DOLA i

1. Nie kwestionuj istnienia 
nagrody
Zrobisz z siebie głupka. Pienią 
dze są prawdziwe i zdeponow ,io 
je w  banku Goldman Sachs.
2. Nie naśmiewaj się z Ran. ego 
Staruszek nie ma stopnia naul si­
wego, ale o metodzie naukowi 
wie więcej niż połowa doktorć v 
w Stanach. Załatwi cię szybcie niż 
Chuck Norris.
3. Odpuść sobie 
twierdzenie,
ie  testy są ustawione 
Są robione według takich sam ch 
standardów jak wiarygodne b; da­
nia naukowe, z podwójnie ślej \ 
próbą.
4 . Nie daj się wyprowadzić 
z równowagi
Randi jest mistrzem słownych po­
jedynków i ma za sobą pół wie cu 
na scenie. Testy są publicznym 
spektaklami, a wszystko, co pt 
wiesz, będzie użyte przeciw tobie.
5. Pamiętaj, w co się pakuje si 
Nudne, wyczerpujące testy przed 
ludźmi, którzy mają cię za nic. Je­
śli nie potrafisz powtórzyć swojej 
sztuczki, użyć mocy przed wej 
ściem na salę prób, wejście do niej 
jest idiotyzmem.
6. Nie zaczynaj rzeczy, któr 'ch 
nie będziesz w stanie skoń< iyć 
Wszystko musi przebiec wedli g 
uzgodnionego i zaakceptowar ego 
przez ciebie scenariusza. Nikt ie 
lubi tchórzliwych wykrętów i rezy­
gnacji w  trakcie.
7. Pamiętaj o błędach 
poprzedników

Podjęcie wy­
zwania, a pot ® 
niepojawieni się 
na teście (jak tele­
wizyjne medium 
Sylvia Brown ej) 
zrujnuje ci repu­
tację. Niemal 

wszyscy chętni wycofują się jeszcze 
w trakcie negocjowania procedur}
8. Nie możesz pojawić się 
znikąd
Postaraj się o wzmiankę na swójIr 
mat w mediach, przekonaj jakiego 
naukowca, że naprawdę masz nad­
przyrodzone zdolności.
9. Miej zdolności paranorma!nf 
W zasadzie, jeśli spełniasz ten 
wymóg, możesz zignorować po­
zostałe. Idź i odbierz swój mili°n 
dolarów! (wg pismo
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WYBRANIE MNIE NA PREMIERA BYŁO WYŁĄCZNIE RUCHEM POD ZWYCIĘSTWO 
W WYBORACH PREZYDENCKICH. NAWET PR MOJEGO RZĄDU BYŁ POD TO SKROJONY 
JEŻDŻENIE PO POLSCE, ROZMOWY Z PLATFORMĄ. JAROSŁAWOWI KACZYŃSKIEMU 
NIE CHODZIŁO O ŻADEN P O -P IS , LICZYŁA SIĘ TYLKO WYGRANA BRATA -  MÓWI 

KAZIMIERZ MARCINKIEWICZ, 11. PREMIER PO 1989 ROKU

być TUSKIEM PIS

FOT. PIOTR MAŁECKI/FORUM, TOMASZ CZELL/PAP, JACEK TURCZYK/PAP, RADEK PIETRUSZKA/PAP, STEFAN MASZEWSKI/REPORTER

Skąd Jarosław Kaczyński wytrzasnął po wyborach 
w 2005 roku Kazimierza Marcinkiewicza na premiera?
-  W  czasie wyborów PiS zamówił w  jednej z agencji PR 
codzienne badania opinii publicznej. Wynikało z nich jed­
noznacznie, że jeżeli Jarosław Kaczyński zostanie premie­
rem, to Lech Kaczyński nie wygra wyborów prezydenc­
kich. Prezes PiS miał więc świadomość tego, że nie może 
stanąć na czele rządu. Dlatego rozważał trzy kandydatu­
ry: Ludwika Dorna, Zbigniewa Ziobry i moją.
Dorn i Ziobro mogli wyrosnąć na partyjnych rywali. 
Marcinkiewicz to osoba, która nie podskoczy. Czy 
tak kalkulował Jarosław Kaczyński, stawiając 
ostatecznie na pana?
-  Ludwik Dom miał bardzo silną pozycję w PiS. Był chy­

ba jedynym człowiekiem, który mógł powiedzieć Jarosła­
wowi różne rzeczy prosto w oczy. Mimo to wszyscy wie­

dzieli, że jest w  partii tylko „tym drugim”. Ziobro -  przeciw­
nie. Zawsze posłuszny, nigdy nie przeciwstawiał się Kaczyń­

skiemu. Dlatego myślę, że nie obawa przed wewnątrzpartyjną 
konkurencją zdecydowała o wyborze mnie na premiera. Dom 

i Ziobro podobnie jak prezes zajmowali się sprawami wy­
miaru sprawiedliwości i bezpieczeństwa. Ja miałem być 

wartością dodaną. Stałem za przygotowaniem progra­
mu gospodarczego PiS i programowo byłem bliżej 
Platformy Obywatelskiej, z umiejętnościami łączenia 
różnych środowisk. Taki „liberał llisk” w PiS.
Czyli wybór pana był ruchem pod koalicję PO-PiS. 

-  Jarosław Kaczyński nie podejmował wówczas de­
cyzji dotyczących koalicji. Liczyła się tylko wygrana 
brata. Wybranie mnie na premiera było wyłącz­

nie ruchem pod zwycięstwo w wyborach prezy- 
■ denckich. Nawet PR mojego rządu miał być 

pod to skrojony -  jeżdżenie po Polsce, roz­
mowy z Platformą.

Po wyborach prezydenckich, 
gdy Lech zameldował 

Jarosławowi 
wykonanie 

zadania, 
okazało się 

jednak,

że Kazimierz Marcinkiewicz nie 
będzie ślepo realizować zadań I iS.

-  Ależ jeśli prześledzić to, co w da­
rzyło się w  ciągu dziewięciu miesię­
cy mojego urzędowania, to okaże się, 
że bardzo skrupulatnie realizow; iem 
program PiS: sądy 24-godzinne po-

Q  Wybór Marcinkiewicza
Szef PiS Jarosław Kaczyński obiecuj; prce<i 
wyborami, że w razie wygranej nie zc stanie 
premierem, by brat mógł zostać prez <dentt

wołanie CBA, pakiet programu to- 
rodzinnego, obniżenie podat ów 
do 18 i 32 procent, co dopiero w rym 
roku weszło w życie -  to były d :cy- 
zje mojego rządu. Ba, nawet przygo­
towanie rozwiązania WSI. Wszystka 
sztandarowe projekty PiS.
Jednak słupek popularności 
rósł panu za szybko. Poparcie 
na poziomie 70 procent musiało 
niepokoić prezesa PiS.
-  Na przełomie stycznia i lutego 
2006 roku, trzy miesiące po wybo­
rach, przygotowaliśmy wszystko 
do rozwiązania parlamentu. ^  
ułożyliśmy sprawy związane z bud­
żetem państwa, że został uchwalo­
ny z opóźnieniem konstytucyjnym- 
co dawało prezydentowi realną szan­
sę na rozwiązanie parlamentu. ZgO" 
dził się na to Jarosław Kaczyński- 
Szykowaliśmy już spoty wyborcze- 
Cała kampania stu dni mojego rz4' 
du była przygotowana pod kamPa‘

ni  ̂L wyborów parlamentarnych. 
Son iże wskazywały, że PiS wy­
grał- / te wybory w sposób gwa­
rant jący samodzielne rządzenie, 
jed ikw noc poprzedzającą pod­
jęci i podpisanie kluczowej de- 
cy; do Jarosława Kaczyńskiego

I  pr, ^.edł Andrzej Urbański i za­
da! -\vtanie o to, kto wygra te wy-

(  Jurek marszałkiem Sejmu
1 nie chce być m arszałkiem,
v ,r Marka Jurka decyduje
o waniu rozm ów PO-PiS

b -P iS  Jarosława Kaczyńskie- 
g zy PiS Kazimierza Marcinkie-
v : a? I prezes przestraszył się od- 
p iedzi. Zrezygnował z podjęcia 
w i wyborczej.
P był wtedy krótko 
po 3 wycięstwie w Brukseli 
w prawie unijnego budżetu 
is nnym „Yes, yes, yesl".
-  o, że ten szczyt będzie klu­
cz wy dla mojego rządu, zrozu- 
m !em już w  pierwszych dniach 
po '.aprzysiężeniu, podczas spo- 
A które odbyłem z ustępują­
cy! premierem Markiem Bel­
ką W trakcie ltilku rozmów Bel­
ka opowiadał mi o najważniej­
si; i sprawach w  państwie, dzia­
łam ach będących w toku, dzięki 
°  nu mogłem „wskoczyć w bu­
ty premiera z marszu. Wtedy też 
zrozumiałem, o co będziemy grać 
w Brukseli. Z Radkiem Sikorskim,

sardem Schnepfem i Stefanem 
Mellerem rozpisaliśmy zadania, 
''lnie udało się „złapać chemię” 
'  Angelą Merkel, Meller zajął się
■ rancją oraz -  razem ze Schnep- 
tem -  Wielką Brytanią i Hiszpa­
n a  Przygotowywaliśmy grunt 
P°d negocjacje. Potem był już

-  50 godzin bez snu i blisko
1 miliardów euro zapisanych dla 

°lski w unijnym budżecie na lata 2007- 2013.

podobno właśnie na tym  
sztzVcie uwierzył pan w siebie.

0 prawda. Uwierzyłem, że moż-
• zmieniać nasz kraj, że można

rządzić dla ludzi, że warto walczyć
o wszystko.
Takie o rządzenie bez 
kierowania prezesa 
Kaczyńskiego z tylnego 
siedzenia.
-  Sytuacja może pozornie wy­
dawać się podobna do tej z cza­
sów rządu AWS, ale w  moich re­
lacjach z Jarosławem Kaczyńskim 
nie było związku, jaki łączył pre­
miera Jerzego Buzka z Marianem 
Krzaklewskim. Wiem coś o tym, 
bo pracowałem w rządzie Buzka 
jako szef jego gabinetu polityczne­
go, co okazało się moim politycz­
nym uniwersytetem, lecz jedno­
cześnie uświadomiło mi, co to zna-

XII 2005

Q  Yes, Yes, Yes
Okrzyk premiera Marcinkiewicza 
na szczycie w Brukseli staje się 
narodowym zawołaniem

czy, gdy premier jest na twardym 
łączu z szefem partii. Dziennie 
liczba rozmów między Buzkiem 
a Krzaklewskim sięgała kilku go­
dzin. Najdrobniejsze sprawy by­
ły konsultowane. Czasami przy­
chodziłem do premiera z którymś 
z doradców i mówiliśmy, że trze­
ba zrobić to czy tamto. Premier ni­
gdy nie podejmował od razu decy­
zji. Albo jeszcze przy nas, albo gdy 
wychodziliśmy z gabinetu, dzwo­
nił do przewodniczącego AWS. 
Po takim telefonie potrafił zmie­
nić wszystko o 180 stopni. Dlate­
go gdy sam zostałem premierem, 
postanowiłem, że nie będzie twar­
dego łącza z prezesem PiS. Spoty­
kaliśmy się dwa razy w tygodniu, 
a potem tylko raz.
Czy firmowanie paktu 
stabilizacyjnego PiS z LPR
i Samoobroną przez Jarosława 
Kaczyńskiego było jego decyzją, 
czy to pan nie chciał dać twarzy 
takiej koalicji?
-  Jedno i drugie. Ja uważałem, 
że ze złymi ludźmi Polski się 
nie naprawi. Bo Giertych chciał 
zmian, ale innych niż w progra­

mie PiS, a Lepperowi nie chodzi­
ło o zmiany, tylko o władzę. Prezes 
Kaczyński wiedział, że nie chcę fir­
mować tego paktu, lecz równocze­
śnie zrozumiał, że dla niego może 
to być szansa na utrzymanie pozy­
cji lidera politycznego, który roz­
daje karty. W tym czasie jedyny­
mi ministerstwami, w których Ja­
rosław Kaczyński miał bezpośred­
nie przełożenie, było Ministerstwo 
Sprawiedliwości Ziobry i Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych 
Dorna.
Do czasu. W lipcu 2006 roku 
Kaczyński dokonał szybkiej 
wymiany na stanowisku 
premiera. Mówiło się, 
że bezpośrednią przyczyną pana 
odwołania było tajne spotkanie 
Tusk-Marcinkiewicz, o którym 
prezes PiS nie wiedział.
-  Za to ja  już w czerwcu wiedzia­
łem, że Lech Kaczyński przygoto­
wuje grunt pod wymianę, którą 
przeprowadzi Jarosław Kaczyński. 
Prezydent nigdy nie pogodził się 
z tym, że jego brat nie jest premie­
rem. Nie podobało mu się też to, 
że prowadziłem samodzielnie całą

Q  Pakt stabilizacyjny
Podpisanie paktu przez PiS, LPR 
i Samoobronę powołuje najbardziej 
żenującą koalicję po 1989 roku

politykę europejską. Owszem, do­
stawałem od niego listy, instrukcje, 
byłem wzywany do pałacu, ale po­
lityki europejskiej nie oddałem, nie 
uległem. I myślę, że ta nieuległość 
stała się głównym powodem zde­
nerwowania Lecha Kaczyńskiego, 
a  w  konsekwencji walki ze m ną
i zdjęcia mnie ze stanowiska pre­
miera. Dlatego czując pismo no­
sem, zdecydowałem się na spotka­
nie z Donaldem Tuskiem. Próbo­
wałem wzmocnić swoją pozycję, 
ale nie od strony poparcia społecz­
nego, bo to miałem, lecz możliwo­
ści działania politycznego. Chcia­
łem przestraszyć Jarosława Ka­
czyńskiego, że z częścią PiS i po­

parciem PO mogę utrzymać się 
przy władzy. Tbsk jednak zwlekał 
ze spotkaniem. Zdecydował się 
na nie dopiero wtedy, gdy dosta­
łem sygnał z otoczenia Giertycha, 
że Kaczyński jest bliski podjęcia 
decyzji o wymianie premiera. Pre­
zes po prostu sondował to rozwią­
zanie u wicepremiera Giertycha. 
Poleciałem do Sopotu. Okazało się, 
że był to krok wykonany za późno.
Na następny dzień zaplanowano 
komitet polityczny PiS, na którym 
mnie odwołano.
Zawrócono pana z lotniska.
-  Miałem lecieć do Chorwacji 
z państwową wizytą, ale okazało 
się, że muszę stawić się na komite­
cie politycznym. Ze strony prezesa 
PiS to było granie już nie tylko par­
tią, ale państwem.
Podobała się panu Polska 
rządzona przez premiera 
Kaczyńskiego?
-  W jego rządzie pozostali ludzie, 
których praca dla rządu była moim 
pomysłem, pomysłem, do którego 
musiałem przekonywać braci, tacy 
jak profesor Zbigniew Religa, Gra­
żyna Gęsicka czy Andrzej Mikosz. 
Patrzyłem jednak na to, co się dzie­
je, i zadawałem sobie pytanie: dla­
czego? Przecież skutecznie realizo­
wałem program PiS.
Przekazał pan władzę 
Kaczyńskiemu tak jak panu 
Marek Belka?
-  Jarosław nie był tym zaintereso­
wany. Przyleciałem na przekaza­
nie władzy, ale było to przekazanie 
tylko dla kamer. Nowy premier nie 
chciał wysłuchać tego, co miałem 
mu do powiedzenia.
Ta lekcja pokory dawana panu 
przez prezesa PiS trwała a i 
do wyborów prezydenckich 
w Warszawie.
-  W  tej kampanii walczyłem nie 
tylko z Hanną Gronlaewicz-Waltz 
oraz PO, ale także z PiS Kaczyń­
skiego. Miałem gwarancje wpro­
wadzenia jednej trzeciej radnych 
na listy wyborcze, a ostatecznie nie 
znalazła się na nich ani jedna reko­
mendowana przeze mnie osoba. 
Kaczyński ufał tylko zakonowi PiS, 
nawet gdy byli to nieudacznicy.
W pewnym momencie doszedłem 
do przekonania, że w zmieniają­
cym się PiS, partii zawłaszczającej 
państwo i wojującej ze wszystki­
mi wszelkimi dostępnymi środka­
mi, nie ma dla mnie miejsca. Dla­
tego odszedłem z polityki. Pewnie 
na zawsze.
Rozmawiała Aleksandra Pawlicka 
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polsku:
GESTY

m y d r e i a w u i ie

Jacy jesteśmy? Lubimy 
patos jak Rejtan? A może 
przeciwnie -  bywamy 
przyziemni jak Marek 
Siwiec w Kaliszu?
OTO LISTA GESTÓW, które 
według nas wiele mówią
0 polskiej mentalności

PRÓBOWALIŚMY ODPOWIEDZIEĆ NA PYTANIE: J A K A  JEST
Polska w  gestach?”. Nie da się. Można najwyżej i sta- 
lić, j aka bywa. A bywa różna -  patetyczna, żałosna ale
1 szlachetna, odważna. Czasem m a dystans do siebi sa­
mej, Czasem zupełnie jej go brakuje. Czyli nie jest źle: 
z grubsza ma te same cnoty i przywary co pozostałe cra- 
je świata.

Liczba wybranych przez nas gestów jest czysto t nv 
boliczna (kto czytał „Dziady” Mickiewicza, ten wie) Ze 
staw ma charakter jak  najbardziej subiektywny (sz ka 
liśmy wśród wydarzeń, które na trwałe zapisały się v hi 
storii naszego kraju). Subiektywna jest też ocena. B ali 
śmy pod uwagę sześć kategorii: czy gest wymagał żn ud- 
nych przygotowań (pracochłonność), czy od razu ‘iyto
0 nim głośno (widowiskowość), czy wywoływał emo­
cje (wzruszenie), czy był niebezpieczny dla autora (ry- 
zykowność), czy do czegoś doprowadził (skuteczn iść)
1 wreszcie -  czy przypadkiem nie przyniósł Polsce wsty­
du (żałosność). Nie ocenialiśmy tylko czynów Ryszarda 
Siwca i Witkacego (z szacunku do prywatnych ludzkich 
tragedii). Możemy za to ocenić własny gest, który pole- 
gał na opisaniu 44 polskich gestów. Na pewno był wido­
wiskowy i wzniosły. A przede wszystkim pracochłonny.

Nie zawsze byliśmy jednomyślni. W kilku przypad- 
kach spieraliśmy się o to, jak  definiować skuteczność 
gestu, czy o to, co świadczy o jego widowiskowości. Nie­
które oceny są więc wynikiem kompromisu (pozbawio­
nego jednak zgnilizny). Kto się z nimi nie zgadza, mozc 
na stronie www.przekroj.pl zamieścić własne. Może tez 
zgłaszać swoje propozycje.
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K IE G O  WAŁA"
Z A K IE  VICZA(GEST.l)
Igam est przeciwko narodowi 
aecki u czy zwykły skurcz 

milionów Polaków 
h moskiewską olimpiadę 
j  gest Kozakiewicza stał 
m  oporu wobec ZSRR 
. cznych władz. Sam 
z wspominał później, 
konkursu skoków 
ogromne napięcie, 

u  wrogo widownia 
czała zwycięstwa 

iek poza radzieckim 
;em Wolkowem.

• pi) ,ial go polski skoczek,
5,78 metra zapewniając 
, medal i rekord świata, 
i ie rozległy się gwizdy, 
wiele myśląc, pokazał 
lętą rękę, wywołując 
ną aferę. Sporo ryzykował, 
sada ZSRR domagała 

do tniej dyskwalifikacji, 
i enia wyniku i zWrotu 
olacy odmówili, a dwa 
później rozpoczęły się 
sierpniowe strajki 
w  Stoczni Gdańskiej.

MICHNIK NIE BIERZE 
PASZPORTU (GEST.2)
Po ogłoszeniu stanu wojennego 
władze PRL składały 
opozycjonistom nietypową 
propozycję -  paszport w  jedną 
stronę. Zwykły paszport miał 
stempel „z prawem jednokrotnego 
przekroczenia granicy polskiej 
oraz powrotu”. W paszportach 
typu one-way-ticket słowa „oraz 
powrotu” były pominięte. 
Posiadacz takiego paszportu miał 
obowiązek wystąpić o paszport 
konsularny po przyjeździe do kraju 
docelowego. Paszport konsularny 
był kolejnym dziwolągiem 
-  na taki dokument można 
było przyjechać do własnego 
kraju tylko za zgodą władz. 
Pomysłodawcą akcji był sam 
generał Kiszczak. W ten sposób 
wolność na Zachodzie wybrało 
w  sumie 4,3 tysiąca osób. Jednak 
czołowi przedstawiciele opozycji, 
między innymi Adam Michnik, 
mieli propozycje Kiszczaka gdzieś. 
Woleli zostać (często w więzieniu) 
p i  a r a  i rozmontowywać 
J a i  W  system od wewnątrz.

LUDZKA POCHODNIA

k 1 „Dla tej chwili żyłem 60 lat.
Ł  ■  (...) nie można było inaczej.

▼ c/towiuezeństwo, wolność, ginę.
W  ( l r H |  ^  a to mniejsze zło -  jak śmierć 

milionów” -  pisał do rodziny
'  * Ę K Ę  Ryszard Siwiec w pociągu

**** z Przemyśla do Warszawy,
^  M l  yĘM  gdzie wziął udział w imprezie

IW  Dożynki ’68. Ten moment wybrał
H  na swój dramatyczny protest

Warszawskiego na Czechosłowację, 
ząc, że obudzi sumienie milionów Polaków. Gdy na płycie Stadionu 
iesięciolecia grała orkiestra i występowały zespoły ludowe, Siwiec 

r /rzucił ulotki z apelem („Ludzie, w których może jeszcze tkwi 
lerka ludzkości (.■•), usłyszcie mój krzyk (...) szarego, zwyczajnego 

■ towieka (...), który własną i cudzą wolność ukochał (...) ponad własne 
eie, opamiętajcie się!”) i się podpalił. Płonął, krzycząc: „Niech żyje 
■ ’lna Polska!” Od razu otoczyła go grupa funkcjonariuszy SB, przez 

w  gest pozostał niemal niezauważony -  tłumaczono go co najwyżej 
jako czyn szaleńca, media zupełnie go przemilczały. Poparzony Siwiec 
zmarł po czterech dniach. Świat dowiedział się o jego samospaleniu 
Jopiero 20 lat później, a rodzina przeczytała list w 1991 roku.

w a nda , co  n ie  c h c ia ł a  n ie m c a
legenda o Wandzie, córce Kraka, władczyni ziem polskich, 
c"oluowala wraz z kolejnymi epokami. Za W incentego Kadłubka 
(XII wiek) miała odmówić poślubienia księcia niemieckiego,
'■'m samym sprowokować wojnę z nim , a po wygranej pozostać 
'  niejako w ofierze -  do śm ierci dziewicą. Jan Długosz w  XV wieku 
mocno legendę podkręcił, uśm iercając Wandę. Księżniczka mimo 
włKranej miała utopić się w  Wiśle. Także w ofierze. Nie wiemy, 
co na 10 bogowie, ale wrogowie Polski z pewności;! musieli być
zachwyceni.
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ŻEGNAJ, RADO (GEST.3)
Spokojny, ale pełny ledwo tłumionego 
wzburzenia głos Jerzego Zawieyskiego 
w  Sejmie, w którym wszystkie 
uchwały podejmowane były przez 
aklamację, był czymś niebywałym. 
Zawieyski, dramaturg i redaktor 
„Tygodnika Powszechnego”, 11 marca 
1968 roku wystąpił w  obronie 
studentów zaatakowanych przez 
władze komunistyczne podczas 
jpm  r i  p a  marcowych manifestacji 
l i J  U  JtLd w Warszawie. Gdy

skończył mówić, posłowie PZPR zaczęli 
obrzucać go wyzwiskami i oskarżać 
o reakcjonizm i syjonizm, a nawet 
o chęć doprowadzenia do rozlewu krwi. 
W  proteście Jerzy Zawieyski wystąpił 
z Rady Państwa. Od tego momentu 
władze komunistyczne mogły już 
całkowicie przestać się liczyć z głosem 
świeckich działaczy katolickich. 
Obserwatorom współczesnego Sejmu 
trudno sobie wyobrazić, jakiego trzeba 
było hartu ducha, by w 1968 roku 
zakwestionować partyjną wizję Marca.

NIEMCOM POWIEDZIAŁ „NIE"
(GEST.4)
W lipcu 1917 roku Niemcy zażądali 
od Józefa Piłsudskiego, który dowodził 
polskimi oddziałami walczącymi po ich 
stronie przeciw Rosji, by wraz z żołnierzami 
złożył im przysięgę na wierność. Piłsudski 
odmówił. Ryzykował -  jak się okazało 
-  ponadrocznym uwięzieniem w twierdzy 
w  Magdeburgu. Zyskał gigantyczną 
popularność jako niezłomny bojownik 

o niepodległość. Zwolniony z więzienia w listopadzie 1918 roku powrócił 
do Warszawy, gdzie witały go rozentuzjazmowane tłumy Polaków, a Rada Regencyjna 
powierzyła mu pełną władzę w Polsce. To przekonało Marszałka do skuteczności 
niemieckich metod. Przez kolejnych kilkanaście lat pakował więc swoich oponentów 
r <  p i  do więzień, zarówno prawicę, jak  i komunistów. Ci pierwsi stworzyli 
J h I  U  później emigracyjny rząd, drudzy przejęli władzę w Polsce na ponad 40 lat.

KONIEC KOMUNY
(GEST.6)
„Proszę państwa, 4 czerwca 
1989 roku skończył się 
w  Polsce komunizm”
-  oświadczyła w „Dzienniku 
Telewizyjnym” aktorka Joanna 
Szczepkowska w październiku 
1989 roku. I przeszła do 
historii. W następnych latach 
Szczepkowska ogłaszała jeszcze 
między innymi: koniec IV RP

i „drugi” początek III RP, koniec 
recesji, kryzysu, marazmu 
i pesymizmu, ale tych deklaracji 
nikt już nie zauważył. Sama 
aktorka zasłynęła jeszcze kilka lat 
temu ostrym konfliktem z Krystyną 
Jandą, po którym ta ostatnia 
odeszła z Teatru Powszechnego 
i założyła własny -  Polonię. Czas 

R H  pokazał, że Janda 
U  jL m wykonała słuszny gest.

LENIN TRACI RÓWNOWAGĘ (GEST.7)
19 kwietnia 1979 roku o 1 w  nocy Lenin 
z Nowej Huty stracił piętę, a lokatorzy 
sąsiadujących ze słynnym pomnikiem bloków 
-  okna. Akcja odbiła się echem w  całych 
demoludach, lecz mimo przesłuchania 
ponad czterech tysięcy podejrzanych 
milicja nie ustaliła sprawcy. Dopiero 
po wielu latach do zamachu na wodza 
rewolucji przyznał się były pracownik Huty 
imienia Lenina Andrzej Szewczuwaniec, lider 
strajku z kwietnia 1988 roku i... włamywacz. 
Właśnie podczas pobytu w więzieniu 
w  Białym Borze (za czyny kryminalne, a nie 
polityczne) zdradził szczegóły zamachu, do 
którego użył ładunków z siarki i materiałów 
wybuchowych skradzionych z kamieniołomu. 
Z powodu zawilgotniałych lontów Lenin 
nie runął, ale zamach był dowodem, że 
jego kult mocno się chwieje. Ostatecznie 
n a  r i  n  pomnik zniknął z Nowej Huty 
JL*J i i J  10 lat później.

http://www.przekroj.pl
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DRZYMAŁA I JEGO WÓZ (GEST.8)
Micha} Drzymała to był twardy chłop. I silny, 
co pokazuje historia jego słynnego wozu.
W 1904 roku Drzymała kupił od Niemca 
działkę we wsi Podgradowice, chcąc na niej 
postawić dom. Musiał jednak uzyskać 
zgodę niemieckiej administracji. Germański 
zaborca odmówił, więc Drzymała zamieszkał 
w  cyrkowym wozie. Prusacy orzekli, że wóz, 
który stoi w  jednym miejscu ponad dobę, jest 
domem. Chłop codziennie przesuwał więc 
wóz, udowadniając, że to pojazd ruchomy.
Za opór wobec zaborcy w  1939 roku 
jego rodzinną wieś przemianowano 
na Drzymalowo. Triumf miał krótkie nogi 

- kilka miesięcy później
zajęli ją  hitlerowcy.

LUDZIE LISTY PISZA
(GEST.IO)
Ten list otwarty był pierwszym 
publicznym aktem oporu 
wobec władz PRL. Jacek 
Kuroń i Karol Modzelewski, 
autorzy „Listu otwartego 
do partii” z 1964 roku, pisali go 
do robotników, którym chcieli 
uświadomić, że PZPR zdradziła 
socjalistyczne ideały i buduje 
zamiast dyktatury proletariatu 
dyktaturę biurokratów partyjnych. 
Jednak szkic listu trafił do SB 
i autorów wyrzucono z partii.
A że obaj dalej wierzyli w partię 
i socjalizm, rozkolportowali 
swój list wśród aktywu PZPR 
na Uniwersytecie Warszawskim. 
Zapłacili za to już następnego 
dnia. Ekspresowym aresztem 
i kilkuletnim więzieniem.
Kuronia usunięto też z pracy, 
definitywnie zmieniając zaangażo­
wanego komunistę i reformatora 
systemu w  jego zagorzałego 

a r a  (i skutecznego) 
a  JmmJ  przeciwnika.

KATOLIK NIE ZGADZA SIĘ NA WOJNĘ (GEST.9)
Ryszard Reiff w czasie wojny walczył w  skrajnie narodowej formacji, 
która równie mocno jak  okupanta nienawidziła Żydów i bolszewików.
Po wojnie dogadał się z komunistami, obejmując przewodnictwo lojalnego 
wobec władz PRL katolickiego Stowarzyszenia PAX. Świetnie urządzony 
w  systemie niespodziewanie go odrzucił (jako jedyny z 14 członków Rady 
Państwa), odmawiając podpisania dekretu o stanie wojennym. Bohater 
czy wizjoner? Za swój gest zapłacił wprawdzie usunięciem z Rady Państwa, 
ale po kilku latach opozycja przyjęła go jak swojego. W wolnej Polsce, gdy 
IP7 |  m^ 1 skompromitowani działacze PAX-u usuwali się w cień, Reiff został 

£ j  senatorem z ramienia Komitetu Obywatelskiego.

NIE PRZEPUSZCZAŁ 
W DRZWIACH (GEST.ll)
W  działającym w  latach 
1773-1775 Sejmie, który miał 
zalegalizować I rozbiór Polski, 
wszystko działało jak  w zegarku. 
Sprężynę naciągali przedstawiciele 
Austrii, Prus i Rosji. Mocarstwa 
utworzyły nawet wspólny 
fundusz korupcyjny, by kupować 
przychylność posłów. Opór stawiała 
garstka parlamentarzystów, 
wśród nich Tadeusz Rejtan.
Gdy po skończonych obradach 
posłowie skierowali się 
ku wyjściu (opuszczenie sali 
na Zamku Królewskim oznaczało 
uznanie rozbioru), Rejtan, 
kładąc się w  drzwiach, własnym 
ciałem chciał zagrodzić drogę 
wychodzącym. Nie zagrodził, 
wrócił więc do dom u, popadł 
w obłęd i w  1780 palnął sobie 
w  głowę. Jego gest uwiecznił 
na  słynnym obrazie Jan 
Matejko, a „Rejtan, czyli raport 
ambasadora” to jedna z najlepszych 

pi°senekJacka 
U  JL J MM Kaczmarskiego.

Najwybitniejsi specjaliści od skoków (jak Kwinto, Franciszek Stefczyk czy 
Janosik) zapewne zgodziliby się, że najlepszy skok w  Polsce XX wieku odda 
Lech Wałęsa. W sierpniu 1980 roku przeskoczył on przez płot, by stanąć na czele 
strajku, który doprowadził do bezprecedensowego porozumienia z władza i i 
PRL. Świat mówił przez lata o polskim elektryku, który przeszedł przez 
ogrodzenie, by obalić komunizm. Dziś niektórzy powątpiewają w  prawdziv ość 

p r i  tego opisu. Przeciwnicy Lecha Wałęsy oskarżają go o współpracy 
U  U  z bezpieką, a skok przez płot uznają za wymysł lidera Solidamoś .

BISKUPI WYBACZAJĄ 
I PROSZĄ (GEST.13)
„Wybaczamy i prosimy
0 wybaczenie” -  pisali przed 
uroczystością tysiąclecia chrztu 
Polski w 1965 roku biskupi 
polscy do biskupów niemieckich. 
Niemcy mieli wybaczyć Polakom 
powojenne wypędzenia, my im 
całą resztę. Biskupi niemieccy 
odpowiedzieli na list naszych, 
choć dyskretnie przemilczeli 
prośby Polaków o ostateczne 
potwierdzenie granic na Odrze
1 Nysie. Gest polskich duchownych 
początkowo spotkał się z mieszaną 
reakcją wiernych, bo w  polskim 
społeczeństwie 20 lat po wojnie 
nastroje antyniemieckie wciąż były 
bardzo silne. Ale gdy komuniści 
wykorzystali list do wściekłego 
ataku na Kościół (rozmowy 
pouczające z władzą odbyło ponad 
70 procent proboszczów), Polacy 
stanęli po stronie biskupów. 
Prawdopodobnie gdyby nie 
propaganda, gest ten nie byłby 
odebrany tak jednoznacznie
p i  męm i wywołałby o wiele 
J e 3  J U  większe kontrowersje.

MALARZ STRZELA 
I NIE ŻAŁUJE (GEST.14)
Na swoim procesie Eligiusz 
Niewiadomski uparcie 
twierdził, że spełnił patriotyczi 
obowiązek. Jaki? Uchronił kraj 
przed lewicową zarazą. Dlatego 
właśnie 16 grudnia 1922 roku 
na schodach warszawskiej Zachęty 
musiał wyjąć rewolwer i oddać 
trzy strzały, zabijając Gabriela 
Narutowicza - pierwszego 
demokratycznie wybranego 
prezydenta II RP. Niewiadomski, 
z przekonania narodowiec, nie 
mógł ścierpieć, że głową państwa 
został podejrzany osobnik 
popierany przez Polską Partię 
Socjalistyczną i mniejszości 
narodowe (w tym przez Żydów!)- 
Po zamachu Niewiadomski, 
malarz i wykładowca 
historii sztuki, sam oddał się 
w  ręce policji, co też można 
uznać za gest. Skazany na karę 
śmierci został rozstrzelany. Jego 
pogrzeb, na który przyszło ponad 
10 tysięcy osób, zamienił się w wiel­

ką endecką 
manifestację-I30I33
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YSADŹ SIĘ DLA POLSKI
żde święta, gdy w telewizji emitowany je s t „Pan Wołodyjowski”, przychodzi ten dramatyczny moment, gdy 
owniey dzielą się na dwa fronty. Tych, którzy po scenie wysadzenia zamku w Kamieńcu pukają się w czoło, nie 
miejąc, po kiego licha Wołodyjowski wyleciał w powietrze, zostawiając cudowną Baśkę, i tych, którzy ronią 

ruszenia na myśl, że są rodakam i „pierwszego rycerza Rzeczypospolitej”. Fakt, Wołodyjowski, wysadzając 
ieniec, Ketlinga i siebie w powietrze, nie poddał zamku Turkom i zginął w najpiękniejszy -  podobno -  dla wojaka 
ób. Co zyskała Polska? Pokutującą w społeczeństwie do dziś skłonność Polaków do mylenia patriotyzmu z głupotą

FOT. AFP/EAST NEWS, ZAMEK KRÓLEWSKI W WARSZAWIE, ADAM CHEŁSTOWSKI/FORUM, 
SAM MIRKOWICH/REUTERS/FORUM, POLFILM/EAST NEWS, WWW.ACIC.ORG

NIE POZWOLIŁ (GEST.16)
W sporze o to, czy dzięki liberum veto Rzeczpospolita Obojga Narodów była 
państwem najbardziej demokratycznym, czy też najbardziej warcholskim 
-  stawiamy na to drugie. Możliwość zrywania obrad Sejmu przez jednego 
posła miała ocalić kraj przed zatwierdzaniem głupot, ale rzeczywistość 
okazała się zupełnie inna. W ciągu niecałego stulecia (1669-1764) liberum 
veto było stosowane 73 razy -  i to nie po to, by ratować ojczyznę przed 
złem, ale po to, by załatwiać własne interesy. Jako pierwszy skorzystał z tego 
prawa poseł kijowski Adam Olizar, ale to nie na nim wieszano psy. Wieszano 
je na pośle ziemi trockiej Władysławie Sicińskim, który w 1652 roku nie 
zgodził się na przedłużenie obrad Sejmu. „Bodajby przepadł” -  padło wtedy 
| p a  p i  z sali. „Amen” -  odpowiedzieli zgodnie posłowie. Nie zadziałało, 
[lilii U  Siciński żył jeszcze przez 20 lat. Liberum veto -  znacznie dłużej.

OLACY NIE GĘSI (GEST.18)
drzej Wajda, pomijany uprzednio 
werdyktach Amerykańskiej 
ademii Filmowej, dostał wreszcie 
dłużonego Oscara -  za całokształt 
órczośd. Swoją przemowę 

< marca 2000 roku w Kodak Theatre 
r spoczął od słów: „Będę mówił 
! 'polsku, bo chcę powiedzieć to, 
c  > myślę, a myślę zawsze po polsku”.

istrzowsłde zagranie. Wajda 
dowiódł, że język ojczysty jest mu 
b ardzo bliski, a zarazem nad wyraz 

icznie uciekł od tego, że angielski

*1 T ri ę?8 ~ odwrotnie
i i ]  -  zupełnie obcy.

JARECKI LECI NA BORNHOLM (GEST.21)
5 marca 1953 roku Radio Moskwa podało, że przestało bić serce wielkiego 

°jca narodów Stalina, podporucznik Franciszek Jarecki zrozumiał, że już czas. 
lego dnia miał patrolować polskie wybrzeże w ultranowoczesnym (wówczas) 
MiG-u 15a. Krótko po starcie pilot oderwał się od eskadry i po siedmiu 
minutach wylądował na duńskim Bomholmie. Na Zachodzie Jarecki stał się 
bohaterem. W Anglii generał Anders przyznał m u Srebrny Krzyż Zasługi, 
v Ameryce lotnika przyjął prezydent Eisenhower. Armia USA opisała 
nawet wyczyn Jareckiego w ulotkach rozrzucanych nad Koreą wzywających 
-''Wunistycznych pilotów do dezercji. W PRL Jarecki został zaocznie skazany 
na karę śmierci. Do dziś mieszka w Stanach Zjednoczonych. Samolot został 
f i  M n  po kilku tygodniach zwrócony Polsce. Miał ślady gipsowych 

odlewów zrobionych przez zachodni wywiad.

ODSYŁANIE ORDERÓW
(GEST.19)
Seweryn Blumsztajn, Ewa Milewicz, 
kardynał Jaworski, aktorzy Teatru 
Ósmego Dnia... Lista osób, które nie 
przyjmują odznaczeń od prezydenta 
Kaczyńskiego (lub je oddają), 
staje się coraz dłuższa. To dobre 
towarzystwo, w którym wypada 
się znaleźć. Oddający kontestują 
zachowania i politykę (nie tylko 
orderową) Lecha Kaczyńskiego 
i mają nadzieję, że ich czyn wzbudzi 
refleksję głowy państwa. Nie 
frm  p n  wzbudza, bo prezydent 
U l  „nie wie, o co chodzi”.

KRZYŻACY (GEST.20)
W  latach 90. Polska miesiącami 
żyła debatą o obecności krzyża 
w Sejmie. Po wygranej AWS 
w  1997 roku powiesił go nocą 
poseł AWS Tomasz Wójcik, który 
przy tej okazji spadł z drabiny. 
Marek Jurek zawyrokował 
nawet, że „tylko pod krzyżem, 
tylko pod tym znakiem Polska 
jest Polską, a Polak Polakiem”. 
Dziś taki wyczyn trafiłby 
najwyżej na okładkę „Faktu”, 
a nawet Jurek nie wpisuje sobie 
p .  r «  walki o krzyż do 
EJ [t*J U  politycznego CV.

JANOWSKI PRZYKUWA SIĘ 
W SEJMIE (GEST.15)
„Gabriel Janowski/przedawkował 
proszki/śmiesznie podskakuje/ 
wszystkich dziś całuje”
-  komentował w jednej z piosenek 
Maciej Maleńczuk zachowanie 
ekscentrycznego posła. Apogeum 
jego działalności przypadło 
na lata 2000-2002. Podskakiwał 
na korytarzu sejmowym, 
okupował Ministerstwo Skarbu.
W 2002 roku w  proteście przeciwko 
prywatyzacji STOEN-u na kilkanaście 
godzin zablokował mównicę 
sejmową (nie korzystając z toalety).
O czwartej nad ranem usuwała 
go stamtąd straż marszałkowska.
W  to, że zachowanie Janowskiego 
nie było objawem niedyspozycji 
psychicznej, ale świadomego 
działania, na tyle wierzą obecne 
władze PiS, że chcą wciągnąć go 
| p a  mm  na swoją listę w wyborach 
dliii Ł l i  do europarlamentu.

ŚLUB W KOŁOBRZEGU (GEST.17)
Pierścień w Bałtyk rzucił 18 marca 1945 roku kapral Franciszek 
Niewidziajło wcielony do proradzieckiej I Armii Wojska Polskiego... dawny 
uczestnik walk z bolszewikami. Akt zaślubin pokazywał, że oto Polska 
odzyskuje dostęp do morza. W chwilę później żołnierze wbili w dno polską 
flagę, a  moment ów należał do ukochanych motywów komunistycznej 
propagandy podkreślającej nasz „powrót na Ziemie Odzyskane”. Bo przecież 
jasne jest, że liczą się czasy Chrobrego, a nie 900 lat niemieckiej okupacji.
To nie były pierwsze zaślubiny z morzem. Symbolicznych zaślubin 
Polski z Bałtykiem po odzyskaniu niepodległości dokonał generał Józef 
Haller w 1920 w Pucku, a po raz pierwszy ślub w Kołobrzegu braliśmy 
w roku 1000, gdy pierwszy kołobrzeski biskup postanowił oczyścić 
morze zamieszkane przez złe pogańskie duchy. Wrzucił wtedy do wody 

p n a  nie pierścień, lecz cztery kamienie pomazane świętym olejem 
[liii a j  i skropione wodą święconą.

http://WWW.ACIC.ORG
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PO NIEMIECKU MODLIĆ SIĘ 
NIE BĘDZIEMY! (GEST.22)
W roku 1901 władze pruskie 
zarządziły, że religia będzie 
nauczana tylko po niemiecku. 
Dzieci i ich rodzice z Wrześni 
w Wielkopolsce mieli dość 
germanizacji, choć złośliwi 
twierdzą, że bardziej chodziło 
o sprzeciw wobec pruskiego 
drylu, czyli dotkliwego bicia 
dzieci. We wrzesińskiej szkole 
wybuchł strajk -  uczniowie 
zwrócili nauczycielom niemieckie 
podręczniki do religii, odmawiali 
też udzielania odpowiedzi w  języku 
innym niż polski. Nauczyciele 
odpowiedzieli, karząc uczniów 
chłostą i wielogodzinnym 
przetrzymywaniem w  kozie.
Mimo to w okresie największego 
nasilenia strajkowało 
158 dziewcząt i chłopców. Władze 
zdusiły strajk, a rodziców skazano 

na  kary więzienia 
sięgające 2,5 roku.

TROTYL I PANI KASIA
(GEST.23)
Piękne kobiety gubią 
konspiratorów. Ale po kolei.
To miała być akademia z wielką 
pompą. 6 października 1971 roku, 
w  Dniu Milicjanta, w  auli opolskiej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
(WSP) zaplanowano wręczenie 
orderów funkcjonariuszom, którzy 
wsławili się pacyfikowaniem 
robotników protestujących 
na Wybrzeżu. Jednak 
w  noc poprzedzającą uroczystość 
pracownik obsługi technicznej 
WSP Jerzy Kowalczyk w  celu -  jak 
przyznał później -  zmobilizowania 
ducha społeczeństwa zdetonował 
w  auli 20 kilogramów trotylu 
wyciągniętego z pocisków, które 
wcześniej zwinął z poligonu pod 
Wyszkowem. W  obliczeniu siły 
wybuchu pomógł Jerzemu brat 
Ryszard. Po ataku SB przesłuchała 
kilkaset osób. Wreszcie tajna 
policja natrafiła na drut, który 
łączył ładunek z detonatorem. I po 
tym drucie do kłębka, przy pomocy 
TW (konkretnie pewnej pięknej 
pani Kasi z Wrocławia, której 
udało się uwieść Jerzego), bezpieka 
dotarła w  końcu do sprawców 
wybuchu i aresztowała 
ich. Kowalczyków uznano 
za zbrodniarzy. Jerzego skazano 
na  śmierć, ale ostatecznie spędził 
w  więzieniu tyle samo czasu,

E j s a n s r

WIKTORIA MAZOWIECKIEGO (GEST.24)
Najpierw omdlenie, potem słowa o grubej linii (znanej jako „gruba kresk ’), 
wreszcie uniesiona dłoń z palcami ułożonymi w znak wiktorii. Tak wygiąć alo 
expose Tadeusza Mazowieckiego i głosowanie nad wotum zaufania dla 
pierwszego po wojnie niekomunistycznego rządu. Posłowie Solidarności 
podchwycili gest zwycięstwa i niemal cały parlam ent uniósł dłonie w  geśc le, 
który stał się ikoną rządów Mazowieckiego. Nikt wtedy nie przypuszczał, 
że dzisiejsi przyjaciele już niedługo skoczą sobie do gardeł. Rok później, 
po zaciętej wojnie na górze, Mazowiecki gestu wiktorii powtórzyć nie mógł. 
H > mmm Przegrał wyścig o prezydenturę nie tylko z Lechem Wałęsą, ale 
J - *  i  nawet ze Stanem Tymińskim, tajemniczym przybyszem z Peru.

ŚLIMAK, ŚLIMAK, POKAŻ ROGI
Józef Ślimak, bohater „Placówki” Bolesława Prusa, pokazał -  choć w form ie, która całe pokolenia młodych Polaków 
przypraw iała wyłącznie o ziewanie lub palpitację serca, gdy na m aturze trzeba było pisać o przywiązaniu chłopa 
do ziemi. Ten to był przywiązany! Nachodzony przez niem ieckich kolonizatorów, poniósłszy dotkliwe straty  (um arli 
mu syn i żona, stracił dobytek, spaliła mu się chałupa), nie sprzedał im ani morga bezcennej ojcowizny.
„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród , nie damy pogrześć (co to, u diabła, znaczy?!) mowy” -  pam iętne słowa „Roty” 
Ślimak mógłby spokojnie uczynić swoim m ottem , gdyby nie to, że powstały cale lata później niż powieść Prusa. Jeśli 
ktokolwiek czyta dziś „Placówkę” z wypiekami na twarzy, to pew nie członkowie Powiernictwa Polskiego, wszak 
to w powieści P rusa znajduje się jakże trafna i aktualna charakterystyka Niemców: „Chcą tu wleźć. Jak zaś osiądzie 
jeden , to zara za nim  ciągną inni ja k  mrówki do  miodu i ziemia drożeje”.

SAMOTNY PROTEST 
STANISŁAWA STOMMY
(GEST.25)
To, co Jerzy Zawieyski rozpoczął, 
Stanisław Stomma dokończył.
Jako jedyny na sali sejmowej 
w 1976 roku wstrzymał się 
od glosowania za poprawkami 
do Konstytucji PRL. Chodziło 
o zapisy na temat wieczystej 
przyjaźni z ZSRR oraz podkreślają­
ce rolę PZPR jako „przewodniej 
siły społeczeństwa”. To wystąpienie 
wymagało w  owych czasach 
niezwykłej odwagi i siły woli, ale 
gest Stommy zmieni! tyle, że władze 
całkowicie zlikwidowały koło Znak,

jedyną legalną 
opozycję w PRL.

PRO PUBLICOBONO
(GEST.26)
-  Kiedy się obróciłem, cały stadion 
na 80 tysięcy fanów był bialo- 
-czerwony. Ledwie mogłem mówić, 
a  co dopiero śpiewać! -  tak  Bono 
wspominał niespodziankę, którą 
polscy fani U2 przygotowali grupie 
5 lipca 2005 roku. Podczas utworu 
„New Year’s Day” dedykowanego 
Lechowi Wałęsie i Solidarności 
publiczność na Stadionie Śląskim 
z białych i czerwonych kartek 
ułożyła polską flagę. Niestety, 
w  tym roku ten spontaniczny 
gest m a zostać powtórzony. Oby 
tylko Bono nie zapomniał się

i obrócić w  odpowiednim
momencie.

RĘKA ZAMIAST NOGI
(GEST.27)
Przed drugą turą wyborów 
prezydenckich w  1995 roku Lech 
Wałęsa nie ukrywał niechęci 
wobec swojego rywala Aleksandra 
Kwaśniewskiego. W  czasie debaty 
telewizyjnej odmówił podania mu 
ręki. „Panu to ja  mogę nogę podać” 
-  rzucił Kwaśniewskiemu. Wałęsa 
przegrał wybory i już nigdy nie 
odegrał znaczącej roli w polityce. 
Do pojednania z Kwaśniewskim 
doszło dopiero 10 lat później, 
podczas pogrzebu Jana Pawia 
II w  Rzymie. Prezydenci -  były 
i ówczesny -  zgodnie uścisnęli 

i sobie dłonie. I to był
mocny gest.

NIE NA POKAZ (GEST.28
Stanisław Ignacy Witkiewicz 
(Witkacy) od lat prorokował 
zagładę cywilizacji i kultury 
przez wschodnią nawałę.
We wrześniu 1939 roku jak  wielu 
innych cywili ruszył z Warszawy 
na Wschód. Dotarł do poleskiej 
wsi Jeziory, gdzie 18 września, 
dowiedziawszy się o wkroczeniu 
Sowietów, odebrał sobie życie 
-  w dość niejasnych zresztą 
okolicznościach. Czy był to gest? 
Jeśli tak, to nieobliczony na pokaz- 
bo wiemy o nim tylko od jego 
przyjaciółki: mieli zginąć razem, 
ona podobno zwymiotowała 
tabletki nasenne, a on po ich 
zażyciu poderżnął sobie gardło.

KRZYŻOWIEC ŚWITOŃ 
(G T.29)
V, razy Polacy stawiali się w roli 
obr ńców wiary. W tej roli chciał 
eh wystąpić Kazimierz Świtoń, 
g w 1998 roku rozpoczął akcję 

ony przed Żydami” krzyża 
pr. obozie zagłady Auschwitz, 
i ności krzyża sprzeciwiały 

rodowiska żydowskie, więc 
' ; toń wstawił 200 mniejszych 

viy. Byl to jaskrawy dowód 
to, że ilość nie przechodzi 
ikość. Tb do rozminięcia doszło 
dzy liczbą symboli religijnych 
i f m i r a  a jakością 

przekonań.

„NA MISIA" Z MISIEM
(GEST.30)
Przywódcy obejmujący się w  stylu 
„na misia” nieodłącznie kojarzyli 
się Polakom z peerelowskimi 
rytuałami. Jednak ten sam gest 
w  wykonaniu kanclerza Niemiec 
Helmuta Kohla i premiera RP 
Tadeusza Mazowieckiego nabrał 
innego znaczenia. Politycy 
spotkali się 12 listopada 1989 roku 
w Krzyżowej, gdzie kilka dni 
po upadku muru berlińskiego 
odbyła się msza pojednania. To od 
niej zaczął się najlepszy w historii 
■ n i  n a  okres stosunków polsko- 
XmŚ Jul -niemieckich.

RZYBYŁ UŁAN POD OKIENKO (GEST.32)
k 2000, galeria Zachęta. Szturm na wystawę Piotra Uklańskiego 
aziści” (prezentowała aktorskie ikony kina w rolach uwodzicielskich 

Serowców) przypuszcza Daniel Olbrychski, któremu po zdjęciach 
„Potopu” najwyraźniej zapomniano odebrać rekwizyty. Tnie szablą 

ografię swoją i paru kolegów (o „spontanicznym” geście uprzedzając 
ześniej redakcję „Wiadomości” i paru fotografów). Chciał, jak  mówił, 
nażyć haniebność takich pomysłów, nie zauważając, że haniebność 
uch pomysłów obnażała właśnie wystawa. Cały ten happening nie byl 
zym więcej niż popisem buty i ignorancji, a bardziej od prac Uklańskiego 
-i n  ucierpiał portier zwolniony z pracy za to, że nie zauważył 
i  M l  wnoszonej do galerii szabli.

RAD NIE RAD, POLON
(GEST. 31)
Nazywając polonem odkryty 
w 1898 roku pierwiastek, Maria 
Sklodowska-Curie chciała 
zwrócić uwagę świata na jej kraj 
-  nieistniejący wówczas na mapie. 
Wkrótce państwo Curie odkryli 
drugi, bardziej promieniotwórczy 
pierwiastek -  rad. I to na jego punkcie 
oszalała Europa. Lecz choć rad miał 
wiele zalet, okazał się szkodliwy dla 
zdrowia. Ci, którzy oszaleli na jego 
punkcie, umierali na raka. Polon nie 
rozsławił Polski tak, jak  chciała Maria

0 Curie, ale przynajmniej jej nie 
zaszkodził.

GROBOWE MĄDROŚCI (GEST.33)
Ścieżka migracji wewnętrznej księdza 
Henryka Jankowskiego była równie 
skomplikowana jak kariera piłkarska 
Olisadebe -  choć duchowny nigdy 
nie przestał być najprawdziwszym 
Polakiem (ze wszystkimi złymi tego 
konsekwencjami). W latach 80. był 
szanowany za krytykę komunistów. 
Potem zaczął krytykować Żydów 
n  n  R n  -  i już nie było 
Ł l l  UlHl U  tak wzniośle.

W 2004 roku zrobiło się kloacznie; 
Jankowski zaszokował całą Polskę 
Grobem Pańskim. „Żydzi zabili 
Pana Jezusa i Proroków i nas 
także prześladują” -  tak „ozdobił” 
swoją instalację w bazylice Świętej 
Brygidy w Gdańsku. Nie było widać 
w tym geście bożej ręki; raczej rękę 
Kozakiewicza -  z zastrzeżeniem, 
że znany tyczkarz w odróżnieniu 
od znanego duchownego wiedział, 
kiedy i komu ją  pokazać.

PAPIEŻ CAŁUJE ZIEMIĘ (GEST.34)
1979 rok, pierwsza pielgrzymka Jana Pawia II do Polski. Zaraz po wyjściu 
z samolotu papież klęka i całuje ojczystą ziemię. W czasie pontyfikatu Karola 
Wojtyły obfitującego w pielgrzymki po całym świecie gest ten staje się jednym 
z najbardziej znanych symboli jego szacunku dla odwiedzanych krajów. 
Znanych do tego stopnia, że znalazł nieudolnych naśladowców. Po prawie 
20 latach próbuje go powtórzyć ówczesny szef Biura Bezpieczeństwa 
Narodowego Marek Siwiec, który zachęcany przez ówczesnego prezydenta 
Aleksandra Kwaśniewskiego całuje ziemię kaliską. Doskonały przykład, żeby 
wyjaśniać dzieciom, czym się różni prostota od prostactwa.
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KRÓL CO SIĘ ZOWIE
Gdy m istrz zakonu krzyżackiego 
Ulrich von Jungingen 
prowokacyjnie podarował 
Władysławowi Jagielle przed 
bitwą pod Grunwaldem „dwa 
nagie miecze” (na wypadek, 
gdybyśmy nie mieli czym 
walczyć), król Polski ze stoickim 
spokojem przyjął pogardliwy

IV. M IT !
dar. Nie przyspiesz) ! -  ja k  chciał von 
Jungingen -  rozpoczęcia bitwy, nie rzuci! 
nieprzemyślanych słów -  ja k  chcieli 
jego wrogowie. Takiego mieliśmy męża 
stanu! Szkoda, że tylko na papierze 
(„Krzyżacy” H enryka Sienkiewicza) 
i w filmie (ekranizacja tychże w reżyserii 
A leksandra Forda).

ULŻYLI JP II (GEST.35)
Krok milowy w dziejach polskiego performance’u: w  grudniu 2004 roku poseł 
Witold Tomczak zrzuca w Zachęcie z ramion Jana Pawia II meteor, którym 
przygniótł go ewidentnie antypolski rzeźbiarz Maurizio Cattelan. Antypolską 
szefową galerii Tomczak namawia do organizowania wystaw w  Izraelu. Anda 
Rottenberg rozczarowana brakiem 
jednoznacznej reakcji polityków 
składa rezygnację. A Tomczak?
Przed niespełna rokiem został 
pozbawiony europoselskiego 
immunitetu, by mógł za zniszczenie 
rzeźby odpowiedzieć przed 
sądem (grozi za to pięć lat).
Cattelan będzie m u dozgonnie 
wdzięczny za PR -  sprzedał rzeźbę

s m o ło
(z meteorem) za 
900 tysięcy dolarów.

INCYDENT MONACHIJSKI (GEST.36)
Monachium, 11 lutego 2009 rok. Jan i Nelli Rokitowie wykupili bilety w  klasie 
ekonomicznej do Krakowa. Płaszcz pani Nelli nie mieścił się w  schowku tej 
klasy. Jan Rokita znalazł mu inne miejsce: fotel w biznes class. Rozpoczęła 
się awantura ze stewardesą. Gdy wezwana przez kapitana niemiecka policja 
wyprowadzała Rokitę, ten krzyczał: „Biją mnie Niemcy! (...) Proszę państwa, 
jesteście Polakami, ratujcie mnie!” Okrzyk ten urósł do rangi symbolu walki 
z niemieckim prawem lotniczym, a dzwonek do telefonu z tymi słowami 
f?2 j n  do dziś jest jednym z najchętniej ściąganych przez internautów.
11111 Imś Opór wobec niemieckiej agresji kosztował Rokitę tysiąc euro.

POCAŁUNEK Z ORŁEM
(GEST.37)
Mecz z Norwegią w  marcu 
2001 roku przeszedł do historii, 
bo Emmanuel Olisadebe, 
Nigeiyjczyk z polskim paszportem, 
po zdobyciu bramki ucałował 
orzełka na koszulce. Do tej poiy 
w  dziejach to Polacy ratowali 
skórę obcokrajowcom (Pułaski, 
Kościuszko, Dąbrowski, Bem czy 
piloci Dywizjonu 303 to tylko 
część przykładów). Po mundialu 
w  2002 roku Olisadebe jednak 
przestał być „prawdziwym 
Polakiem”; skupił się na pomaganiu 
innym potrzebującym. Po pięciu 
latach w  Panathinaikosie Ateny 
zaczął grać w  klubach, których 
nazw nikt normalny nigdy w  życiu 
nie słyszał. Dziś ratuje jeden 
■PS) n  z zespołów chińskiej 
i i i  ekstraklasy.

WIELKI POWRÓT (GEST.39)
Jan  Józef Lipski zakładał opozycję 
demokratyczną. Na początku stanu 
wojennego został zatrzymany 
po pacyfikacji strajku w  Ursusie. 
Wyłączono go z procesu jego 
organizatorów i warunkowo 
zwolniono, by mógł wyjechać 
na operację serca do Londynu. Po 
kilku miesiącach Lipski dowiedział 
się, że formalnie aresztowano 
przebywających w  „internacie” 
kolegów z KOR, i natychmiast 
wrócił do kraju, gdzie i jego 
| p n | r ^ |  aresztowano. Wyszedł 
> k j  JL a  w grudniu 1982 roku.

BEZCENNY HONOR
(GEST.38)
„Jest jedna tylko rzecz w  życiu 
ludzi, narodów i państw, które 
jest bezcenna. Tą rzeczą jest 
honor” -  tak w maju 1939 rok 
szef dyplomacji RP Józef Beck 
odpowiedział na niemieckie 
roszczenia dotyczące „korytam  
gdańskiego”. Była to jasna 
deklaracja, że polski rząd nie 
zamierza iść na dalsze ustępst- 
wobec Hitiera. Co było dalej, 
wszyscy wiedzą - 1  września 
zaczęła się wojna. Historia nie 
obeszła się łaskawie z Beckieir 
Został internowany w  Rumuni 
gdzie zmarł w  1944 roku. Jego 
polityka do dziś wzbudza 
kontrowersje; nie brakuje 
poglądów, że gdyby nie jego

0 postawa, nie byłoby wojny. 
Tylko kto to udowodni?

SKARBEK CISKA 
PIERŚCIEŃ DO SKRZYNI
(GEST.40)
Idź złoto do złota, my, Polacy, 
bardziej w  żelazie się kochamy 
-  rzekł poseł Skarbek w 1109 roku, 
wrzucając swój pierścień do ski zyni 
z kosztownościami, które pokaz a! 
m u Henryk V. Cesarz chciał 
olśnić posła swym bogactwem, 
by skłonić Polaków do podpisa- ia 
upokarzającego traktatu 
pokojowego. Posłowi opłaciła się j 
inwestycja: za jeden pierścione

□ zyskał znakomitą reputacj 
i przeszedł do historii.

Gest zebrania gestów wykonali: Mariusz Herma, Rafał Kostrzyński, Wojciech Mikołuszko, Paweł Moskalewicz, 
Karolina Pasternak, Aleksandra Pawlicka, Sylwia Piechowska, Milena Rachid Chehab, Igor Ryciak,
Małgorzata Sadowska, Anna Szulc, Marcin Sendecki, Judyta Sierakowska, Krzysztof Szczepaniak, Paweł Wieczorek

iVO>X FM Więcej o polskich gestoi < 
narodowych słuchaj w P 

VOX FM w czwartek 30  kwietnia o godz. 20.0C

WYBIERZ ARCYPOLSKI GEST
Wyślij SMS i wygraj skuter z zestawem akcesoriów

Aby wziąć udział w  g łosowaniu, wystarczy wysłać SMS pod nr 7355 
z kodem przyporządkowanym do jednego z 4 0  gestów, 

na k tó ry  chcesz oddać swój głos (np. GEST.l).

G Ł O S Z E N I A  M O D U Ł O U E  

A g n i e s z k a  M a r c i s z  

0 2 2 - 5 8 - 4 2 - 1 7 2

sukces

t m m m m
ar 3ian diety to książka stanowiąca nieodzowne
uz jełnienie programu alli, prezentująca
ws tzówki dotyczące żywienia, opracowane
pr z dietetyka i oparte na rzetelnej wiedzy medy-
cz j Znajdują się w niej ponadto szczegółowe
pi; i posiłków i przepisy na pyszne dania, dosto-
so -ne do potrzeb diety z alli.

Widokowe apartamenty 
w ZAKOPANEM

z Twoją aranżacją wnętrza

ni mu
R E 8 I 0 I N C C

509 080 200 
www.tatraresidence.pl

Komfortowy wypoczynek w 
stolicy Tatr -  Zakopanem

Luksusowe apartamenty 
2-6 osób w cenie 
od 180 zł za dobę

www.tatraprim.pl 
32/204 69 13 lub 519 147 600

Wspaniały czas na odpoczynek na łonie 
natury ZIEMI LUBUSKIEJ połączony 

z ciekawymi zajęciami treningu pamięci 
i nie ty lko... i

TreniM 
Pamięci 
Szybkie Czyta

www.9pwwitntcaprv.pl

P riTSDESSERTS

W  programie 
pokazy filmów, 
prelekcje znawców  
i w ielbicieli powieści 
Caroline Graham, 
kiermasz książek, 
improwizacje 
teatralno-muzyczne 
i inne niespodzianki.

(oszt SMS-a: 3 zł netto (3,66 zł brutto). Regulamin plebiscytu dostępny na www.przekroj.pl oraz w siedzibie wydawcy. Przed wydaniem nagród zwycięzca jest zobo* 
do zapłaty podatku dochodowego. Plebiscyt trwa od 30 kwietnia do 20 maja 2009 roku. Informacja dotycząca danych osobowych znajduje się na stronie 72.

http://www.tatraresidence.pl
http://www.tatraprim.pl
http://www.9pwwitntcaprv.pl
http://www.przekroj.pl
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Chciałbyś późno umrzeć i zachować do końca dobre zdrowie? Jeśli tak, 
to jedz regularnie, powoli, sam przyrządzaj jedzenie i uważnie dobieraj

,  ,  J ,  . .  . i P .  * .  r  ;  o r r  • • • • • i iskładniki. Nie masz na to czasu i ochoty r lo przynajmniej przejrz\j szybko 
nasz poradnik -  pewnie kilka razy mocno się zdziwisz, a na koniec może 

nawet stracisz kilka kilogramów, a zyskasz parę dodatkowych lat życia

4 6  P R Z E K R Ó J  | 3 0  K W I E T N I A  2 0 0 9

ŻYWNOŚĆ PIOTR STANISŁAWSKI

Obywatelu!
Nie jedz bez sensu!

h e tyj, chcąc schudnąć
C obisz, gdy okazuje się, 
i; podnie przestają się dopi­
li ? Myślisz o diecie. Może Kwa- 

■wskiego, może Cambridge 
s; 'io ShapeWorks? A może le- 

najpierw dowiedz się czegoś 
voim organizmie?
'stawowa prawda brzmi 
jednego posiłku twoje ciało 

r  że zużyć nie więcej niż 500 ki- 
ilorii. To, czego nie przyswoi, 
ięc wszystko ponad tę liczbę, 

i magazynowane. Oczywiście 
ostaci tłuszczu, 
sty przykład: dieta 1000 ki- 

1. llorii dziennie to racja, któ- 
r odchudzi każdego. Jeśli jed- 
r.k zj adałbyś te 1000 kiloka- 
1 ii podczas jednego posiłku, 
t po roku przytyjesz pięć kilo- 
f. i mów. Organizm przyswoi po- 
ti ę wartości energetycznej po- 
s ku, a resztę odłoży na później.
F ;ez resztę dnia będziesz głod- 
r i zły, ale na wadze i tak przy- 
1 rzesz.
I iczego jednak organizm nie 
i : ichomi zapasów, które zgro- 
r dził? Ano dlatego, że nie jest 
t< proste. By spalić kilogram

tłuszczu, trzeba zużyć 7000 kilo- 
kalorii. To bardzo dużo. Dla po­
równania: godzina pływania 
to ledwie 400 kilokalorii. A przy 
takim głupim odchudzaniu się 
ciało nie będzie miało motywacji,

by uruchomić swoje zapasy. 
Wniosek jest prosty (przynaj­
mniej w  teorii). Rozplanuj posił­
ki sensownie, czyli tak, byś je  zu­
żył, a nie zmagazynował. Sta­
raj się, by śniadanie pokrywa­
ło co najmniej 25 procent dzien­
nego zapotrzebowania na ener­
gię. Obiad -  35 procent. Kola­
cja -  20-25 procent. Pozostałe 
15-20 procent to lekki lunch czy 
podwieczorek.

f !ie wychodź na głodniaka
Mnóstwo ludzi śniadania nie je. 
N ajczęstsze tłumaczenia -  nie 
lubię albo nie mam czasu. Jed­
nak badania naukowe są bezli­
tosne. Jedzenie śniadania zna­
cząco ogranicza tycie. Choćby 
nam się to bardzo nie podoba­
ło, to właśnie ten posiłek pozwa­
la kontrolować głód przez resztę 
dnia. Jeśli jest prawidłowo przy­
gotowany i zjedzony, zapobiega 
zmorze naszych czasów -  pod­
jadaniu.
f "  powinniśmy jeść? Dwie- 

kromki ciemnego chle- 
r 8 2 dobrą margaryną lub do- 

re płatki śniadaniowe, szklan- 
? mleka, kefiru czy maślanki lub

twaróg, jakiś owoc lub szklankę 
dobrego soku. Do tego ewentual­
nie chudą wędlinę lub ser.
Niby dużo tego, a przecież wiele 
osób twierdzi, że rano jedzenie 
nie przechodzi im przez gardło. 
No cóż, bądźmy szczerzy, to wy­
łącznie kwestia złej organiza­
cji czasu i porannego pośpiechu. 
Dowód? Nawet poranne niejad­
ki jadają całkiem solidne śniada­
nia podczas urlopów.

Jak po maśle?
Gdyby można było dla dobra lu 
dzi zakazać stosowania jedne­
go produktu, to być mo­
że powinno to być ma­
sło. To naprawdę nie­
zwykłe -  choć jest dla 
nas wyjątkowo niezdro­
we, w powszechnej świado­
mości istnieje jako coś smacznego 
i pełnego wartości odżywczych. 
Takie przekonanie wynika z tego, 
że jesteśmy niewolnikami trady­
cji. Kiedyś dostatek masła był wi­
domym znakiem dobrobytu. Stąd 
właśnie hasła w  rodzaju: „Jak 
po maśle” albo „Jak pączek w ma­
śle”. Faktycznie, w czasach, gdy 
mięso jadło się w niedzielę, a wę­
dliny na święta, masło było źró­
dłem tłuszczu i kilku witamin. 
Jednak dziś, gdy mięso stano­
wi stały i znaczący element na­
szej diety, masło właściwie tylko 
szkodzi. Wynika to przede wszyst­
kim z bardzo wysokiej zawarto­
ści tłuszczów nasyconych, które

przyspieszają powstawanie zato­
rów w naczyniach krwionośnych 
i są jednym z głównych czynni­
ków skracających życie. Sporo jest 

też tłuszczów trans, które po­
za miażdżycą przyczynia­

ją się do powstawania 
nowotworów.
Polacy w ciągu dnia 

zjadają średnio cztery ka­
napki posmarowane tłuszczem 
zwierzęcym. Daje to około 18 gra­
mów tłuszczów nasyconych, pod­
czas gdy dzienna norma ich spo­
życia to 22 gramy. A poza masłem 
kryją się one w niemal każdym 
produkcie zwierzęcym -  żółtym 
serze, tłuszczu używanym do wy­
robu ciastek, mleku, śmietanie. 
Mocno więc przekraczamy normy. 
Ale skoro owe nasycone tłusz­
cze kryją się w  tak wielu produk­
tach, to czemu czepiamy się wła­
śnie masła? Ano temu, że to je naj­
łatwiej odstawić lub zastąpić do­
brą margaryną. Znacznie ła­
twiej, niż zrezygnować z mięsa 
czy wypieków.

Czytaj przed 
jedzeniem
Założę się, że nie czytasz infor­
macji o wartościach odżywczych 
umieszczonych na opakowaniach 
produktów spożywczych. Niewie­
le ryzykuję, bo w Polsce zwra­
ca na nie uwagę tylko 14 pro­
cent konsumentów. Tymcza­
sem czytających może spo- £  
tkać wiele niespodzianek 
-  na przykład informacja, 
że większość płatków śniada­
niowych reklamowanych ja­
ko źródła zdrowia i wszelkie­
go dobra to w rzeczywistości 
cukrowe bomby kaloryczne. 9 
A więc czytaj i staraj się zro­
zumieć. Nie musisz nerwowo 
zliczać kalorii, ale może czasem 
odłożysz na półkę jakieś świń­
stwo i zastąpisz je  czymś rozsąd­
niejszym.

Lepka woda
Słodzone napoje gazowane 
-  prawdziwe świństwo. Groźne 
z dwóch powodów. Po pierwsze, 
zawierają (zwłaszcza te tańsze) 
ogromne ilości cukru. Zadaj sobie 

kiedyś trud i przeczytaj na ety- 
I  kiecie, ile toto ma kilokalorii.

A, i pamiętaj, że zwykle ka- 
loryczność dotyczy stu gra­
mów napoju.
Po drugie, sprzedawane 
są w  ogromnych butlach.
A przecież wiadomo -  jak 
nie wypijesz szybko wszyst­
kiego, to ciecz się odgazu- 
je  i będzie smakowała jesz­
cze gorzej niż na początku.

Oczywiście, napój napojowi 
nierówny i nie wszystkie są rów­
nie słodkie. Ale o tym to sam mo­
żesz już sobie przeczytać (na ety­
kiecie).

P R Z E K R Ó J  | 3 0  K W I E T N I A  2 0 0 9  47



CYWILIZACJAZDR0WIE FOT. CORBIS (2), ISTCCK (9)

Słona cena soli
Sól to z kolei jedno z najbardziej 
niedocenianych zagrożeń. Przesa- 
lamy nasze jedzenie, nawet trzy­
krotnie przekraczając zdrowe 
normy. Trochę to wina ewolucji 
-  przez większość swojej historii 
człowiek miał ograniczony dostęp 
do soli i nasz smak ukształtował 
się tak, że chętniej wybieramy po­
trawy bardzo słone.
Bezwzględnie wykorzystują 
to producenci przetworzonej żyw­
ności, wiedząc, że produkt o dość 
byle jakim smaku zyska na atrak­
cyjności, jeśli tylko dorzuci się 
do niego sporo soli.
Dzienna norm a spożycia tej przy­
prawy to trzy-pięć gramów -  ty­
le, ile mieści się na połowie m a­
łej łyżeczki. A my nie dość, że ra ­
dośnie solimy już posolone pod­
czas gotowania ziemniaki czy 
makaron, to jeszcze mnóstwo so­
li zjadamy w  chlebie, serze i w ę­
dlinach.
Czym właściwie grozi przesalanie? 
Sól to chlorek sodu, NaCl. Każdy 
jon sodowy wiąże dwie cząstecz­
ki wody. Nadmiar sodu w organi­
zmie powoduje nadmierne gro­
madzenie się w organizmie wody, 
a to prowadzi do nadciśnienia. 
Ograniczenie spożycia soli pozwa­
la obniżyć ciśnienie o 10 procent. 
Przekłada się to bezpośrednio, jak 
pokazuje wiele badań, na prze­
dłużenie życia nawet o kilka lat. 
Na początku nie jest łatwo poże­
gnać się z nadmiarem tej przypra­
wy, ale już po kilku dniach z na­
szym smakiem zacznie się dziać 
to, co dzieje się z węchem kogoś, 
kto niedawno rzucił palenie.

Ratunek z morza
Im tłustsze, tym zdrowsze.
To dziwne zdanie jes t stuprocento­
wo prawdziwe, ale tylko w odniesie­
niu do ryb. Wszystko dlatego, że ry­
bi tłuszcz zawiera mnóstwo kwa­
sów omega-3, które są prawdziwie 
cudownym środkiem. Zmniejsza­
ją  szanse zachorowania na choro­
by układu krążenia i choroby auto- 
immunologiczne oraz poprawiają 
rozwój (u  dzieci) i działanie (u do­
rosłych) centralnego układu ner­
wowego.
W  spożyciu ryb Polacy są na szarym 
końcu Europy, a w  dodatku jedzą nie 
te ryby, które powinni. Najlepiej bo­
wiem jest jeść ryby z zimnych mórz, 
bo to one mają najwięcej tłuszczu. 
My natomiast objadamy się pangą, 
która nie dość, że tłuszczu prawie 
nie zawiera, to ze względu na rodzaj 
hodowli naładowana jest po uszy 
(no dobrze, po skrzela) toksynami. 
Co więc jeść? Śledzie, dorsze, ha­
libuty, morszczuki i łososie (nie 
ma znaczenia, że z hodowli). Ile 
jeść? Co najmniej dwa rybne posiłki 
w tygodniu.

Unikaj ch ipsów
Świństwo niewiarygodne. Nie 
ma się co rozwodzić -  okropnie 
przesolone, zawierają przerażają­
ce ilości niebezpiecznych tłuszczów 
trans, a na dodatek pełno w nich 
akrylamidu. Trucizna ta  powsta­
je podczas smażenia ziemniaków, 
prowadzi do miażdżycy i ma silnie 
rakotwórcze działanie. No i jeszcze 
chipsy pakowane są w  wielkie tor­
by, więc nie ma szans, byśmy zjedli 
ich tylko trochę.

Pilnuj własnego tyłka
Szczególnie pilnuj jego roz­
miaru. Innymi słowy, waż się 
regularnie -  najlepiej raz w  ty­
godniu. Dzięki temu możesz 
wyłapać niepokojący wzrost 
wagi. Dostrzec go można, pa­
trząc na kilka takich pomiarów. 
Wahania rzędu pół kilograma 
tygodniowo to norma, ale je ­
śli stale przybierasz nawadze, 
to znaczy, że za dużo jesz.
Ile powinieneś faktycznie wa­
żyć, powie ci BMI, czyli Bo­
dy Mass Index, zwany swojsko 
wskaźnikiem masy ciała. Liczy 
się to całkiem prosto. Bierzesz 
masę ciała w kilogramach.

Dzielisz ją  przez wzrost w  m j- 
trach podniesiony do kwadr - 
tu. Jeśli więc ważysz 78 kilo 
gramów i masz 174 centymetry 
wzrostu, to BMI = 78:1,742, 1 ży­
li BMI = 78:3,0276, czyli BW 
= 25,76. A więc masz nadwa 
gę, bo prawidłowa waga to BMI 
mieszczące się w  zakresie 
od 18,5 do 24,9- Jeśli boisz się 
kalkulatorów, pomoże Googie 
-  wystarczy w polu wyszu­
kiwania wpisać na przykład 
78/1,74a2. Oczywiście BMI 
to wskaźnik dość niedokładi y, 
ale przynajmniej daje ogóln- 
pojęcie o naszej kondycji.

Uważaj na light
Jedzenie typu light to zdradliwe produkty. Dają 
złudzenie, że jemy coś bezpiecznego, przez co traci­
my kontrolę nad ich ilością. W dodatku jeśli ktoś robi 
coś light, pozbawiając produkt na przykład tłuszczu, 
to musi go czymś zastąpić. Choćby cukrem. Nisko tłusz­
czowe jedzenie staje się jedzeniem wysokocukrowym. □

Strzeż się reklam
Choć większość z nas uważa, 
że reklamy nie mają wpływu na 
podejmowane przez nas decy­
zje, badania pokazują coś zu­
pełnie innego. Spece od sprze­
dawania nam produktów spo­
żywczych nauczyli się całkiem 
nieźle omijać naszą nieufność. 
Szczególnie łatwo dotrzeć im 
do dzieci. Znane są prowadzo­
ne w Polsce badania, które do­
wodzą bezpośredniej zależno­

ści między stopniem otyłości 
u młodszych dzieci a liczbą ogh' 
danych przez nie reklam. Trze­
ba przy tym pamiętać, że otyłość 
dziecięca skraca życie człowieka 
nawet o kilkanaście lat.

Tekst w  większości pow sta ł 
na podstaw ie rozmowy 
z dr hab. M a łgo rza tą  Kozłowskq~ 
-W ojciechowską, przewodniczqcQ 
Rady Promocji Zdrowego Żywienio 
Człowieka

Słuchaj też „Wiadomości" w

PRZE
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trońmy dzikie potwory, bo raje 
\i nich to prawdziwe piekła

! n. ENERWUJE MNIE NIECO PODEJŚCIE DO OCHRONY PRZY-
V rody, które roboczo nazwę „litościwym”. Bo głów- 
■  nym napędem działań jego adeptów jest litowa- 
■  nie się nad biednym zwierzątkiem, takim uroczym, 

f  milusim, słodziutkim, ciu, ciu, ciu... Z emocjami 
/  na najwyższej nucie organizuje się wielką akcję 

i my takiego stworzonka. Nie dość, że często to przyrodzie 
n omaga, to czasem wręcz jej szkodzi. Natura to przecież wie­
li up organizmów, które łączy skomplikowana sieć zależności.
! inić trzeba całość, z poszanowaniem reguł, jakie nią rządzą.

az wiąże się to z poświęceniem kochanego kotka, małpki czy 
v nóreczki.

reźmy na przykład drapieżniki. I to te najstraszniejsze, czy- 
lki, lwy lub orki, na których widok skóra cierpnie, a mózg 

. Fascynują, ale lubić je  trudno. Już łatwiej pokochać ich 
-  milusie jelenie czy pocieszne foki. Czy świat bez tych 

, orów byłby piękniejszy? A gdzież 
Przekonująco udow adnia to Wil- 

Stolzenburg w  książce „Where The 
Things Were” („Tam, gdzie żyły dzi- 

twory”)*. Ten amerykański dzienni- 
opisuje choćby to, co się stało, gdy 

meryce Północnej zdziesiątkowano 
ulację wilków i pum. Ich ofiary -  jele- 

od razu lepiej się poczuły. Rozmno- 
się na niespotykaną wcześniej skalę, 

iziły sobie tak doskonale, że wyjadły 
ki drzew i przewróciły do góry noga- 
trukturę lasów. Las nie był w stanie 

s i się odnawiać i zmienił się w  ubogą 
" sję bogatego niegdyś ekosystemu.

ksperyment z usunięciem drapież- 
: w  niechcący przeprowadził też rząd Wenezueli. W 1986 ro- 
1- u zbiegu rzek Orinoko i Caroni zbudował ogromną tamę. TViż 
- ią powstało nowe, wielkie jezioro usiane archipelagiem wysp, 
ki re wcześniej były wierzchołkami wzgórz w  tropikalnej dżungli. 
L nęły na nich liczne zwierzęta, często przypadkiem uwolnione 

wych naturalnych wrogów. Były to na przykład grupy małp 
v ców. Pozbawione presji drapieżników gwałtownie się rozmno­

żyły, wyjadły dostępne pożywie­
nie i zaczęły głodować. Ich spo­
łeczne zwyczaje zamieniły się 
we wrogość. Stolzenburg pod­
sumowuje: „W tym przypusz­
czalnym, pozbawionym dra­
pieżników raju trzymające się 
razem wyjce zostały skazane 
na izolację w piekle”.

Przykładów w książce jest 
jeszcze dużo więcej. To, co przy­
toczyłem, wystarcza jednak, 
by choć trochę zrozumieć, jak 
działa przyroda. Dopiero gdy 
się tego nauczymy, możemy 
skutecznie ją  chronić. Razem 
z całym jej pięknem i okrucień­
stwem.

@  Tytuł nawiązuje 
do popularnej w USA 
książeczki dla 
dzieci „Where 
The Wild Things 
flre” („Tam, 
gdzie żyją dzikie 
Stw ory” ). Opowiada 
ona o chłopcu, 
który za karę został 
wysłany wcześniej 
i bez kolacji do łóżka. 
Zrozpaczony zagłębia 
się w  fantazyjny 
świat przerażających 
monstrów

Stolzenburg „Where 
l 8*  Wild Things Were",
-oomsbury USA, New York 
°°8 , 24,99 doi.
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N U M ER  „PR ZEK R O JU ” 
RÓ ŻNE O BLICZA WODY

•  N A U K O W E : d l a  b i o l o g a  
t o  ś r o d o w i s k o  n i e z b ę d n e  
d l a  ż y c ia ,  f i z y k  d o s t r z e g a  

w  n i e j  c i e c z  o  d z i w n y c h  
w ł a ś c i w o ś c i a c h ,  c h e m i k  
w i d z i  r o z p u s z c z a l n i k  i t l e n e k  
w o d o r u ,  a  g e o l o g  -  p r z y c z y n ę  

e r o z j i .

•  S P O Ł E C Z N E :  d l a  n a s  
d o s t ę p n a  p o  o d k r ę c e n i u  k r a n u .  
T y m c z a s e m  w  w i e l u  k r a j a c h  
z d o b y w a n i e  j e j  s p o c z y w a  n a  

b a r k a c h  k o b i e t ,  k t ó r e  m u s z ą  
w ę d r o w a ć  p o  w o d ę ,  p o k o n u j ą c  

ś r e d n i o  6  k i l o m e t r ó w  
i d ź w i g a j ą c  j e d n o r a z o w o  

2 0  l i t r ó w .

W

•  E K O N O M I C Z N E :  w o d a ,  
p o d o b n i e  j a k  r o p a  c z y  w ę g i e l ,  
j e s t  w a ż n y m  s u r o w c e m  
n a t u r a l n y m ,  k t ó r e g o  z a s o b a r  
p o w i n n i  z a r z ą d z a ć  f a c h o w c y  

C o  r o b i ć ,  b y  j e j  z a p a s y  , |  

s i ę  n i e  w y c z e r p a ł y ?

S z u k a j ró w n ie ż  w y d a n ia  „ P rz e k ró j 

„ L a ta ją c y  C y rk  M o n t)  P y th o n a ” c?
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Sikora
Ptaków wrzacb

Poziom hałasu wzrósł ostatnio tak dramatycznie, że ptaki przesta 
słyszeć. Zaczęły więc śpiewać głośniej, w  wyższycn tonach lub

tały siebie 
nocą

A
 miało być tak cicho. Tak twier­
dziła Rachel Garson, któ­
ra w  1962 roku wydała książ­
kę „Silent Spring” („Milczą­
ca wiosna”). Prognozowała 
w  niej, że pestycydy, przede 
wszystkim DDT, komplet­
nie wyniszczą ptaki. To praw­
da -  w  tamtych czasach truły się one na wielką 

skalę i widmo „milczącej wiosny” było bardzo 
realne. Między innymi dzięki tej książce DDT 
zostało zakazane i zmniejszyło się zużycie in­
nych pestycydów. Carson nie mogła jednak 
przewidzieć, że ich miejsce zajmie inne zagro­
żenie. Pod jego wpływem zaś ptaki nie tylko nie 
umilkną, ale wręcz zaczną wrzeszczeć.

Im wyżej, tym lepiej
Mieszkańców Somerset w  Wielkiej Brytanii 
co rano, mniej więcej o piątej, budził sygnał ka­
retki pogotowia i alarmów samochodowych. 
Od czasu do czasu dźwięki te płynnie przecho­
dziły w  dzwonek telefonu komórkowego. Ca­
łość była... pieśnią godową kosa.

-  Niektóre ptaki potrafią niemal wszyst­
ko włączyć do swojej pieśni -  wyjaśnia 
„Przekrojowi” profesor Tomasz Osiejuk 
z Uniwersytetu Adama Mickiewicza w  Po­
znaniu. -  W  warunkach naturalnych były 
to odgłosy przyrody. W mieście będą naśla­
dować to, co słyszą wokół siebie.

Ą Słyszą coś innego niż (Jawniej. Przez 
ostatnie lata dramatycznie wzrósł cywili­
zacyjny hałas. Na drogach jeździ 
coraz więcej samochodów.
Do ich Warkotu dochodzą 
odgłosy wszelkich innych 
maszyn: samolotów, motorów czy syren alar­
mowych. W  miastach i przy drogach jest 
tak głośno, że ptaki przestały słyszeć sie­
bie nawzajem. A to poważny problem.

-  Śpiew u ptaków pełni dwie podsta­
wowe funkcje -  mówi profesor Osiejuk.
-  Pierwsza z nich to odpędzanie rywa­
li i obrona terytorium. Za pomocą śpie­
wu samce mogą rozwiązać konflikt, gdyż 
usłyszą, kto z nich jest silniejszy. Dzięki te­
m u rzadko dochodzi do bezpośrednich bójek. 
Gdy nie będą się słyszeć, więcej energii w ło­
żą w  obronę swego terytorium. Drugą funkcją 
śpiewu jest wabienie samicy. To ona na podsta­
wie repertuaru czy obecności seksownych sylab 
w  pieśni oceni jakość potencjalnego partnera. 
Bez pomocy śpiewu nie poradzi sobie z tym.

Miejskie rudziki, nie 
mogąc przebić się 

przez dzienny w arkot 
samochodów, zaczęły 

śpiewać nocą

Dobrym przykładem są trzciniaki
i  holenderskiego regionu Vossemeer. 
Hans Slabbekoom z Uniwersytetu 
W Lejdzie opisuje w  „Molecular Ecolo- 
gy” że na  początku lat 90. XX wieku ży­
ło tam  od pięciu do dziesięciu par tych 
ptaszków. Gdy obok wybudowano drogę, 
po której dziennie mknęło po kilka tysię­
cy samochodów, liczba trzciniaków spa­
dła do jednej-dw óch par. Wystarczyło, 
by drogę na dwa lata zamknięto z powo­
du rem ontu, a ptaków przybyło do sied­
miu par. Po ponownym otwarciu trasy 
hałas zdzierżył już tylko jeden trzciniak.

Ten gatunek m a zresztą wyjątkowe­
go pecha. Jego pieśń składa się głównie 
z dźwięków o niskich częstotliwościach. 
A taki właśnie hałas wytwarzają samo­
chody i inne ludzkie maszyny. Dlatego 
tuż obok autostrad tak rzadko spotyka się 
ptaki, które śpiewają w niskich tonacjach.

Lepiej radzą sobie te gatunki, które 
potrafią wyciągnąć wyższe to­

ny. Niektóre, chcąc przebić 
się przez kakofonię niskich

dźwięków, zmieniają pieśń na wy szą. 
Slabbekoom odkrył na przykład, że aka 
sztuka udała się europejskim kosom oraz 
sikorom bogatkom. Ich śpiew stał s ; też 
szybszy, krótszy i zaczęły się w  nim oja- 
wiać nietypowe sylaby.

Cichy z cichą, głośny z głoś tą
Z kolei berlińskie słowiki rdzawe \ ra­
dziły sobie z ogłuszającym ruchem t icz- 
nym poprzez zwiększanie głośności pie­
śni. Poziom natężenia swojego śp \vu 
dopasowują do poziomu hałasu w nie­
ście. Dlatego głośniej śpiewająwdri' ro­
bocze, a ciszej podczas weekendów, inne 
ptaki -  pospolite rudziki -  whalaśli .ym 
miejskim środowisku porzuciły ob; czaj 
popisywania się piosenką za dnia i zaczę­
ły śpiewać nocą.

Śpiew europejskich/ 
sikor bogatek stał się 
wyższy, szybszy i kró szy |

-  Ptaki uczą się śpiewu podobni jak 
my mowy. Nie jest on zakodowany v ge­
nach -  mówi profesor Osiejuk. -  Dla ego 
może zmieniać się szybciej niż w pro ?sie 
zwykłego doboru naturalnego.

Z tego powodu śpiew ptaków i miej­
skich, żyjących w  hałasie, różni się c >raz 
bardziej od śpiewu ich leśnych krew nia- 
ków. Samice z obu środowisk prawd po­
dobnie mają odmienne gusta. To zaś po­
wadzi do rozdzielenia dróg ewolucyjnych 
populacji „głośnej” i „cichej”. Taki pro­
ces można obserwować u kosa. Pop J3’ 
Cje miejskie przystępują do lęgów wcze­

śniej niż ptaki leśne i rozmna­
żają się^w większych zagęsz­
czeniach. Mają więcej lęgo" 
w  roku, ale jednorazowo wy- 
chowują mniej piskląt. W do­
datku żyją dłużej i rzadziej 

migrują.
Wygląda na to, że kos) 

miejskie i leśne coraz mniej chętnie h  
czą się ze sobą w  pary.
Nic dziwnego -  która 
leśna panna zakocha 
się w  śpiewie syren 
alarmowych i sygna­
łów karetki? □

Husqvarna

■ /  ,  '

i :

W y p r ó b u j  n a s z e  k o s i a r k i  

w  s w o i m  o g r o d z i e

Proste w użytkowaniu, wydajne kosiarki. Solidna, stalowa obudowa 
zapewnia im dużą trwałość. Wygodny, składany uchwyt ułatwia przechowy­
wanie. Maszyny wyposażone w solidne kółka z podwójnymi łożyskami kulkowymi.

K o s i a r k a

HUSQVARNA M 145

R a ta  m ies ięczna: 1 0 6 , 9 6  z ł
Sugerowana cena detaliczna brutto: 9 89  z ł

K o s i a r k a

HUSQVARNA R 145
(wersja z koszem)

R a ta  m ies ięczna: 1 5 1 , 3 0  z t
Sugerowana cena detaliczna brutto: 1399  zt

Informację o adresach punktów handlowo-usługowych HUSQVARNA oraz miejscach gdzie można wypróbować nasze maszyny 
znajdziesz pod numerem 022 330 96 00, na stronie www.husqvarna.pl lub w lokalizatorze internetowym ZUMI.pl 

Zapraszamy do naszego sklepu internetowego www.husqvarna.pl

’ Dla kredytu w wysokości 989 zł kwota miesięcznej raty wynosi 106,96 zł. Dla kredytu w wysokości 1 399 zł kwota miesięcznej raty 
Wynosi 151,30 zł. RRSO wynosi 18,66% przy kredycie spłacanym w 10 równych miesięcznych ratach.

http://www.husqvarna.pl
http://www.husqvarna.pl
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W dzikim ogrodzie

Z
apuścić ogród bardzo łatwo. Ale nad sprawieniem , by za­
mieszkały w  nim dzikie zwierzęta, trzeba trochę popracować. 
Efekt w art jest jednak wysiłku. Tylko proszę pamiętać: nie ma 
co się silić na wielkie ambicje. Po pierwsze, pom agają proste 
działania. Po drugie, nie chodzi o to, by odtworzyć pierwot­
ną przyrodę i przyciągnąć rzadkie gatunki roślin czy zwie­
rząt. Po trzecie wreszcie, nie m a potrzeby zapomi- 
nać o własnych potrzebach. Dziki ogród to miej­
sce i dla ludzi, i dla natury. Plac zabaw czy ką­

cik na grilla może sąsiadować z gęstym 
żywopłotem, kwietną łąką czy 
stawem. □

W  ty m  ty g o d n iu :
PRZEKONUJEMY, ŻE CIEKAWE STWORY MOŻNA 

ZOBACZYĆ NIE TYLKO W ZOO. JAK SIĘ TROCHĘ 

POMAJSTRUJE W OGRÓDKU, TO PROSZĘ, CO SIĘ 
DZIEJE, NIECH PAŃSTWO POPATRZĄ NA OBRAZEK 

PONIŻEJ. PRAWDA, ŻE ŁADNIE?

®  Powieś budki lęgowe na drzewai 1 lub 
budynkach. Budki o największych otw ach 

wejściowych zajmą pewnie szpaki. Mn jsze 
zasiedlą sikory bogatki lub kowaliki, a { ;zez 

najwęższe otwory przecisną.się sikory i odre.

0
Pod
krzewami 
połóż
gałęzie oraz 
większe kawałki 
drewna i nie 
sprzątaj wszystkich 
liści. Stworzysz 
idealne środowisko 
dla stonóg, wijów
1 dżdżownic. Pojawić się 
mogą także rudziki.

O  Unikaj równyct 
trawników. Posianie je<!nego 

gatunku trawy, a potem reg Ja*M  
strzyżenie skutecznie odstrasz - W  

motyli czy pszczół. Tłzeba pozwoi ić, 
by wyrosły dzikie kwiaty, na przykla 

wysiewając mieszankę „polska łąka”.

O  Dbaj 
0 Żywopłot. Przycinaj 

go dopiero zimą, by nie 
przeszkadzać gnieżdżącym 

się w  nim ptakom i pozwolić 
na rozwój roślin. Gęste krzewy 

to niezłe schronienie dla zwierząt. 
Dobrze, jeśli wśród krzewów pojawią 

się głogi, a obok będą rosły jarzębiny. Ich 
owoce przyciągną kwiczoły i jemiołuszki.

O  Załóż oczko wodne, a jeśli masz miejsce, 
to nawet dwa -  jedno płytsze, drugie głębsze. 
Wiosną z pewnością pojawią się w nim żaby, 
a może i traszki. Przez cały rok staw będzie 
przyciągać owady wodne: nartniki czy ważki.

5 2  P R Z E K R Ó J  | 3 0  K W I E T N I A  2 0 0 9

O  Zbuduj „korytarz 
ekologiczne”. Dzikie 
zwierzęta boją się otwatf 
przestrzeni i nagiego gr*1 ' 
Jeśli chcesz, żeby p r z e ® )  

przez twój ogródek, 
połącz skupiska krze"'0" 
ciągami zarośli. Chętnie | 
to wykorzystają jeże h® •

Innow acyjne bębny do 
przechow yw ania  w ęży  
wyposażone w unikalną funkcję 
zwijania węża, gwarantują 
sprawną, szybką i czystą pracę.

nowe rozwiązania 
komfort pracy

Zraszacze Aquastorm ™  360  
zapewniają równomierne  
Podlewanie powierzchni
nawet przy niskim ciśnieniu

i Wody.

Złączki typu  
SO FT TO UCH  
wygodniejsze w użyciu, 
trwalsze, zapobiegają 
załamywaniu się węża.

^•ctus - Emak Sp. z o.o., 61-619 Poznań, ul. Karpia 37, teł.: +48 061 823 83 69, fax: +48 061 820 51 39, biuro@victus.pl, www.victus.pl

mailto:biuro@victus.pl
http://www.victus.pl


W  tu m  ty g o d n iu :
WIOSNA, W IĘC IDZIE ŚW IEŻE 
I ODM IENIONE: NAJPIERW  MŁODY
I WYMUSKANY „STAR TREK”, A POTEM 

NOWA PŁYTA (i NAZWISKO) R EN IJU SIS

KOSMICZNE SERIE OLA SALWA

MŁODSZY, ATRAKCYJNIEJSZY I ZRYWAJĄCY
Z PRZESZŁOŚCIĄ -  TAKI JEST NOWY „STAR TREK" W REŻYSERII J.J. ABRAMSA 
PRZYPOMINAJĄC KULTOWY SERIAL Z KOŃCA LAT 60., PRZYGLĄDAMY SIĘ, 
CO KOSMICZNA OPOWIEŚĆ ZYSKAŁA, A CO MOGŁA STRACIĆ

-  jego film może do historii kinem atografii nie ffzej' 
dzie, za to spragnionym  przygód nastolatkom  dcętar- 
czy solidnej rozrywki.

Akcja „Star Treka” startuje w  odległej przyszłoś®, ak 
jeszcze przed wydarzeniami pokazanymi w  poprzednik 
produkcjach -  poznajemy tu  młodość postaci z piet"' 
szego serialu „Star Trek: Oryginalna seria” emitow*' 
nego w  amerykańskiej telewizji w  latach 1966-49$ 
(pierwszy film fabularny powstał w  1979 roku).

Jim  Kirk nie dowodzi jeszcze Enterprise, jest reutW|,! 
młodzieńcem i uwielbia ładować się w  kłopoty. Za na- 
mową kapitana Pike’a zaciąga się do Akademii Gwiez  ̂
nej Floty i tym samym idzie w  ślady swojego ojca, boha 
tera, który przed laty oddał życie za innych. Podczas sW 
diów Jim poznaje część przyszłej załogi Enterprise: dok 
tora McCoya, Uhurę i oczywiście Spocka. Ich ch rz te(I'

DATA GWIEZDNA: 8  MAJA 2 0 0 9 . STATEK USS ENTERPRISE WYRUSZYŁ WŁA-

śnie w najnow szą misję. Zatytułowany po prostu  „Star Trek” jest 11. fil­
m em  fabularnym  z kosm icznego cyklu, na który składa się jeszcze pięć 
seriali. Od razu jednak uspokajam  -  naw et jeśli nie widzieliście pół od­
cinka, nie wiecie, czym je s t phaser ani prędkość w arp , a  słowo „Klin- 
gon” kojarzy w am  się z jak im ś azjatyckim dan iem , bez problem u od­
najdziecie się w  świecie nowego „Star Treka”, o co zadbał sam  tw órca 
(a my zadbaliśm y o wyjaśnienie tych skom plikowanych pojęć na www. 
film.przekroj.pl).

-  Zrobiłem  ten  film z m yślą o now ych fanach -  m ów i reżyser J.J. 
A bram s, który od czasu sukcesów  seriali „A gentka o stu  tw arzach”, 
„Zagubieni” czy „Mission: Im possible 3 ” uchodzi w  Hollywood za kró­
la M idasa. Nic dziw nego, że to  jem u  pow ierzono w ypraw ienie „Star 
Treka” w kolejną podróż. Przy czym Abram s nigdy nie ukrywał, że jego 
produkcja m a raczej rozpocząć now y cykl o przygodach kosm icznych 
kow bojów  z Gwiezdnej Floty, niż kontynuow ać stary. U dało m u się

Powyżej:
członkowie
załogi
Enterprise
A.D. 2009 
(od lewej: Scotty, 
dr McCoy, Uhura, 
Kirk, Spock, Sulu 

j i Chekov).
Obok trzon ekipy
oryginalnego 
„Star Treka”: 
Spock (pojawi 
się też w nowym 
filmie) 

i i kapitan Kirk
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W „Star Treku” jak 
w życiu -  są dobrzy, 
jak Wolkanin Spock 

(na zdjęciu obok z 
Ziemianką Uhurą), 

i źli, jak  Romulanin 
Nero (groźne spojrzenie 

powyżej)

Dawno temu kapitan Kirk 
i jego ekipa specjalizowali się 
w wytyczaniu nowych szlaków 
w gatunku science fiction

KULTURA ZJdWMO
—> trzynastego”, „Ostatni dom na lewo” 
albo „Krwawe walentynki”.

Nowy „Star Trek” wpisuje się dokładnie 
w  ten nurt współczesnego kina, które paso­
żytuje na swoich dawnych legendach.

Gniew fanów
Wytwórnia Paramount długo się wzbraniała 
przed ożywieniem „Star Treka”, którego po­
przednia część, dramatycznie niedobra „Ne- 
mesis”, poległa w  2002 roku. Do inwesty­
cji w  lifting klasyka producentów zachęcił 
najpewniej sukces „Transformers”, fabular­
nej wersji serialu o skonfliktowanych gru­
pach robotów, która zarobiła kilkaset milio­
nów dolarów. Przeszkoda na drodze Enter­
prise pozostawała jedna -  jak, tworząc film 
atrakcyjny dla młodej widowni, nie obrazić 
za mocno fanów, dzięki którym „Star Trek” 
nie wpadł w  czarną dziurę telewizyjnego ar­
chiwum i zyskał status kultowej produkcji?

Wielbiciele serii, zwani popularnie Trek- 
kies lub Trekkers, byli przez lata obiektem 
złośliwych żartów i docinków. Traktowa­
no ich jak nieszkodliwych dziwaków jeż­
dżących na zloty we własnoręcznie uszy­
tych mundurach oficerów Gwiezdnej Floty 
lub odzianych w plastikowe uszy. To zresz­
tą opinia nie tylko krzywdząca, ale także 
niesprawiedliwa, ponieważ fani „Star Tre­
ka” nie zajmują się wyłącznie dzierganiem 
ubrań. Stworzyli również setki utworów li­
terackich i filmowych osadzonych w  mię- 
dzygalaktycznym świecie. Może nie powa­
lają one poziomem artystycznym, ale też nie 
to jest w  tym zjawisku najistotniejsze. Trek- 
kies byli pierwszą społecznością, której nie 
wystarczał status biernego telewidza. Gdy 
stacja NBC emitująca serial chciała go za­
wiesić, wielbiciele skrzyknęli się i tak  dłu­
go wysyłali listy do telewizji, aż ta  zgodziła 
się na produkcję kolejnych odcinków. A kie­
dy scenarzyści serialu, a potem filmów, nie 
wyjaśnili lub nie rozwinęli odpowiednio do­
kładnie jakiegoś wątku, fani robili to za nich. 
Dlatego powstał tak zwany kanon „Star Tre­
ka”, który uporządkował wszystkie pomysły 
i alternatywne losy postaci -  należą do nie­
go nakręcone przez Paramount filmy oraz 
pięć seriali. J.J. Abrams przyznaj e w  wywia­

dach, że do tego kanonu odniósł się dość 
luźno. Poczuł się wręcz zobowiązany 
do ostrzeżenia ortodoksyjnych Trekkies 
przed swoim filmem: -  Nie przychodź­
cie, tylko się wkurzycie.

Również ze względu na nonszalanc­
kie podejście do pierwowzoru Abrams 
był idealnym kandydatem do reżysero­
wania nowego „Star Treka” -  było ja ­
sne, że nie podejdzie do legendy na kola­
nach. Owszem, jest wielbicielem science 
fiction, jednak nie wychował się na przy­
godach Kirka i Spocka. Wolał mniej zna­
ną, ale również klasyczną serię 
„Strefa mroku” oraz oczywi­
ście „Gwiezdne wojny”.

Przypomnijmy, że to wła­
śnie Abrams napisał sce­
nariusz głośnego „Arma- 
geddonu” -  to tam Bruce 
Willis ratował Ziemię przed 
kolizją z asteroidą. Coś z at­
mosfery tamtego filmu czuć 
w „Star Treku”. Ta infor­
macja na wielu może 
podziałać odstraszają­
co, ale na pewno nie 
na wielbicieli standar­
dowej hollywoodzkiej

■

komercji, do których nowe przygoc y za­
łogi Enterprise są adresowane.

A dawno, dawno temu (w odkglej 
galaktyce) kapitan Kirk i jego ekipa spe­
cjalizowali się w  wytyczaniu no>vych 
szlaków nie tylko w gatunku science fic­
tion i rozrywki telewizyjnej, ale przede 
wszystkim w  myśleniu o otaczającym 
świecie oraz panujących w  nim regułach. 
Dziś kosmiczną naiwnością byłoby >cze- 
kiwanie, że producenci liczący na setki 
milionów dolarów wpływu dadzą ielo- 
ne światło projektowi, który choć t ochę 

wyłamywałby się z hollywood kich 
standardów.

Gdzie nie dotarł żadej gej
-  Jako dzieciak byłem cho owi­
ty i uciekałem w  świat fan . asty- 
ki naukowej -  wspomina 5ene 
Roddenberry, twórca ory< Anal­

nego „Star Treka” sprzed p )nad 
czterech dekad. -  Mimo swoich 

ułomności mogłem pod óżo- 
wać do odległych świa ów 

Świat jego właMiego 
serialu był oazą dla każ­
dego, kto czuł się inny
lub dyskryminowany-
W  latach 60. XX wieku 
trwała walka o prawa oby 

watelskie, równoupraw­
nienie płci oraz ostateczne 

zerwanie z segregacją rasowa- 
nie mówiąc już o ruchach kontrkul- 

turowych. Roddenberry’emu m a i^ 1 
się przyszłość, w  której każdy jest doce­
niony i akceptowany, dlatego w zalod# 
Enterprise znaleźli się A froam erykantf- 
Azjaci, kobiety, a  nawet Rosjanin, co p  
na zimnowojenną epokę było ewenf 
mentem, ale za to oddawało pacyfistycz­
nego ducha serii. To właśnie w  „Star Ttf 
ku” po raz pierwszy pokazano na ekran  ̂
pocałunek przedstawicieli różnych ras-
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tatek Enterprise jest przystosowany do 
jścia w warp, czyli prędkość nadświetlną

dyną mniejszością, która -  i to mimo 
n; ań fanów -  nie trafiła na pokład Enter- 
pi są homoseksualiści. Jak widać, nawet 
w otwartym serialu był obszar, na który 
ni apuścił się żaden scenarzysta. Ale cóż, 
w icu nie udało się osiągnąć także innych 
po ycznych celów -  kobiety, choć obecne 
na kranie, dostawały mikre role. Nichelle 
Ni ols grająca w  oryginalnej serii oficer 
N' ośdową Uhurę chciała z tego powodu 
Zr gnować z występu. Odwiódł ją  od tego 
M dn Luther King, przekonując, że sama 
oh ność czarnoskórej kobiety na ekranie 
pc aga walczyć z dyskryminacją.

■ tej materii do dziś niewiele się zmieni- 
w nowym „Star Treku” najbardziej eks- 
iwanym atutem Uhuiy nie jest jej znajo- 
romulańskich dialektów, ale długie no- 

yjątldem od tej regułyjest jeden z kano- 
nk >ych seriali „Star Trek: Voyager” emito- 
wai ty w latach 1995-2001, gdzie kapitanem 
•te u jest kobieta Katherine Janeway).

lukacyjnego przesłania w nowym „Star 
freku” zabrakło i wcale nie jest to zwią­
ż e  z rozrywkowym charakterem filmu, 
houndas: -  W filmach s.f. oraz fantasy wciąż 
jest miejsce na morał, spójrzcie na animację 
-W all-e”, która zawiera przekaz ekologiczny.

ło
POil
mo
gi(

Dziś
kosm.

Nowy „Star Trek” nie jest tak ambitny.
misją Enterprise nie jest eksploracja 
losu czy walka z dyskryminacją mniej- 

podbicie międzynarodowego box 
lce u, a całe jego przesłanie sprowadza 

'• 10 mądrości rodem z tanich poradni- 
0* „Uwierz w siebie, podkreślaj swoją in- 
> dualność i pamiętaj, że zawsze stać cię 

03 więcej”. Szkoda tylko , że twórcy filmu sa­
n n ie  posłuchali tej rady. □

Chilli ZET
Nowe radio w Polsce w pogoni 

za kulturę www.chillizet.pl

Czwarta strona kultury
BARTEK CHACIŃSKI

Spieszmy się podziwiać sztukę, 
gdy upadają gwiazd\

BRAŁEM NIEDAWNO UDZIAŁ 
w dyskusji o dziennikarstwie 
muzycznym i wyszło na to, 
że poznawać gwiazdy nie jest 
za dobrze, bo gdy gwiazdy się 
źle prowadzą, psuje to odbiór 
muzyki. Faktycznie, trudno się 
otrząsnąć, gdy ulubiony wyko­
nawca zbił rodzinę, zabił kumpla 
albo zdradził żonę z własną córką. 
Przypomniałem sobie natych­
miast o Philu Spectorze, którego 
właśnie uznano za winnego 
w sprawie o morderstwo holly­
woodzkiej aktorki Lany Clarkson 
i który 29 maja usłyszy wyrok.

IPo 13 godzinach nagrań 
•  na płytę zmęczeni The 
Ramones mieli dość. Wtedy ich 
producent Phil Spector wyciągnął 
broń i zakończył tę owocną sesję, 

trzymając na muszce poszczegól­
nych muzyków z zespołu. Miał 
przy sobie jeden z 30 pistoletów, 
które -  jak uważają dobrze poin­
formowani -  dobierał do ubrania. 
A jednak ten sam Spector w  la­
tach 60. rewolucjonizował 
podejście do muzyki pop. Je­
go pomysł był prosty, ale do dziś 
wykorzystują go we wszystkich 
studiach nagraniowych -  uznał, 
że brzmienie będzie potężniejsze, 
gdy w miejsce jednej gitary nagra 
trzy albo cztery identyczne partie 
tego instrumentu. W ten sposób 
powstał styl producencki nazy­

wany ścianą dźwięku, którego 
najlepszym przykładem były na­
grania duetu Ike & Tina Turner.
I duet, i małżeństwo wkrótce się 
rozsypały, do czego -  jak wiemy 
-  doprowadził Ike T\imer, znęca­
jąc się nad żoną. Ale to przecież 
zupełnie inna historia.

2 Spector mierzył także do 
•  Leonarda Cohena -  z kuszy. 

Do Lennona strzelił z rewolwe­
ru, chybiając o cal. Celował też 
do gości zapraszanych do swe­
go zamku, bo uwielbiał zabawę 
w rosyjską ruletkę. Artystów pra­
cujących w swoim studiu Gold 
Star zapraszał do toalety pełnej

Phil Spector w czasie procesu. 
„Nie noszę peruk”

-  twierdzi Jakich peruk ?

wszy, które -  co go bawiło -  prze­
chodziły później na ich rodziny 
i kochanków. Nie miał przyjaciół.

A jednak ten sam Spector w  tym 
samym studiu Gold Star wybu­
dował sobie kabinę pogłosową 
-  taką, jakiej nie miał wówczas 
żaden producent. Ściągał też 
do nagrań muzyków z orkiestry 
symfonicznej, żeby wypełnić miks 
nagrania na wszystkich rejestrach 
kolejnymi instrumentami. Kochał 
Ryszarda Wagnera, podobnie jak 
cała rzesza melomanów. Z wy­
jątkiem tych, którym obrzydziło 
Wagnera to, że jego fanem był 
wódz całej Rzeszy (już nie tylko 
melomanów) Adolf Hitler -  ale 
to przecież zupełnie inna historia.

3 „Kiedy wypił, wstępował 
•  w  niego demon” -  skarżyła 

się przed sądem jedna z dawnych 
kochanek Spectora. To zeznania 
kobiet, nad którymi się pastwił, 
nie pozwoliły trzem kolejnym 
ekipom prawników obronić 
68-letniego Spectora przed zarzu­
tami w  sprawie o morderstwo.
A jednak ten sam Spector w la­
tach 60. potrafił nadać kobiecej 
wokalistyce nowy wymiar, na­
grał słynne „Be My Baby” grupy 
The Ronettes. Gdy po latach styl 
ten podchwyciła Amy Winehouse, 
fanka Spectora, dało to jedną 
z najbłyskotliwszych karier 
ostatnich lat. Co się stało z Amy, 
wszyscy pamiętamy i zaczynam 
mieć wątpliwości, czy to rzeczy­
wiście zupełnie inna historia. □

RYS MARCIN MACIEJOWSKI

„...ukazując najbandziej
/ - r o m a n t y c z n a ,  

stro n ą  osob ow osci
Mendelssohna "

CZYTAŁAM  DUŻO 0  MENDELSSOHNIE
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Dobro przeciw dobroci
Mamy wreszcie po polsku 
monumentalne „Zycie i los” 
Wasilija Grossmana. To jedna 
z najbardziej przejmujących 
powieści ubiegłego wieku

■  MARCIN SENDECKI

T
ej książki miało nie być. Kiedy po 
ukończeniu powieści, w  roku 1960, 
autor przekazał ją  do oficjalnej pu ­
blikacji, po paru miesiącach KGB 
skonfiskowało wszystkie kopie m a­
szynopisu, a naw et taśm ę maszyny, 

na której rzecz napisano. W szystkie z wyjąt­
kiem jednej i ta , ocalała dzięki splotowi oko­
liczności, długo po śmierci Wasilija G ross­
m ana w 1964 roku została zmikrofilmowa- 
na (w czym brał udział Andriej Sacharow) 
i wywieziona za granicę. W  kraju ukazała 
się pod koniec la t 80., na  Zachodzie po dziś 
dzień święci coraz większe trium fy jako jedna 
z największych powieści wojennych (i nie tyl­
ko) wszech czasów.

Po zaaresztowaniu książki (pisarza nie 
tknięto, trw ała wszak jeszcze chruszczo- 
wowska odwilż, a i on sam  był -  o czym niżej 
-  człowiekiem o pewnej pozycji) G rossm an 
napisał jeszcze jedną, skrom niejszą objęto­
ściowo, lecz rów nie niecenzuralną powieść 
„Wszystko płynie” (pierwszy polski przekład 
w  połowie lat 80.). Tę od razu dał przyjacio­
łom do przechowania na lepsze czasy. Próbo­
wał jednak odwojować także „Życie i los”. Na­
pisał list do Chruszczowa, w  którym podkre­
ślał, że nie chciał w  swej powieści powiedzieć 
niczego poza praw dą, i doczekał się w końcu 
audiencji u  wszechmocnego zarządcy sowiec­
kiej ideologii i kultury Michaiła Susłowa. Ten 
zaś miał wyrazić zdziwienie, dlaczegóż to  au ­
to r sądzi, że partia  zezwoli na dzieło równie 
niebezpieczne dla ustroju jak  bomby atom o­
we im perialistów, i dodał, że publikacja bę­
dzie możliwa za jakieś 200 lat.

Inteligent w okopach
Co za straszliwy ładunek dostrzegł Susłow 
w „Życiu i losie”? I kim był człowiek tak  n ie­
bezpieczny dla państw a robotników  i chło­
pów? Wasilij Grossm an urodził się w  roku 
1905 w  Berdyczowie na U krainie, w  zasy­
milowanej rodzinie żydowskiej. Wyuczył się 
na  inżyniera, lecz w latach 30. zaczął robić 
karierę p isarską pod wysokim patronatem  
sam ego M ichaiła Gorkiego. Jego książki by­
ły przykładnie socrealistyczne (choć do par­
tii nigdy nie w stąpił), lecz napisane z ta len ­
tem , którego nie dostawało innym w ytwór­
com stalinowskiej literatury. Sam W ódz go 
jednak nie lubił i osobiście zablokował przy­
znaną m u jednogłośnie przez ju ry  Nagro-
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sze, zyskał też szacunek żołnierzy, z któ­
rymi nieraz był pod ogniem. A że potra­
fił dogadać się i z generalicją, i z p >sty- 
mi bojcami, jego relacje i frontow po­
wieści oparte były na materiale, któ­
rego nie zebrałby nikt inny. Wiele cza­
su spędził w  piekle oblężonego Stalin­
gradu (gdzie zasadzał się na  Niei cóv 
ze słynnym snajperem  Czechowem), 
był pod Kurskiem, a po wyzwolenii Tre­
blinki napisał wstrząsający, cyto any 
w  Norymberdze tekst o obozie z igla- 
dy. Jego zapiski (także te niepublik >wa 
ne ze względu na  niecenzuralność bądz 
drastyczność) znaleźć można po p lsku 
w  świetnym tom ie Beevora i Win gra­
dowej, który może stanowić wstęp lul> 
posłowie do „Życia i losu”, bo wida -, jak 
wiele frontowych motywów, postaci i re­
fleksji G rossm an korespondent wyko­
rzystał jako powieściopisarz.

Powiedzieć wszystko
A „Życie i los” -  by przejść w końcu 
do rzeczy najważniejszej -  m a iście toł- 
stojowski rozm ach i jaw nie powtafi3 
ambicję „Wojny i pokoju”: chce opi­
sać kraj, w  chwdli gdy ważą się jego 1°' 
sy, w  decydującym momencie prze*0 
mu. W  centrum  wydarzeń jest oczy"1 
ście Stalingrad, ale wszechwiedzący nar 
rator, jak u Tołstoja, opowiada o losaL 
rozgałęzionej i rozsianej po obu stri 
nach frontu rodziny i ludzi jakoś z n- 
związanych.

dę Stalinow ską za ostatnią powieść 
sprzed niemieckiej inwazji -  „Stiepana 
Kolczugina”.

W 1941 roku zgłosił się do wojska. 
Nie przyjęto go ze względu na k iep­
ską kondycję i kłopoty z sercem. Jednak 
udało m u się załatwić posadę korespon­
denta „Czerwonej Gwiazdy”, oficjalnej 
gazety arm ijnej, więc w sierpniu ruszył 
na front. Przeszedł cały szlak bojowy Ar­
mii Czerwonej -  od klęsk panicznego 
odw rotu po upadek Berlina. Osobistą 
odwagą i talentem  zyskał sławę najwy­
bitniejszego bodaj korespondenta wo­
jennego na  Wschodzie. Co najważniej-

pi;

NAWO,
W ASILIJ GRO SSM AN

Nawet jeśli psychologiczna kreacja 
postaci nie zawsze dorównuje pisar­
stwu Tołstoja (na co zwracają uwagę 
nieliczny krytycy książki) i niektórzy 
bohaterowie pełnią rolę li tylko ekspo- 
nentów określonej grupy społecznej 
bądź sytuacji, w jakiej się znaleźli; na­
w et jeśli -  jak to w rosyjskiej powieści 
-  czasem trudno połapać się w  związ­
kach łączących tłum bohaterów, to moc 
Grossmanowskiej wizji jest uderzająca. 
Pisarz prowadzi nas przez Stalingrad 
(co niezwykle charakterystyczne, opisu­
je jego najcięższe chwile jako paradok­
salną przestrzeń politycznej wolności, 
gdzie ginący ludzie za nic mają partyj­
ny nadzór i gdzie wykuwa się nowy, od­
mieniony, powojenny Związek Sowiec­
ki, na który sam Grossman i wielu in­
nych miało wielką nadzieję), przez woj­
skowe sztaby i okopy, przez pierwszą li­
nię i zaplecze frontu. Widzimy tajne la­
boratoria, sowiecki łagier i niemieckie 

obozy zagłady.
Grossman pisze, jakby nie by­

ło cenzury. Pokazuje Zagła­
dę na Ukrainie i ochoczo bio­
rących w  niej udział miejsco­
wych chłopów, a jednocześnie 
wspomina ukraiński, zorgani­
zowany przez Stalina głód w la­

tach 30. i wszelkie jego okro- 
pieństwa, śledztwo w  NKWD 

i początki sowieckiego antyse­
mityzmu, który osiągnie apogeum 

w  absurdalnym „spisku lekarzy” przed 
śmiercią Stalina. Wreszcie -  i czytając to, 

nie iosób się dziwić jak Susłow, że pisarz przedłożył dzieło do pu- 
cji -  wkłada Grossman w  usta niemieckiego oficera wywód 

1 'towym podobieństwie obu totalitarnych systemów, które 
"t (ze sobą nieuniknioną, bratobójczą wojnę.

ijbardziej poruszające fragmenty wiążą się jednak z osobistą 
pisarza. Jest w  powieści mający sporo jego cech bohater, fi- 

yk tdrowy Sztrum, bezpieczny na tyłach, którego matka zosta- 
linią frontu (a miał pewną możność, by ją  ewakuować) i gi- 
raz z innymi berdyczowskimi Żydami. Coś podobnego przy- 
lo się Grossmanowi. W  powieści kobieta pisze przedśmiert- 
^trząsający list do syna. W  papierach po Grossmanie odna- 

jego listy do nieżyjącej matki. Książka jest więc także mo- 
trenem poświęconym jej pamięci i pamięci wszyst- 

ofiar Zagłady.
I jest w „Życiu i losie” coś na kształt przejmującego credo, wy- 

przez jednego z pobocznych bohaterów, lecz jak mi się 
centralne dla samego pisarza: przeciwstawienie „dobra” 
lokwentnie aspirując do powszechności, zawsze okazuje 

'“rem jakiejś grupy i służy za pretekst do krzywdzenia in- 
) oraz zwykłej, naiwnej, odruchowej ludzkiej „dobroci”, zja- 

JifceJ się nawet w najgorszych piekłach świata bez uzasadnień 
w'elkich racji.

Mimo wszystko, zdaje się twierdzić Grossman, owa dobroć jest 
^niszczalna. A jeśli zginie, przestaniemy być ludźmi.

•  ̂1 nformacje o życiu Wasilija Grossmana zawdzięczam w du- 
"C7ęSCi. wstępowi do amerykańskiego wydania „Życia i lo- 

serii New York Review Books Classics autorstwa tłumacza 
1/kl Roberta Chandlera.

A N IO N Y  BEEVO R
l.CBA WINOGRADOWA

□  □ □ □ □
„Pisarz na wojnie. 
Wasilij Grossman 
na szlaku bojowym 
Armii Czerwonej 
1941-1945", 
oprać. A n tony Beevor 
i Luba W inogradowa, 
Magnum, Warszawa 
2006 , s. 386, 47 zł

□  □ □ □ □
Wasilij Grossman 
„Życie i los",
przeł. Jerzy 
Czech, W.A.B., 
Warszawa 2009 , 
s. 880, 69 zł

FOT. ZDJĘCIE POCHODZI Z KSIĄŻKI „PISARZ NA WOJNIE’  
WASSILIJ GROSSMAN NA SZLAKU BOJOWYM ARMII CZERWONEJ 
______________________________________ 1941-1945, WYD. MAGNUM
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Nie odwracaj 
wzroku

Dokumentaliści są 
dziś najodważniej 

eksperymen­
tującymi 

filmowcami 
z takim 

przekonaniem 
wyjedziecie ze 

startującego 8 maja 
festiwalu Planete 

Doc Review
■  KAROLINA PASTERNAK

O
dpowiedzi na pytanie, 
dlaczego to dokument jest 
dziś centrum  twórcze­
go ferm entu w  kinie, nie 
trzeba szukać daleko. Dla 
producentów  stal się to ­
warem prestiżowym: m a pod­

nosić ich rangę, a nie dochody. 
Dokumentaliści skupiają się nie 
na wynikach oglądalności, ale na 
tym, co w  kinie najważniejsze 
-  opowiedzeniu ciekawej historii 
w oryginalny sposób.

Filmy, które znalazły się 
w  programie Planete Doc Review, 
zaskakują i treścią, i formą. No 
bo jak  zrobić dokum ent, które­
go bohater jest martwy? Upatrzył 
sobie ciche miejsce na  śmierć, 
rozbił tam  nam iot, po czym za­
głodził się, zostawiając po sobie 
jedynie dziennik. Jak zdemasko­
wać przed kam erą rodzonego oj­
ca, który -  chcąc uciec od pro­
blemów -  upozorował amnezję? 
Odpowiedzi szukajcie w  filmach 
„Odgłosy robaków -  zapiski m u­
mii” i „Ojciec, który zapom niał”. 
Podejmując wyzwania, doku-

FOT. AGAINST G: WITYIj

mentaliści nie zawsze triumfują. 
Renzo M artens po dwóch latach 
spędzonych w  Kongu, zmęczony 
hipokryzją organizacji niosących 
pomoc, chwyta za kam erę i sam 
animuje wydarzenia. Zachęca lu­
dzi do fotografowania i sprzeda­
w ania zdjęć. M ontuje w  środku 
dżungli neon z napisem  „Zasma­
kuj ubóstwa”. Zanim zdąży się 
obejrzeć, jes t m edialną gwiazdą. 
Karmi nie Afrykę, ale własne ego.

Jak co roku Doc Review przed­
stawia też retrospektywę. Tym ra­
zem filmowca z Austrii Nikolausa 
Geyrhaltera, który pokaże między

„Polański. 
Ścigany 

i pożądany”
wyjaśnia 
seksaferę 

z udziałem 
polskiego reżysera

innymi „7915 km ”. Tytuł to odle­
głość, jaką pokonują uczestnicy 
Rajdu Dakar. Geyrhalter pokazu­
je miejsca, które minęli w  pędzie, 
nie przypuszczając, z jakimi pro­
blemami borykają się mieszkają­
cy tam  ludzie.

Rejestrować kam erą to, od 
czego zwykliśmy odwracać wzrok 
-  to  stare motto dokumentali­
stów wbrew upływowi czasu i no­
wym trendom jest, jak widać, cią­
gle aktualne. □

Planete Doc Review,
8 —77 mo/o 2009, Warszawa, Kinoteka

Odyseja muzyczna
Jeśli 15 maja będńecie w Łodzi, idźcie koniecznie 

na rynek Manufaktury

ODBĘDZIE SIĘ TAM SPECJALNY POKAZ „ODYSEI
kosmicznej 2001”  Stanleya Kubricka, a towarzyszyć 
mu będzie koncert w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej i chóru Filharmonii Łódzkiej. Choć 
film powstał ponad 40 lat temu, wciąż zaskakuje 
świeżością, nowatorstwem oraz fantastycznie 
wkomponowaną w obraz muzyką. Kubrick

szczególnie uwielbiał klasykę i często włączał 
ją na planie zdjęciowym, bo uważał, że będzie 
inspirująca dla ekipy. Do ścieżki dźwiękowej 
„Odysei...” wybrał między innymi utwory 
współczesnego węgierskiego kompozytora 
Gyorgyego Ligetiego oraz klasyczne kompozycje: 
„Nad pięknym modrym Dunajem” Johanna Straussa 
i „Tako rzecze Zaratustra” Roberta Straussa. Pokaz 
i koncert odbędą się pod gołym niebem, więc jeśli 
dacie się oczarować wizji Kubricka, poczujecie się 
tak, jakbyście sami właśnie wyruszali w kosmos, -so l

Oddzielić ziarna od \ ew
O tym, czego nie znajdziecie w ti j 

a zobaczycie na tegorocznym ?■ nete 
Doc Review, mówi „Przekrojem sitf 

festiwalu Artur Liebhart

Ostatnie przygotowania prz J fe­
stiwalem -  gorący okres...
-  Gdybyśmy nie rozszerzali p ogra- 
m u, mielibyśmy życie spokoj e, ale 
co roku dorzucamy kolejne ce iełkL 
Takie jest zapotrzebowanie, kt re sa­
mi zresztą wykreowaliśmy.
W jakim sensie?
-  Wykreowaliśmy zapotrzebc vanie 
na dobry film dokumentalny. Pol­
sce myli się pojęcia. Do jedneg wor 
ka wrzuca się formy telewizyjne i fil­
my dokumentalne. Widz, któiy bie­
rze program do ręki, pod hasłem 
„dokument” znajduje reporta z po­
żaru, „Spotkania na krańcach świa 
ta” Herzoga czy telewizyjny fili i Ew 
Ewart. A to zupełnie różne gatlinki! 
Jakie nowe cegiełki dorzuciliście 
do Doc Review w tym roku?
-  Między 8 a  10 maja w ramach 
weekendu z Planete Doc Review 
w  22 miastach będzie można o lądać 
festiwalowe filmy. Chcieliśmy w ten 
sposób skończyć z degradacją Polski 
poza Warszawą. Nową sekcją "st też

„Anima Doc” -  przegląd dokun®' 
tu  animowanego. Nikt w  Polsce n< 

zdaje sobie sprawy, jak  żywym je* 
gatunkiem! „Walc z Baszirem to zł | 
ledwie wierzchołek góry lodowej. 
Sporo w programie bieżących te- 
matów: spekulacje bankowe, kon- 1 
flikty polityczne... Nie boicie się, 
że w tym kryzysowym roku wi­
dzowie wam od nich uciekną?
-  Nie jesteśm y festiwalem porusz 
jącym tak zwane current ajfairs- M* 
my sekcje poświęcone muzyce, atf 
stom, historiom intymnym. Pol1? ' 
to jakiś ułamek. Nawet gdy się P0-1''
wia, to nigdy w  stylu, j aki repr^‘
tują dziś programy informacyjne 

Rozmawiała Karolina Pastt^-

Q  Więcej informacji o festiwalowym • 
C T r programie znajdziesz na www.prze*r
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□ c a
Justyna 
Steczkowska 
„To mój czas",
EM/, 36,50 zł

□  □ □ □
Peni Jusis 
„Iluzjon",
Am fib ia , 32,50 zł

C yj tO Czas? Justyna nie chce się zmienić, za to Reni zmieniła 
się nie do poznania. Obie sporo ryzykują

& laczego Justyna Steczkow- 
|  ska nagrała „To mój czas” 
|  w Budapeszcie, z węgier- 

I |  skim producentem? (niepo- 
|  |  trzebne skreślić, prawdopo­

dobne wężykiem...) 
ł) :t w Polsce nie chciał z nią pra- 
cox 1Ć.

na nie chciała pracować z ni- 
kir w Polsce, uznając, że nikt nie 
zri miejej artystycznej duszy.

ęgier nie rozumiał pretensjo- 
na vch tekstów, więc nie mógł ich 
opi testować.
4) a Węgrzech jest wysoki odse- 
tel mobójstw, więc w uszach Ma- 
Jz a w depresji sm ętne m iaucze­
nie ■ styny zabrzmiało pogodnie.

S oją drogą producent spisał się 
nie Justyna jako kompozytorka 
tei *e ma czego się wstydzić. Nie­

stety, jako wokalistka stała się nie­
znośnie manieryczna i zamiast śpie­
wać, pozuje do mikrofonu. Dobrze 
jednak pamiętam dwa pierwsze al­
bumy Steczkowskiej i marzę, by tra­
fiła na producenta, który -  jak kie­
dyś Grzegorz Ciechowski -  będzie 
miał na nią pomysł i go wyegzekwu­
je. Może być nawet Mongoł, byle 
ją zdołał ujarzmić.

A propos ujarzmiania: ktoś za­
uważył, że „Hugon” nie jest płytą 
Reni Jusis, ale Renaty Makowieckiej. 
Nie sądzę, by Tomek okazał się do­
mowym tyranem zmuszającym żonę 
do porzucenia elektroniki na rzecz 
akustycznych brzmień, ale zbież­
ność w czasie muzycznej metamor­
fozy Reni ze zmianą jej stanu cywil­
nego daje do myślenia. Przyjmijmy 
wersję romantyczną: miłość spra­

wiła, że wokalistka splunęła na klu­
bowe parkiety, po trzykroć zaparła 
się elektronicznych bitów i akom­
paniując sobie na fortepianie, śpie­
wa zgrabne, choć nieco zbyt ckli­
we ballady. Wolałem ją  w poprzed­
nim wcieleniu, ale przyznać muszę, 
że świetnie sobie poradziła z obcą 
jej dotąd muzyczną materią. Kom­
pozycje nienachalne, ale wpadają 
w ucho, zaaranżowane z wyczuciem, 
zagrane z feelingiem. No i ładnie 
brzmią te wszystkie muzealne za­
bawki -  wibrafony, cymbały, rhode- 
sy... Przemiana, którą przeszła Reni 
Jusis, choć z pozoru wygląda na ko­
mercyjne samobójstwo, może jej 
wyjść na dobre. W  kraju, w którym 
w głosowaniu audiotele Czesław po­
konuje Feel, na szczęście wszystko 
jest możliwe. Jarosław Szubrycht

□  □ □ □

frogres pachnący  
naftaliną

brońmy zespoły takie 
jak Mastodon 

w yznaw anie  s ię  
.^sympatii dla rocka pro- 
I  w 11 ego wiąże się 
f  naJmniej z towarzyskim 
»*tracyzmem.Słucha- 

"r,)teskowych klonów 
emtelektualizowa- 

: ch herosów z lat
trudno się temu

,J"Jć.Alew święcie
^ n m z y ld p o -  
■Vlt>s>ę ostatnio

udane próby rehabilita­
cji terminu „progresywny”, 
by wymienić Toola, The 
Mars Volta czy nawet Me- 
shuggah. Wraz z „Crack 
The Skye” do tego grona 
dołącza Mastodonj. O tej 
płycie już się pisze episto­
ły, fani __ podzielili

się na obozy zwolenników 
surowego, bardziej eks­
tremalnego oblicza grupy 
i jej obecnego, dojrzałe­
go kształtu. Na gorąco nie 
sposób ocenić, czy Ma­
stodon nie strzelił sobie 
w kolano, próbując rewita- 
lizować tradycję budowania 
wielowątkowych, kilkuna- 
stominutowych kompozycji. 

Pokoleniu, dla któ­
rego pierwszą 

klasyczną płytą 
nagraną za ich 
życia jest „Ne- 
yermind” takie 
rzeczy będą się

pewnie kojarzyć z naftali­
nową ramotą. „Crack The 
Skye” wyrasta jednak po­
nad podziały gatunkowe, 
to manifestacja odrębnego, 
śmiało kreślonego stylu.
W sformatowanym świe- 
cie muzyki takie zespoły 
jak Mastodon powinny być 
objęte szczególną ochroną. 
Szkoda byłoby, gdyby po­
dzieliły los mastodontów...

- ł d

Mastodon 
„Crack The 
Skye",
Warner, 60  zl

□  □ □ □ □

Yes, yes, yes!
Dawno nie słyszeliście tak 
bezwstydnie przebojowej 

muzyki

KAREN O I JEJ KOLEDZY
z nowojorskiego Yeah 
Yeah Yeahs mocno mną 
wstrząsnęli. Ostatni raz 
podobnych emocji dostar­
czyli mi w ubiegłym roku 
ich znajomi z TV On The 
Radio i nie podejrzewa­
łem, że komuś tak szybko 
uda się osiągnąć ten 
poziom. „Tańczcie, aż bę­
dziecie martwi” -  śpiewa 
Karen w „Heads Will Roli”, 
dając sygnał, że pozostając 
ulubieńcami alterna-

Yeah Yeah Yeahs proszą do 
tańca i fanów alternatywy, 
i wielbicieli Lady Gaga

tywnej publiczności, jej 
grupa może być mocną 
konkurencją dla Lady Ga­
ga. Odkąd bowiem Yeah 
Yeah Yeahs wprowadzili 
do swojej muzyki brzmie­
nia taniego syntezatora, 
który gitarzysta zespołu 
Nick Zinner kupił za gro­
sze na eBayu, grają tak 
porywająco, że nie spo­
sób usiedzieć w miejscu, 
i tak bezwstydnie przebo­
jowo, że tylko czekać, aż 
zacznie ich grać komercyj­
ne radio. Ale to wcale nie 
ten nieoczekiwany zwrot 
ku parkietom tak bardzo 
zachwycił mnie na „It’s 
Blitz!” Zrobiła to bezcenna 
informacja, że balansując 
na granicy popu i gara­
żowego rocka, można 
tworzyć rzeczy magiczne 
i bliskie perfekcji. -  bw

Yeah Yeah 
Yeahs „ ltrs 
Blitz!",
Inter scope, 
54 zl

P R Z E K R Ó J  | 3 0  K W I E T N I A  2 0 0 9  61



Ruch
sceniczny

Plakatu Reklamowego

Wystawy:

2 3 . 0 4 .  -  2 4 . O S .
Wystawa plakatów wspierających akcje na rzecz 
ochrony środowiska naturalnego

Wystawa okładek tygodnika ..Przekrój"

23.04. - 22.05. 
Wystawa pokonkursowa na projekt 
plakatu ..Ważna jest każda kropla"

23.04. - 24.05.
Wystawa: „Mieczysław Górowski. Plakat Teatralny"

23.04. - 15.05.
Wystawa: ..Plakaty ze zbiorów Muzeów 
Archidiecezjalnych i Sanktuariów w Polsce"

24.04. - 24.05.
Wystawa rysunków Marka Raczkowskiego 
„Marek Raczkowski w Przekroju"

24.04. - 24.05.
Wystawa: „Żywioł wody w ekslibrisach 
Krzysztofa Kmiecia”

24.04. - 24.05.
Wystawa: „NASTĘPCY" -  Wystawa plakatu z Akademii 
Sztuk Pięknych z Gdańska. Katowic i Krakowa

KULTURA t e a t ł i

Ri iszyły XXXIV 
Opolskie Konfron­
tacje Teatralne 
„Klasyka Polska”. 
Autobusem do 
Bydgoszczy, Wro­
cławia i Krakowa 
na spektakle, któ­
rych sprowadzenie 
do Opola byłoby za 
drogie. Pomysł jest 
rozwojowy. Wy­
słanie wycieczki 
do Krakowa za­
wsze będzie tańsze 
niż sprowadza­
nie stamtąd całego 
spektaklu. Trze­
ba tylko zmienić 
nazwę imprezy 
na Festival Travel. 
Idbać, żeby chęt­
ni na tłuczenie 
się nocą przez 
pół Polski wciąż 
byli w  stanie wypeł­
nić autokar, a nie 
mikrobus.

■  M arta Cabianka, 
felietonistka portalu 
e-teatr, opisała cierpienia 
kobiet, które w teatrze he- 
teronormatywnym były 
co praw da dyskryminowa­
ne, lecz przynajmniej ado­
rowane, natom iast w teatrze 
zorientowanym hom o­
seksualnie są zgoła niepo­
trzebne, zatem dopiero te­
a tr  lesbijsłd da im oczekiwa­
ną  satysfakcję. Na razie au­
torka doczekała się oficjal­
nego protestu członka za­
rządu Kampanii przeciw 
Homofobii. Pora najwyż­
sza powołać do życia Kam­
panię przeciw Deficyto­
wi Poczucia Hum oru wśród 
Ideowo Zaangażowanych 
po Każdej Stronie Wszelkich 
Sporów.

Świetna w roli Marilyn 
Sandra Korzeniak. 

Lupa uwielbia jej 
schrypnięty szept,

jej poranne rozmemlanie 
rozciągające się na cały 

k dzień

ŁUKASZ DREWNIAK

Krok W kryptyk Krystian Lupa wskrzesza Marilyn Monroe 
w  warszawskim Dramatycznym. Po to, by przejmująco pokazać, 

jak  w  micie umiera człowiek

M
arilyn” to na  razie uw ertu­
ra do całości zatytułowanej 
„Persona.Tryptyk”. Zmące­
nie wody. Wysnucie pierw­
szych nitek. Lepiej byłoby 
poczekać z omawianiem 

idei tego projektu na finałowy akord, 
ale w  tej chwili nie wiadomo nawet, 
kiedy Lupa go dopełni i czy w  ogó­
le dopełni. Odsuwają się w  czasie 
premiery kolejnych części (portrety 
Georgija Gurdżijewa i Simone Weil), 
może w  końcu dostaniemy tylko frag­
ment, dwie odsłony, bo przecież reży­
ser od lat kocha takie kalekie twory, 
szkice, niedopowiedzenia*.

Podejrzewam, że Lupa tak na­
prawdę tworzy nie tryptyk, ale „kryp­
tyk” (od krypty, kryptonimu i krypto- 
logii). Opowieść o um ieraniu w  mi­
cie i umieraniu mitu wielkich osobo­
wości, także zakrywaniu sztuki przez 
osobę. Dokonuje teatralnej sublima- 
cji „osób” ze sztuki, filozofii i życia. 
Już kilka jego ostatnich spektakli:

„Zaratustra” „Na szczytach panu­
je cisza” „Factory 2”, cechowała po­
dobna chęć analizy fenomenu artysty 
proroka, artysty obiektu kultu. Tym 
razem przybiera to formę apokryfu 
biograficznego. Tekst „Marilyn”, jak 
i zapewne kolejnych odsłon „kryp- 
tyku” jest częściowo napisany przez 
Lupę, częściowo wyimprowizowany 
przez aktorów.

Wyrzeźbiona 
przez mężczyzn
Teatralną Marilyn spotykamy ostat­
niego dnia jej życia. Uciekła z planu 
filmowego i ukryła się w opuszczo­
nej hali zdjęciowej gdzieś w  Holly­
wood. Gołe, brudne ściany, wielki 
stół, na nim kołdra, sterty scenariu­
szy, kartonowe pudla, butelki, wiel­
kie lustro, porzucona kamera.

Marilyn Sandry Korzeniak (Lu­
pa kocha jej schrypnięty szept, jej 
rozciągnięte na cały dzień poran­
ne rozmemlanie) to aktorka zgubio­

na we wnętrzu własnego wizei unku. 
który ją  więzi i dusi. Ma obsesj; Gru­
szy z „Braci Karamazow”. N i' wia­
domo, kiedy zaczyna j ą grać, i. kied) 
kończy. Demonstruje dziwną. wrę° 
samobójczą od strony aktorskiej w 
terpretację tej postaci, kobietę jakt) 
wyjętą z własnych „bebechów , n®' 
piętą pomiędzy depresją a niew°z 
nością artykulacji siebie.

Lupa sugerował przed premii 
rą, że myśląc o Marilyn, podobni 
j ak w  przypadku Weil ważne jestic- 
głębokie niezadowolenie ze swoje 
go fizycznego bytu. Bo czym jest M* 
rilyn? Nadkobietą, ideałem? w f  
przetworzonym przez fabrykę sn»* 
ciałem Normy Jeane? Czy jest prJi' 
dziwa, czy wymyślona przez nK- 
czyzn? Marilyn postrzega siebie j1' 
rzeźbę, którą każdy urabia i ( o ^  
je. Ona zaś, obdzielając sobą infl> 
nic nie bierze w zamian. To ide* 
wyznawczyni i uczennica -  do san - 
go końca szuka swojego naucz)CK i

zamierzeniu miał
110 jeden spektakl 
I *' ch odsłonach,
I p a ,  który zawsze
I ?r/ ;ywa z czasem
lina niarem,pracę nad 
I Pier zą odsłoną rozciągnął 
I n i a r ó w  osobnego
|Pra stawienia

O  Dramaturg, ostatni 
MM (rozwiedli się rok 

pra jej śmiercią). To on 
"■ainie przyczynił się do 
*presji żony, obsesyjnie 

P01 zewającją o wrodzone 
J  kurewstwo

| 0 0 0  Lupa odział San- 
I  r? Korzeniak tylko w  przy- 
I  ciasny stanik i już to luźny 
l ^ er^ t0 obcisłą suknię. 
I  u scenach i to z niej 

Bezwstyd ciała,

I? pî lelnei bloni
■  ' ariiyn. zmieszał się z na- 

I -  .l n*01 ciała ak-
I  J , WJ,c*aneS0 na pastwę 

L r*zu i nic lepiej nie 
1 1 w jedną całość postaci 

. licznej i jej nosicielki. 
L * * " *  tylko dlatego 
[ P e a u  bas! dja ̂ d ^

^  za tę rolę
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FOT. KATARZYNA PAŁETKO/TEATR DRAMATYCZNY

Kogoś, kto byłby jednocześnie mistrzem, kochankiem i przyja­
cielem, kto powie jej, jaka jest, i otworzy ją na prawdziwe ży­
cie. Tego ostatniego dnia przed śmiercią odwiedzają ją wyłącz­
nie fałszywi przewodnicy: urojony samiec znikąd i bez imienia 
(Marcin Bosak), zazdrosna o nią nauczycielka aktorstwa (Kata­
rzyna Figura), skłamany, obleśny fotograf (Piotr Skiba), które­
go Marilyn się boi, wreszcie nieudolny psychoterapeuta (Wła­
dysław Kowalski). Mówi się o Arthurze Millerze**.

W  spektaklu Lupy nagość Marilyn nie jest erotyczna, ludz­
ka śmieszność jej gości bywa bolesna, rozpacz bohaterki oddala 
ją  od nas, a nie przybliża, kłamstwo odsłania, 
chłód parzy, pustka przemawia, samotność 
jest wyborem i pozorem zarazem***.

Sekty, szamaństwa, herezje
Lupa skupia się na postaci Monroe, ale gdzieś 
w  tle czają się już przeczucia co do Weil i Gur­
dżijewa. Wielka trójca „świętych”, która ni­
gdy się nie spotkała, przemknęła obok siebie 
w  przestrzeni i czasie. Marilyn -  ikona kina 
i popkulturowy obiekt marzeń, Weil -  filozof- 
ka i robotnica z wyboru, afirmująca cierpienie 
i ubóstwo, która sama siebie zagłodziła podczas wojny. I wresz­
cie Gurdżijew: prorok i szaman, może nawet oszust, twórca Za­
konu Poszukiwaczy Prawdy, guru Brooka i Grotowskiego. W ja ­
kim miejscu mogliby się spotkać? Co tak naprawdę ich łączy 
w imaginarium reżysera?

Finał opowieści o Marilyn to zarazem zapowiedź Gurdżije- 
wowskiej części „Persony”. I otwarcie na tajemnicę, bo nie wia­
domo, kim są postacie, które patrzą na śmierć Monroe, które po­
magają jej w autodafe przed kamerami. Marilyn prosto ze swo­
jego snu wchodzi w  cudzy sen. W sam środek podejrzanej cere­
monii spełnianej przez krąg wtajemniczonych. Jest tu i mistrz, 
i uzurpator, ofiamice i celebransi, ukryci pod maskami zwykłej 
ekipy filmowej. W  tej ostatniej, przejmującej scenie symbolicz­
nego samospalenia Marilyn powraca jakże dobrze nam znany 
Lupa mag, kronikarz sekt, herezji i dwuznacznych zakonów.

Następny krok Łupy
Zastanawiałem się rok temu, jaki będzie następny krok Lu­
py po „Factory 2”, jak tamten spektakl odmieni jego strategie 
twórcze. Pierwsza część tryptyku już daje kilka odpowiedzi. Nie 
ma skoku w inną estetykę, jest co najwyżej poszerzanie pola wal­
ki, korzystanie ze zdobyczy z czasów pracy nad Warholowską 
Fabryką. Lupa zaakceptował screen testy i aktorskie improwiza­
cje jako metodę powstawania tekstu i podpowiedz formy spek­
taklu. Bardziej niż dotąd eksponuje rolę projekcji wideo. Jawnie 
wraca do pewnych motywów i wariantów scen z przedstawień 
z przeszłości. Znów kusi go monumentalizm wielogodzinnego, 
wielopostaciowego projektu teatralnego.

Opowiadanie o wyjątkowych bohaterach, „osobach”, pró­
ba zrozumienia, na  czym polegał ich „dar”, to dalszy ciąg 
rozważań Lupy nad sobą. Jak niewiele lat tem u Zaratustra, 
a niedawno Warhol byli lustrem dla reżysera, tak teraz Lu­
pa chce przejrzeć się w Gurdżijewie, Marilyn i Weil. Spraw­
dzić, ile z niego jest w  tych postaciach ikonach. Bada, jak współ­
istnieją ze sobą wielkość i małość, prawda i samooszustwo. Ma­
luje teatralny, nieoczywisty autoportret, jakby szukał w  bio­
grafiach Innych lepszego lub gorszego wariantu własnej dro­
gi. To przecież z tego samego powodu z pasją demaskuje od lat 
zbłądzenie duchowe Grotowskiego. Ale to nie Grotowskiego 
nienawidzi. Lupa złości się na to, co w nim samym jest „gro- 
towslae”. Autotematyzm nie jest przecież wyrazem pychy, ale 
środkiem do poznania tajemnicy artysty, metodą niezbędną 
do zdefiniowania „osoby” w sztuce.

Głosy i przypisy Tadeusz Nyczek

„Persona", 
scenariusz, 
reżyseria 
i scenografia 
Krystian Lupa, 
kostiumy Piotr 
Skiba, muzyka 
Paweł Szymański, 
współpraca 
dramaturgiczna 
Marcin Zawada, 
Teatr Dramatyczny 
w Warszawie

Organizatorzy:

1 0

Współorganizatorzy:

m Pałac
Sztuki

IfilieEpnek KĘS*

OKI
PRINTING SOLUTIONS

sBEP
STEJBRANT *■

ytsm i O  H  Prokreacja Druk
plakatów. I



Gohawes, 4 sierpnia. 
Oto co huragan 
„Hanna” zrobił z tym 
stutysięcznym miastem



Rozmiar zniszczeń w Gonaives 
najlepiej widać z lotu ptaka

Poniżej: Mieszkanka miasta 
próbuje zrobić pranie

Autor tych zdjęć jest spokojnym Amerykaninem.
Ma 49 lat, żonę i dwie córki. Żostał fotografem, gdy 
po wypadku zrozumiał, że w arto jest patrzeć na świat
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H
uragan „Ike” n ■ byi 
niczym niezwy lym. 
W  poprzednich ygo- 
dniach Haiti zal ;zyto 
trzy równie silne iura- 
gany -  nic więc ziw- 
nego, że między taro- 
dowe zaintere iwa­
nie kolejnym było znikome. Tyr bar­

dziej że właśnie zaczynał się św; owy 
kryzys gospodarczy, a w  USA na iera- 
ła tem pa kam pania przed wyb rami 
prezydenckimi. Gdyby nie Farrell. foto­
g raf florydzkiego dziennika „The Mia­
mi Herald” i jego redakcyjna kol ;żan- 
ka Jacąueline Charles, „Ike” byłł /  tyl­
ko ciągiem liczb -  800 zabitych, t  siące 
bez dachu nad głową, straty mate ii 
sięgające milionów dolarów.

Żywioł zastał ich w stolicy Pt rt-au 
-Prince. -  Następnego dnia usły rżeli­
śmy, że coś się stało w Cabaret, górzy­
stej wiosce niedaleko stąd -  ws; omi­
nął później Farrell. -  To, co zobaczyli­
śmy, przeszło nasze najśmielsze obawy 
To był krajobraz po bitwie.

Nagrodzony Pulitzerem zest w tc 
19 prostych czarno-białych zdjęć zro­
bionych głównie w  Gonai'ves i wła­
śnie w  Cabaret. Są wstrząsające lo te­
go stopnia, że redakcje na całym wie­
cie miały wątpliwości, czy nad: ą su 
one do publikacji. -  W  wiosce ginę­
ło 70 osób, spod zwałów lawin; błot­
nej wydobyto 12 dzieci, ludzie sr li się 
jak  w malignie -  opowiadała Cl arles. 
Oboje do dziś nie potrafią się otr: isniK 
z tego, co widzieli. Gdy Farrell oc ńeral 
Pulitzera, nie mógł mówić, choć t lwy 
darzeń z Cabaret minęło ponad j 3łr0' 
ku. -  Kiedy mówię o tych dziecia- i,®e 
mogę przestać myśleć o swoich i woe> 
córkach -  tłumaczy.

Mało brakowało, a wyprawę lo za­
lanej przez powódź wioski oboje przy 
płaciliby życiem. Ich terenówka utknf 
ła w  wodzie, która zalała drogę, i :acK’ 
ła dryfować w  stronę rzeki. Jakoy te’ 
go było mało, Jacąueline właśnie w11" 
dy postanowiła wyznać Farrellowi,zi 
nie umie pływać. Patrick: -  Myślate®- 
że to koniec, ale nagle stało się coś m« 
samowitego. Nigdy nie widziałem " c 
zu strażackiego na Haiti. A tu  nagle-P 
spod ziemi, wyłania się wóz strażak 
Udało mu się nas wyciągnąć.

Farrell m a 49 lat i od 22 pracuj 
dla „The Miami Herald”. F o tograf05 
został przez przypadek, a raczej -  
wypadek. W 1971 roku podczas Hal» 
ween dostał śrutem z wiatrówki w Pr 
we oko. Potem przez tydzień leżał



W Cabaret, 
niewielkiej górskiej 
wiosce niedaleko 
Port-au-Prince, 
huragan „Ike” 
zabił 70 osób.
Wśród ofiar były 
kilkuletnie dzieci. 
Redakcje na całym 
świecie bały się 
publikować te zdjęcia

OTWÓRZ oĉ

W  Gona'ives 
zginęło 529 osób.
Ci, którzy przeżyli, 
musieli radzić 
sobie na własną 
rękę. 48 tysięcy 
zostało bez 
dachu nad głową

MAJOWY NUMER 
JUŻ W KIOSKACH

FOT. PATRICK FARRELL/MIAMI HERALD/AP (8)

dzieci wydobytych spod lawiny błota trafiło na ciężarówkę. 
Przyglądali się temu ze łzami w oczach

zabandażowanymi oczami. -  Gdy 
mi zdjęto, zacząłem zwracać więk- 
sz; agę na światło i otaczające mnie 
szi ,óły -  wspomina.

Tell dostał Pulitzera w kategorii 
Br ng News Photography, która zo- 
st tworzona w 2000 roku. Przyzna- 

jest za zdjęcia ilustrujące bieżą- 
Jarzenia. Zawsze były to fotogra- 
dzące najwyższe emocje; w cią- 
lat wygrywały obrazy pokazujące 
ie po zamachach na wieże WTC 

U eśnia, po huraganie „Katrina” czy 
-ledłeniach izraelskich osadników 

Z odniego Brzegu Jordanu.
iteriał Farrella spowodował zwięk- 

pomocy na odbudowę Haiti 
szczeń po huraganie, co przyznali 
t prezydent tego kraju Rene Preval 
owa ameiykańskiej dyplomacji 

y  Clinton. Kolejny dowód na to, 
ęcie zrobione we właściwym miej- 
•ve właściwym czasie może więcej 
jeden międzynarodowy apel.

Rafał Kostrzyński

Patrick Farrełl, 
który zrobił 

to zdjęcie zaraz 
po dotarciu do 

Cabaret, do dziś 
nie jest w stanie 
o tym spokojnie 

mówić

W CZYM JEST NAJLEPSZA

VK MOŻNA
ROBIĆ?

NA DVD
„DR T. I KOBIETY"
RICHARD CERE 
HELEN HUNT
LIV TYLER M
REŻ. ROBERT ALTMAN

w

WYGRAJ 
W KONKURSACH:

» KARNETY NA lO. FESTIWAL FILMÓW 
LATYNOAMERYKAŃSKICH

*  BILETY NA 2. FESTIWAL MUZYKI FILMOWEJ » ODTWARZACZE MP3
»  KSIĄŻKI, PŁYTY DVD JĘKlk» BILETY DO KINA
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MICHNIK O HAVLU I KRYZYSIE NASZEJ DEMOKRACJI

ARM IA
CZERWONA!
WIELCY
AKTORZY

RECENZJI

.ZŁOTĄ PALMĘ
 ̂POMACA

http://www.rlm.com.pl/klub


Życie jest snem? 
Pracą raczej...

GDY NA ULICE WYLEGŁY 
znaczki mercedesa utworzone 
przez wystające z tylu spodni 
stringi, Szary pomyślał, że na se­
rio rozpoczęła się wiosna, a wraz 
z nią -  zmiany. Zmiany nie za­
wsze pożądane. Słowo na k, 
będące na ustach wszystkich, 
zalewające szpalty i eter, było 
słabo namacalne i przypomina­
ło raczej odgłos odległej burzy. 
Jednak nawet coś odległego 
może budzić niepokój. Może 
dlatego pewnej nocy Szary miał 
następujący sen:
Masy ludzkie przemieszczały się 
już nie tylko między firmami, ale 
także między miastami, a nawet 
państwami. Unia Euro- 
pejska wprowadziła 
specjalne darmowe 
pociągi, które woziły, 
miliony bezrobot- I 
nych na rozmowy | 
kwalifikacyjne. A te 
w  niczym nie przypo 
minały tych dawnych, 
trwających godzinami dys­
kusji między pracodawcą 
i potencjalnym pracownikiem. 
Niczym tak zwane pięciominu­
towe randki były jednoczesną 
rozmową kilkudziesięciu osób, 
które na znak moderatora 
zamieniały się miejscami. 
Oszczędność czasu jeszcze ni­
gdy nie była tak wymierna: 
przez 60 m inut Europejczyk 
poznawał aż 12 pracodawców, 
a specjalista H R -  aż 12 chęt­
nych. W najnowszym dziecku 
firmy Microsoft -  Wordzie 2011 
-  wystarczyło wpisać „Zwracam 
się...”, by zmyślny program sam 
dokończył niezbyt poetyckie 
zdanie -  od prośby „z propozy­
cją spotkania w  celu rozważenia 
możliwości zatrudnienia” 
aż po zgodę na  przetwarzanie 
danych „zgodnie z ustawą 
z dnia...”

Od młodych wymagano kom­
petencji, doświadczenia 
i znajomości reguł. Od ludzi 
w  średnim wieku żądano entu­
zjazmu i młodzieńczego zapału. 
Od starszych nie chciano ni­
czego, choć -  trzeba przyznać
-  poświęcono im chwilę uwagi, 
co prawda na tabliczce przed 
wejściem: „Starym, grubym
i brzydkim wstęp wzbroniony”. 
Sen Szarego stawał się prak­
tyczny i gdyby po przebudzeniu 
wciąż pamiętało się sny, Szary 
mógłby zapisać co poniektóre 
pytania, by potem, w  realu, 

i lepiej się przygotować do od- 
| powiedzi. A były to pytania 

ważne: Twoje dalekosięż­
ne cele? Twoje mocne 

strony? Twoje suk- 
k cesy? We śnie 
I  Szary odpowiadał 
I  jak  z nut: Byłem 
r odpowiedzialny 
za usprawnianie 

całości koncepcji w  du­
żym okręgu. Mam doktorat, 

odbywałem kursy, a także staże, 
znam kilka języków żywych oraz 
kilka martwych. Z powodze­
niem sprzedawałem w szerokim 
asortymencie, osobiście kon­
taktowałem się, osiągnąłem 
znakomite rezultaty...
Szarego obudził szelest prze­
wracanych przez Szarą stron 
gazety, lecz wciąż był we śnie, 
szepcząc: -  Z góry dziękuję 
za zainteresowanie i poświęcony 
czas. Pragnę nadmienić, że chcę 
spać, to znaczy pracować, 
w  pełnym wymiarze godzin.
-  Zobacz -  powiedziała 
małżonka -  piszą, że widać 
światełko w  tunelu i koniec 
kryzysu jest blisko. -  To nie 
światełko w tunelu -  powie­
dział Szary z właściwym sobie 
czarnowidztwem. -  To nadjeż­
dżający pociąg.

Książka z klapsów
Czy można samemu sobie wymierzyć klapsa. 

Postanowiłem spróbować
ROMAN KURKIEWICZ

NIE MA USPRAWIEDLIWIENIA ŻADNEGO, A WSZYSTKIE TŁUM*
czenia są chrome dla faktu publikowania opublikowany- 
już tekścików, które na dodatek są felietonami, czyli z natu­
ry rzeczy tekstami ulotnymi, zanurzonymi w bzdurze dni3 

codziennego, głupocie, bezdennej naiwności wspók^ 
snych, jak i samego autora.

Z drugiej jednak strony, dopóki komisja W  
zne Państwo ciężko haruje, należy korzyć' 

z luki w  prawie. Mam w pamięci gro2' 
by Michała z Montaigne: „Ale powinn0 

by istnieć jakoweś prawo i kara przed" 
niezdarnym i niepotrzebnym felietonisto01 

(w org. pisarzom), jak przeciw włóczęgo®

Y

OLA SALWA

Ale kosmos!
Chcesz stosownie uczcie premierę nowego 

„Star Treka”*? Zainwestuj w gadżety

r r

|UN RM CZŁONKA GWIEZDNEJ 
flot ilbo plastikowe uszy za- 
loż na seans filmu może 
pie szy lepszy Trekkie. Nie 
ka, zatoumie wykonać woł­
ka ie pozdrowienie. Pewnie 
dla .co firma Billionaire Boys 
Cli której właścicielem jest 
Imu k i producent Pharrell 

ras, zaprojektowała uła- 
ce tę czynność rękawice] 

i onosicie je  wystarcza- 
dlugo, kosmiczny gest 

sprawi wam proble- 
m. Chcecie przetesto­
wać „nowe” dłonie? Od­

bierzcie -  w tych ręka­
wiczkach! -  startre- 
kowy. komunikator.!

Jeśli po śmierci chcesz się obrócić w proch, 
zdecyduj się na taką gwiezdną urnę

Ostatecznym etapem wtajem­
niczenia będzie zakup, oczywi­
ście przez telefon lub Internet, 
urny lub trumny inspirowa­
nej estetyką serialu. W  końcu 
fanem powinno się być do gro­
bowej deski, albo nawet na 
całą wieczność. □

W takiej trumnie można 
spokojnie wybrać się tam, gdzie 
nie dotarł żaden człowiek

zwolennikiem 
konkurencyjnej sagi, 
czyli „Gwiezdnych 
wojen'”? Spodoba ci si< 
The Nader Project, 
czyli kolekc ja stu 
różnych wersji masek 
Dartha Yadera.
Nasz faw oryt 
to popiersie 
inspirowane 
Statuą'Wolności
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łmei tx>m; wówczas wygnano 
B  z '"na społeczności i mnie, i stu 
l ri: To nie żarty! Pismactwo 
j  a s'? być pewnym objawem ska- ł®neg° wieku: kiedyż bazgraliśmy 
I  "  0 °d czasu, jak żre nas zamęt
■ rozdwojenie?”
■ 11 bardziej jednak należy
I  ' d Inkiem i wdzięcznością spo-
■ • wać na wydawcę (Wiesław 
1.7 “ 1s k! Wydawnictwo Iskry),
I  . p  ^ “cyduje się na drukowanie
■ ,ru tekścików, bo w świe-
■ ra(jonalnych przesądów 
I  prau'dy godna najwyż-
■  Uchwały ekstrawagancja
■  -ższająca, bo ja wiem, na-
■  re gijną ideę poszukiwań
■  '-rnialnych CZy brak (a potem
■  ?l ) konta.

Teksty nie mają legend, przypi­
sów, chociaż każdy jest niemal 
zakotwiczony w jakimś bieżą­
cym „czymś”, co często trudno 
nazwać wydarzeniem, posta­
cią, wypowiedzią. Żywimy się, 
tu sobie uzurpacyjnie przyznam 
prawo do przynależności do ce­
chu bazgraczy cotygodniowych, 
znikomością, ułomnością, prze- 
mijalnością -  czasami sprawiając, 
że na innych twarzach pojawi 
się cień uśmiechu lub echo re­
chotu. I to jest wystarczające 
wytłumaczenie. Poza tym wyda­
nie w książeczce takiego wyboru 
tekstów jest wyciągnięciem ręki 
do bliskich, przyjaciół i znajomych, 
którzy znajdują się w poważnym 
kłopocie, kiedy nie czytając ich

z cotygodniową wiernością, sta­
ją  oko w oko z autorem. 
Doczekawszy publikacji wyboru 
felietonów drukowanych przez 
trzy lata w „Przekroju” (najpierw 
w cyklu „Łżem i wobec”, później 
„Lewomyślnie”), zachowuję 
we wdzięczności uczestników życia 
politycznego, którzy będąc lub 
nie będąc durniami, dostarczają 
niespożytej masy słów, pożywkę 
dla inspiracji.
Nie ma to jak na koniec podeprzeć 
się jakimś gigantem. Wrócę 
do Montaigne’a: „Zepsucie wieku 
spełnia się za osobliwym przy­
czynieniem każdego z nas. Jedni 
dorzucają doń zdradę, drudzy nie­
sprawiedliwość, niedowiarstwo, 
tyranię, chciwość, okrucieństwo,

wedle tego, im bardziej są władni: 
najsłabsi przynoszą doń głupotę, 
próżność, bezczynność; i ja  należę 
do tej liczby. (...) W czasie gdy czy­
nić rzeczy złe jest tak pospolitym, 
czynić jeno bezużyteczne stało się 
niemal chwalebnym”.
Te cytaty pochodzą oczywiście 
z „Prób” z rozdziału „Próżność” 
choć część klapsów wymierzam 
sam sobie, a i te z legendarnej 
skromności. Milej lektury. Szcze­
gólnie tym, którzy sięgną do nich 
powtórnie z nadzieją, że to będzie 
jednak inne doświadczenie... □

Roman Kurkiewicz „Klapsy 
polskie", Wyd. Iskry, Warszawa 2009, 
projekt okładki P iotr Młodożeniec
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NR 17/18 AUTOR: JERZY BUCZEK

WYRAZY
9-LITEROWE:

•  SKROBIA W ŚCIANY 
WIKSIKSESKACH
•  RWA SIĘ DO NIECO 
PRZYSŁOWIA

WYRAZY
8-LITEROWE:

•  NIEPOŻĄDANE 
W GROBIE
•  DZIKA JEDENASTKA
•  CHYLI SIĘ SIENNIE
•  STRASZAK
NA A PETYT* NA 
KRZESŁACH 
NA „KRZESŁACH”
•  TRZĘSIE SIĘ 
Z DZWONKAMI
•  ŚMIECHU WARTE
•  JEDNOSTKA 
OPIEKUŃCZOŚCI

WYRAZY 5-LITEROWE:

• ODRZUCONY PRZEZ 
APOLLA • PODNIEŚ 
JA JESZCZE RAZ SAM
• DOKTOR MUZYKA
• PO PORWANIU CĄBK!
• TROCHĘ TUPIĄ,
ALE TROCHĘ KUPIĄ
• PATRIARCHA PODŁOGI
• ZASIALI PROSO 
(ZASIALI RAJGRAS, 
ZASIALI KOPER)
• MASS GAZ I PRĄD

WYRAZY
4-LITEROWE:

• OD KOPANINY DOSTAJĄ 
SKÓRKI* NA BUKIECIK 
EUROPY
• BUKATÓW
-  DLA DUKATÓW
• LIBERIA LASU

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery. 
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

J2_ B3_ J8 _ K7 _ 110 _/K5_ Jll _ A5_/I7 _ D7_ Cli _ G8_ E 

14 _ J6 _ Dl _ G7 _ CIO _/B4 _ D5 _ D9 _/!3 _/Gll _ H4 _ A7 _.

Uwaga! Jolkę nr 17/18 i krzyżówkę nr 17/18 możesz też wydrukować ze strony WWW.PRZEKROJ.

ROZWIĄZANIAZNR 5
KRZYŻÓWKA: SIEKACZ
Poziomo: 1. WYMYŚLIŁ STRYJEK PRZEDŁUŻACZ na 

KIJEK -  WYNALAZEK 7. KTO MA WISIEĆ, NIE TONIE

-  PIRAT 8 . PROSZĘ SIĘ POŁOŻYĆ INACZEJ -  iLEBA 

9. CIAŁA NAPRZÓD -  SEKS 10. UCZESTNIK WYŚCIGU 

W POKOJU -  KAPSEL 12. JEST: NIC, POWINNO BYĆ: CC<

-  ERRATA 14. SPOTKANIE KLAWISZY -  CZA 17. NIE 
ZE MNĄ TE BRUNNERY -  NUMER 18. WRÓĆ LASÓW

-  KUJON 19. ŻRĄCA CHMURA -  SZARAŃCZA 

Pionowo: 2. o p ró ż n ia  b u t le  d o  dna -  ' •urek
3. NIEJEDEN w  AKWARIUM -  LITR 4. TRASA iORUŃSM

-  ZYGZAK 5. DZIEŁO PIÓRA ALEKSANDRA FREDRY

-  KLEKS 6. LEKARZ SIÓDMEJ KUSY -  SZAfi ATAN 

7. SUPERSAM -  PUSTELNIK 11. KUPA -  STEf- TA 

13. PO ZERO -  REMIS 15. NIE ZŁAPIE WILKA -  ZAJĄC 

16. STRONY W SĄDZIE -  AKTA

JOLKA: POJADĘ NA SPACER ALEJE 
DOROŻKA NA GUMACH FIRS CLASS 
(fragment przeboju Andy Kits< mani 
Rzędami: STOICYZM, ŻAKO, KRABOŁÓW, ONASZ, 

JARZĄBEK, IZOLACJA, KACPER, WARSZAWA, JAJO, 

ŁYSA CÓRA

Kolumnami: junkers ,  t o r b a , rumcajs

CHORĄGIEW, ZRAZY, ZBÓJE, WOKALISTA, P/DAUC, 

JAWOR, FOCZĘTA

LAUREACI Z NR. 13

_/C3 _ Dli _ G3 _ Al _ A10 _ E12 _ 112 _ KI _/K2 _/K6 _ G9 _ E4 _ 12 _/E8 _ KIO _ C6 _/

KRZYŻÓWKA:
Anna Ciechowska, Warszawa; Ja 
Prochyra, Warszawa; Tomasz P\ a< 
Lublin; Izabela Skrzypczak, Byd,L >sxcj, 

Bogusław Szuwalski, Nowy Torr śl

JOLKA:
Renata Banaszewska, Poznań; rsZU 
Bargiel, Będzin; Bolesława Kozi :ka, 
Radłów; Leszek Łuczak, Poznar 
Norbert Turbiarz, Rzeszów

JESZCZE RAZ RACZKOWSKI
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PATRONAT HONOROWY

Marszałek Województwa Łódzkiego Włodzimierz Fisiak Prezydent M iasta Łodzi Jerzy Kropiwnicki

Nikon

FOTOFESTIWAL
8. MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FOTOGRAFII W ŁODZI

7-10 MAJA - GŁÓWNY WEEKEND

7-31 MAJA
Centra festiwalowe:
Łódź Art Center ul.Tymienieckiego 3 
Manufaktura uf. Ogrodowa 17
Patio Centrum Sztuki WSHE ul. Rewolucji 1905r nr 52

W YSTAW Y / PRZEGLĄD PORTFOLIO / POKAZY SLAJDÓW 
PRZEGLĄD SZKÓŁ FOTOGRAFICZNYCH / W ARSZTATY 
KONKURSY / KONCERTY

WWW.FOTOFESTIWAL.COM

PHOTO
INDUSTRIAL
KONKURS FOTOGRAFICZNY
ZNAJDŹ INSPIRACJĘ W  ŁÓDZKIE) ARCHITEKTURZE P0FA8RYCZNEJ

I m iejsce

II miejsce

III miejsce

DNI OTWARTE W  EC1

5-6A/.2009
9-10AA2009
godz. 7.00-14.00

EC1, ul. Targowa 1/3 Łódź 
WWW.EC1L0DZ.PL

SECOND
CITIES
MIĘDZYNARODOWY 
PROJEKT FOTOGRAFICZNY
WERNISAŻ

8A/.2009
godz. 20.00

WYSTAWA OTWARTA W  DNIACH

9-31.V.2009
w t-p t: 14.00 -19.00 
sb-nd: 12:00-16:00

EC1, ul. Targowa 1/3 Łódź 
WWWEC1.L0DZ.PL

KRZYZOWKA NR 17/18

POZIOMO
1. NIE 

WPUSZCZA  
BAŁWANÓW

7. WŁOŚCIACH
8. ROBI SKRĘTY
9. PAPIEROWE 

PIENIĄDZE
10. CHATA ANTKA  
12. MOŻE

NABRAĆ 
14. ALE PAŃSTWO
17. PITY

W URZĘDZIE 
SKARBOWYM

18. BABCINSYNEK
19. KOLBA BORBA 

ÓSME SMAKE

PIONOWO
2. SPOSÓB

NA WSZYSTKO
3. MIAŁ JEDEN ZŁOTY
4 . TRADYCYJNA 

WYMIANA  
KOSZULEK

5. NIE CHCĘ,
ALE MUSZĘ

6. WŁAŚNIE 
PRZYSZEDŁ

7. ZASIĘGNIĘCIE 
JĘZYKA

11. MIEJSCE NA 100  
13. ŚRODEK WYRAZU  

BRZUCHOMÓWCY
15. PĘKA W KĄCIKU
16. DAMA NA DAMIE

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

Wygraj jeden z 10 kursów język angiel­
skiego „New Relfex English" (Young 
Digital Poland SA). Rozwiąż zyżówV» 
lub jolkę i prześlij do nas has Wyj 
SMS o treści PRKK.HASLO J( LKI lufc 
PRKK.HASLO KRZYZOWKI na nurrw 
72606. Rozwiązania możesz także przystać 
na kartce pocztowej (decyduje da j stem­
pla) na adres: „Przekrój", ul. W  ska 19, 
00-480 Warszawa, z dopiskiem: „jc a 17/18* 
lub „krzyżówka 17/18". Na p vidłov* 
rozwiązania czekamy do 10 maja 2009 roku. 
Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,44 zł bru o.

Dane osobowe uczestników konkursu > zakres* 
im ię i nazwisko, adres zamieszkania, nurt r telefonu 

stacjonarnego lub komórkowego, będą pr twirum 

przez organizatora konkursu, t j. Edip s* Pol­
ska SA z siedzibą w W arszawie przy ul. V .jskkj 19, 

w celu realizacji umowy przystąpienia d konkursu 

i jego prawidłowego przeprowadzenia lub markłtm- 

gu własnych produktów lub usług o anizaten 

konkursu. Cwarantujemy prawo wglądu o swoich 
danych osobowych oraz ich poprawiania, k równiti 

żądania zaprzestania przetwarzania di: ych. P»- 
danie danych jest dobrowolne. Dane os bow* ni* 

będą udostępniane innym podmiotom, {egulimt 
konkursu został wyłożony do wglądu w s- fzibi* or­

ganizatora konkursu.

http://WWW.PRZEKROJ
http://WWW.FOTOFESTIWAL.COM
http://WWW.EC1L0DZ.PL
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ST O PK LA T K A NA K0N,EC
FOT. ©ROBERT FRANK/NATIONAL GALLERY OF ART, WASHINGTON 5), cOfig- I

Szwajcarski szpieg
Mija 50 lat od wydania „The Americans’ Roberta Franka, 

legendarnej książki, która zderzyła świat literatury 
i fotografii, doskonale opisując atmosferę ery meeartyzmu

| KUBA DĄBROWSKI

7 LISTOPADA 1955 ROKU, LITTLE ROCK 
w  stanie Arkansas. Patrol drogówki 
zatrzymuje pięcioletniego forda na no­
wojorskich numerach. „Kierowca po­
jazdu ubrany był niedbale. Nieogolo­
ny, włosy rozczochrane, przydałaby 
mu się kąpiel. Mówił z obcym akcen­
tem. W bagażniku znaleźliśmy dużo 
podejrzanych skrzyń oraz kilka apara­
tów fotograficznych” -  notuje kapitan 
Alan Templeton. Kierowca zostaje od­
wieziony do aresztu. Policjanci, rewi­
dując auto, trafiają na zdjęcia z fabryki

Forda w  Detroit. Jeden z funkcjonariu­
szy był tam na wycieczce i nie pozwo­
lono mu fotografować. Zdjęcia prze­
mysłu, podejrzany wygląd i akcent, 
szwajcarski paszport...

Zatrzymany zostaje wzięty za ko­
munistycznego szpiega. Robert Frank, 
bo tak nazywa się kierowca, tłumaczy, 
że jest fotografem. Podróżuje po Ame­
ryce i dokumentuje codzienne ży­
cie kraju. Wszystkie zdjęcia wykonał 
za zezwoleniem. Podróżuje za pienią­
dze z Fundacji Guggenheima. Po kilku

f  Kolorami 
fotografii 
są czerń 
i biel. Dla 

mnie symbolizują 
nadzieję
i smutek, które 
są odwiecznymi 
cechami 
ludzkości

telefonach i kilkunastu godzinach Robert Frani opus 
cza areszt i wyrusza w dalszą drogę.

Podróż trwa z przerwami dwa lata. Robert F ink 
świetla w tym czasie 28 tysięcy klatek. Jeździ ] o boff 
nych drogach, ghost towns i metropoliach. Fot' graft 
szafy grające, samochody, flagi i kościoły. Barziej 
piękne światło i „decydujące momenty” interesują? 
chwile, w  których nic się nie dzieje, a światło jest tal* 
jak zwykle. Bardziej niż amerykański sen frapuje g1 
co kryje się za fasadą. Jego brudne, często źle kofflP0' 
wane kadry kojarzą się z literaturą beatgeneration-1 - 
jak wiersze czy powieść wychodzą w formie książki'

Wstęp do niej pisze przyjaciel fotografa J--’ 
Kerouac: „Jeżeli ktoś nie lubi tych zdjęć, to znai I 
że nie lubi poezji. A jeżeli ktoś nie lubi poezji, to n ' 
idzie do domu, włączy sobie telewizor i pop;1 
na kowbojów i ich sympatyczne rumaki. Robert F. 1 
w swoich kadrach wycisnął z Ameryki smutny ' 
Robercie Franku, oznajmiam ci: potrafisz patrzeć- h 
tam: ta smutna samotna dziewczyna w  windzie 
rozmazanych demonów -  jak się nazywa i jak m°£‘ 
z nią skontaktować?”

z płytą DVD (sezon 1, odcinki 1-3)

uż w sprzedaży 
Iko z magazynami

tom już od 14 maja

* Dvn

PŁYTA 1 
odcinki 1-3
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2 sezony serialu! Kolejne tomy kolekcji co 2 tygodnie w kioskach
[gpły i prenumerata www.kolekcjafilmowa.pl/gotowenawszystko

patroni medialni: e m p ik  tjjj

http://www.kolekcjafilmowa.pl/gotowenawszystko


PEUGEOT rekom enduje  TOTAL Liczba sam ochodów  ograniczona. Szczegóły w  salonach Peugeot. Zużycie paliwa: od  4,5 do 8,2 1/100 km, emisja C 0 2: od 120 do  194 g/km. Model pręż­
na zdjęciu może różnić się od sam ochodów  dostępnych w  ofercie.

PEUGEOT 308 NAVTECH
Zintegrowany system nawigacji WIPNav zapewnia: nawigację
-  kolorowy ekran 7", mapy catej Europy wyświetlane w  2D lub 
perspektywicznie, Bluetooth oraz dostęp do funkcji multime­
dialnych. Sprawdź, jak przydatna, a jednocześnie przyjazna jest 
najnowsza technologia. Zapraszamy.

54.520°N PI RH LU IT I8.530°E
W Y P R Ó B U J ,  A Z R O Z U M I E S Z

PEUGEOT
Z

308 W L IMITOWANEJ SERII N A V T E C H  
NAWIGACJĄ W STANDARDZIE 
TERAZ W KREDYCIE 50/50




